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Prenumerata „Prawdy“ 


(wraz z hezpłatnym dodatkiem): 

wie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 

fe rb. 8, 5 oduoszeniem do down 

2 przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Covaratwa 1 zagranicy: kwartalnie rb. 4 
kop. 60, rocznie rb. 10. 


TR ESC POLITYKA: Polnoletnos i przymierze. 


É p. Hodiego — Zagadki świata, I. 
gląd teatralu 
Por — W dali, — Kronika. 


Ogło: 


Od Redakcyi. 


Do składu Redakcyt „Prawdy“ 
weszli pp.: Stefan Żeromski, Wacław 
Sieroszewski i Stanisław Stempowski. 


C A db 
POLITYKA. że 


jamn: i gpipowamćj 


PEŁNOLETNOŚĆ I PRZYMIERZE. 


Buz maja książę Fryderyk Wail- 
holm, najatarszy ayn eosurza Wil: 
Znolma I, kończy lut 18, stajo sig 
pełnoletnim jako domniemany dziedzie 
trom praskiego i nierozdzielnego z nim 
niemiockiego. W Berlinio hędzie wielka 
- uroczystość. Nio wszyscy ua wozwanjo sta- 
mi, alo ogromna większość nia zawiedzie 
© Dia niej stan radości jest normalnym: 
ogromna większość narodu niemiackiego 
radnjo się z wielkości państwa, zo wskrze- 
szenia cosurstwa, i uezuciaswoje ogniskuje 
w żywym symboln zjednoczenia i potęgi: 
w cosarzu i rodzinia cesarskiej. 

Na tem jeszcze sią lista radosci nic koń- 
uzy: prócz przewidzianych będzie inie- 
przewidziana. Telegrumy ohbwiościły na- 
gle, że na uroczystość połnoletności zje- 
dzie do Borlina ccsurz Franciszek Józef 

| ze swoim domniemanym nustępcą tronu— 
weląż jeszcze Franeiszkiom Ferdynandom, 
pomimo pogłosok o areyksięciu Ottonie — 


i nietylko z nim, ale i z kanelorzem, hr. 


Groluchowskim. To ostatnia nazwisko 


a 


dra Swiętochowikiego. — ZYCIE SPOŁECZNE: Ruc: 
ze stanowiska hygieny duazy i ciała, I, p. dr. H. Nusbauma. 


p. Andrzeja Niemojewskiego. — POEZYE: W wieczności, p. Mary 
zenta. 


Adres: Sadowa Nr. 7. 
= r" 


Aiminietracga otwarta codziennie, z wyjątkiem nia- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 

Bedakter przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
1 soboty od 1 do 3 po południu. 

Rękopisy drobne nie zwracają się. 


— Tydzień poli 


©zmy. — ODCINEK: Duchy. Część 


è Groszek 


| zdejmuje charakter czysto osobisty, jaki- 


| hy przyjazd z Wiednia mógł mieć jako 
zuak spójni pomiędzy dwoma domami 
panujqeymi, które rzecz dziwna, pomi- 
mo wapólnej krwi niemieckiej narodo- 


wej dotychczns wcale węziami wspólnej 
krwi rodowoj się nie łączyły, — n to za- 
pewne niotylko z powodu różnicy wy- 
znan i strzegycej ioh nietykalności uwyba 
gzalnej w tych aforach dumy. 
i, nawet tajonej 
która je rozdziolula. Fryderyk II żólknął 
nm wspomnienie Austryi, którą sum naj- 
pierw odarl, a potem ilo nieczystych robo t 
swoich wciągul. Następen Frydorykowy 
groził jnż Habsburgam wajuą. W kuraga- 
nie nnpoleońskim, gdyby nie Rosyn, nie 
hyloby nigdy przyszło do współdziakenia, 
które zwaliło olbrzyma. Prusy, jak Rosyi 
zawdzięczają swoje istnienie w dzisioj- 
szych ol wschodu granicach, tak Rasyi 
lko winno s} wdzięczność za piątą i 826- 
sta koalicyę. Austryu mio zrobila dla nich 
nie, Anstrya nie bykthy może nie zrobiła 
i dla samej siebie, gdyby nie rozpęd po r. 
1812, nadany dziejom przez Cesarza Alo- 
ksandra T. 


du nieufuoś 


Zapowiodź przyjazdu uderzyła wszyst- 
kich — sprawiła wrażenie w liuropie. Po 
odwiedzinach petersharskich ces. Franei- 
szku Józefa z v. 1897, zapomniano już pra- 
wio o przymierzu z r. 1879, a wściekliany 
niemieckie w sejmie wiedeńskim i w en- 
łem państwie przedlitawskiem, podsycnie 
z Niemiee, stlumiły wiarę w rdzenność to- 
go, co formalnie przecież istnieć jeszcze 
mie przestała i przy sposohności nawet 
mdłemi omówieniami z toni niepamięci 
wydobywane było. Dziennikarstwa, bezpo- 
średnio zapowiedzią pobudzone do gadania 
i myślenia, nie z prostej tylko grzeczno- 
ści, ule z przekonania lub półprzekonunia 
wyraziło zadowolenie swoje z odwiedzin 
formalnego sprzymierzeńca i zarazem 0j- 
ca chrzestnego kaięcia lat swych docho- 


zny, I1. — Zjazd rzemieślników, I, p. Zen. Piot. — 
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_ TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Przedpłatą przyjmują: Admtnlstracya Prawdy oraz 
księgarnie, kloski i kantory pism peryodycz- 
nych 


| Sprzedaż pojedynczych namerów po k. 20 w Warsza- 


i wie w Administreoyi pisma i w klosknch. 


Ogłoszenia wazelkiej treści po kap. 10 za wieraz Inb 
jego miejsce, 


— 


czwarta: Konioo Awiate (dokończenie) n Alekann- 
Z Niomiec, p. H.F — Idea? nrawdy 


SPRAWY EKONOMICZNE: Raral exodus, I, p. Zen 


— 


dzącogo. I nietylko rodzinne, ala i polity- 
«ane piętno starano się z obu stron na 
spodziewanych odwiedzinach wycisnąć. 
Dyplomacya, niomująca powodu w danym 
wypadku rozdymać znaczeniu spodziewa: 
nego przyjazdu, powściąga języki dzianni- 
karzy: ale nawet Kremdendlatt nie może 
zyć, że „mężowie stann obu atron 
zq położenie polityczne." zejó 
więcej nie potrzeba dla- nadania odwiodzi- 
nom doniosłości politycznej. 


Owo położenie polityczne do rozpatrze- 
ma nadzjące się, komontarz dzionników 
zaciośnia do pólwyspn Balkanskiego, gdzie 
ks. Ferdynand połobno mysli o jukichś 
zmutnuch kosztem Turcyi, „Jożoli istotnie 
w Berlinie Niemcy mówić będą z Anstryn 
o piłwyspie Balkanskim, będzio to wska- 
zówką, zmienionego od trzech lat położo- 
nia po zu obrębem półwyspu Bałkańskia- 
go. W myśl porozumienia się w Petora- 
burgu sprawy półwyspu wyłącznie tylko 
do Rosyi i Anstryi należeć powinny: do- 
puszczenie trzeciogo bez udzialu jadnoj 
ze stron naruszyłoby równowagę myśli 
i woli w porozamionie włożonej. Dlatego 
ograniczenie widnokręgu takie, jakio 
kazują dzienniki, gorszem byłoby od zo- 
stawienia go w jego nietykalrym ogromie 
ogóln stosuików politycznych Inropy, 
a przedewszystkiem swoich własnych. Jo- 
żeli owo „rozpatrzenio przez mężów stanu“ 
nie ma dotyczyć blahostek, musi dotknąć 
przymierza, które mocno  zaśnieńziało, 
a niełatwo w stanie połysku utrzymać się 
daje. Przymiorzo to, w r. 1879 przeciwko 
Iosyi i Vrancyi zawarte w eolach obron- 
nych, nie utruciłoby też i dziś kieranku 
swej siły: ule również jak dotychezus nie 
przestaloby być przymierzem dyplomaty- 
cznem. W przypuszczeniu zasadniezom, 
któro mu za podłoże służy, trzeba a niem 
powtórzyć słowu Bismarcka: „Kein zuver- 
kissiger Bundesgenosse.* Tak, Anatrya 
niewieleby mogła zrobić Niemeom dobro- 
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go w czasie wojny: nie dlatego, żeby nie 
chciała, ale dlatego, żeby nie mogła—z we- 
wnętrznych i zewnątrznych przyczyn nie 
mogla. I dlatego przy największym nawet 
żniwie przyszłego zjazdu trzeba pamiętać, 
nie o obfitości słomy, ala o wydajności 
amłotu. 


Tydzień polityczny. Roboris osaczon 
cna życzliwość dla Boerów wydała j 
okrzyk w dziennikach curopejakich, mniej z dy- 
plomacyń, niż z sercem się liczących. Okrzyk 
ten powtórzyła i głupota, nierozumiejąca cięż- 
kich zadań kunsztu wojennego. Rzeczywiście 
oddziały boerskie podsuwają się pod Bloemfon- 
tein. Od rozprawy z d. 31 z. m. pod Buschmans- 
koop Inb Koornsprnit, na północy było jedno 
jeszcze spotkanie na południu, pod Reddersber- 
giem, dla Boerów korzystne. Pod Ladybrand na 
wachodzie ukazały się silniejsze oddziały repu- 
blikońskie, ale te, przy braku pewnych dat cza- 
sm, należeć mogą do korpusu Oliviera, który 
istotnie wymknął się już szczęśliwie Anglikom 
iw strategicznem obejściu Winburga znajdo- 
wać się musi, To już wszystko, jeśli pominiemy 
drobvy ruch około Paarderberga i, zdaje się, za- 
niechanie odsieczy Mafekingu. O osaczeniu Ro- 
hortes możnaby z pewnem prawdopodobień 
stwem mów dyby wszystkie siły z rzeczypo- 
spalitej Orańskiej mogły zająć linie zewnętrzne, 
najbliższe Bloemfonteinu, i gdyby zdolne były 
natrzeć artyleryq na wziętych w środek. Da 
takiego czynu wojennego potrzeba doskonsłej 
regularnej armii zasabnej w działa a przytem 
licznej. Wszystkiego tego brak Boeron. 


Do księcia Walii, kiedy w drodze da Kopen- 
hagi wychodził z wagonu w Brukselli, strzelił 
jakiś Bipido, Belgijczyk: Nie trafik, kula uwię- 
zła w wagonie, Śledztwa wykryto wapólników— 
młódź rzemieślniczą. Charakter czynu dotych- 
ozas mętny: może jest pokrewieństwo z Lucche- 
nim, ule tylko proces odsłoni prawdę. 


Królowa angielsku od 4 b. m. w Dublinie nio 
doznała żadnego przypadku. Sześćdziesiąt ty- 
sięcy dzieci zgromadzono w Phoenix Parku na 
powitanie monarchipi. Irlandczycy trzymają się 
przyźwoicie zdalęka. 


W Chinach rusza się. Mocarstwa, każde 7030- 
bna, zrobiły przedstawienie o potrzebie zdusze- 
nin chińskiego związku Wielkiego Kałaka, fa- 
natyzmem przeciwko Europejczykom dyszące- 
go. Zabójstwa w Szantungu zniewolą wkrótce 
Niemcy do energii. 

We Francyi w Izbie dep. na porządku dzien- 
nym interpelacya w sprawie Beiry portugal- 
skiej, którą przechodzą na tcdtr wojenny an- 
gielskio posiłki i środki wojenne, 
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Alekganier Świętochowski, 
D U C EH Y. 
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Po południu masa ludzka przestała kłę- 
bić się i ryczeć, a napełniwszy trybuny, 
szumiała tylko spokojną rozmową, spada- 
Jącą z amfiteatru na plac, jak szeroka ka- 
skada, Po długiem oczekiwaniu dostrzeżo- 
no dwa wozy, zbliżające się wolno w ota- 
czeniu konnej straży. Rozpoznano je. 

Głasy. 
Skazańey jadą! 

Widzowie uciszyli się i powstali z miejse, 
wytężywszy uwagę U wojścia na plac wo- 
wy zatrzymały wię: z pierwszego zeskoczył 
kat i ośmiu jego pomocników, którzy zsa- 
dzili z drugiego mężczyznę i kobietę w dłu- 
gich koszułach. z rękawami w tyle związa- 
nymi i z tablicami na piersiach. Poprowa- 


W Stanach Zjednoczonych współczucie spo- 


łeczi a z Boerami rośnie, państwo sprawia 
ciągle j s wrażenie chłodu i obojętności. 
Wyczuć z nich można prayj z Anglią, tj. 


jakąś wyprawę wspólną w celach rabunkn. 


A ZEN A 
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RUCE ETYCZNY 


(Zarga rozwoju towarzystw kultury etycznej 
-0 
Je ne suppoze rien, 
Je ne propose rien — 
Tospose 


derzono we Francyć po raz pierwszy 
w dzwon etyczny odrodzenia 18921. 
Młody nanezyciel retoryki jedne- 
go z liceów paryskich, P, Desjardins, napi- 
sał w tym czasie niewielką, książeczkę p. t. 
Le devoir present (Obowiązek naszoga eza- 
sn), w którym zwrócił nwagę na różne tra- 
piące ndzkość w naszych czasach wątpio- 
nia i powołał wszystkich ludzi dobrej woli 
do walki ze złem. Udało mu się zebrać gro- 
no ludzi pokrewnie myślących, utworzona 
Union pour Vuction morale, która wydaje 
czasopismo i w r. 1885 ogłosiła program 
prae o zarysie następującym" „Pozwółcie 
nam wspólnie pracować w tym kierunku, 
abyśmy owo dobro, które uznajemy jako 
takie, zdołali urzoczywistnić. Nie uważa- 
my siebie samych za lopszych od otocze- 
nia naszego; błędy nasze s} wspólne, tylko 
że my prędzej, niż bliźni nasi, zdobylismy 
świadomość zlego, w którem żyjomy. Przy- 
szliśmy do wniosku, że naszym pierwszym 
obowiązkiem jest— odhudować w ludziach 
człowieka. W tym colu winniśmy dążyć do 
zreformowania wychowania. Mając to na 
myśli, praenjomy na rzecz pokojn społe- 
cznego Bowiem — budząc w sobie czło- 
wiaku, stajemy się jednocześnie bardzioj 
czuli na wszystko, co ludzkie — łatwiej ro- 
znmiemy bóle bliźnich naszych. Intereaom 
ogoiatycznym przeciwstawiamy przekona- 
nie, że takie tylko czyny wartość posiada- 
Ja, które odpowiadają wymaganiom azeze- 
rej sprawiedliwości. 

„Uznajemy, żo zdobycze ludzkości w afe- 
rze dóbr materyalnych są iatotnia wielkie. 
Zdejmują z pleców człowieka niejeden cię- 
żar 1 dają mu możność i czas zajmowania 


dzili oni ich i ustawili osobno przy dwu 
stosach. Białe, duże napisy na czarnych ta- 
blicach skazańców pozwalały zdaleka od- 
czytać ich nazwiska: Orla Mirol i Krysto. 


Oboje bładzi, ale oboje spokojni, wznieśli | 


natchnione oczy kn uśmiechniętemu niebu, 
lecz opuścili je szybko, a spojrzenia ich 
uwiązały się mocna smutkiem i miło 3 
Stali tak ciągle zapatrzeni w siebie, jak 
gdyby ich dusze w ostatniem pożęgnaniu 
przesyłały sobie wzajemnie czułość, pocie- 
chę i siłę. 

Szybkim biegiem nadleciał szereg wy- 
twornych powozów w licznym orszaku kon- 
nego wojska: przybył król z arcykapłanem, 
dostojnicy świeccy i duchowni oraz dwo- 
rzanie. Władcy zajęli lożę, na jej stopniach 
umieścili się dworncy. Na plac wjechała 
iotoczyła stosy gwardya, którą dowodził 
Lagor. U stóp króla siadł Koko, który 
wpatrzywszy się w więźniów, szepnął coś 
swemu pann, Wyrod zbladł, położył stopę 
na ramieniu błazna i mocno go nią przy- 
cienął. 

Przed lożę wystąpił Dolor, rozwinął pa- 
pier i przeczytał: 

Dolar. 
„W imienin jego królewskiej mości. 
Trybunał sumienia, rozpoznawszy sprawę 


się sprawami bardziej idealnomi, Ź drn- 
giej atoli strony cywilizacya powiększa 
potrzeby prędzej, aniżeli daje środki ku 
ich zaspokojenia. Zwyrodnienia jej, ni 
zmerna przewaga piomąydza — coraz bar- 
dziej rzucają się w aczy. Prawdziwa zaś 
cywiłizncya, której krzewieniu służyć 
chcemy, mu na celu ziszczenie najwyższej 
Awiudomości moralnej naszych czasów 
w życin praktycznem. Ta cywilizacya apo- 
czywa w człowieku samym. Można uży- 
wać telefon, a jednocześnie być — barba- 
rzyńcą. 

„Nie chcemy niszczyć albo bndować spa- 
leczeństwa zgoła nowego w drodze wapół- 
zawodnictwa z już istniejącem. Wiącoj 
wierzymy ewolnceyi, niż przewrotom, Pier- 
wsza wydaja owoce, drngia zaś na miojsec 
jednego zła rodzą inne. Oheemy tylko o- 
budzić we wszystkich państwowych i ko- 
ścielnych instytucyach nowego ducha, któ- 
ryby powoli zniósł panowanie mżrtwej li- 
tery. Nie powinniśmy nigdy wychodzić 
z zułożomia, że jakakolwiek forma dobra 
moralnego jest doskonały, i ostat 
przeciwnie wiorzymy, że dobra 
wyczerpane. W ten tylko apoób zdołamy 
wywalczyć tolerancyę i szacunek dla wszol- 
kioj działalnosci pożytecznej. 

„Nie cheemy nikogo ubiorać w lańeu- 
chy formulek albo nakazów — każdy mo- 
że w każdej chwili opnścić nasze szorogi, 
o ile zdobył pewność, że ratniejo coś po za 
nami lepszego, 

„Postaramy się, aby rozumieli nag 
wszyscy, nieucy nawet, będziemy tedy — 
otwarci, popularni, prości, słowom lndzoy.* 


Działalność „Zwiyzku” ohraoa się mniej 
więcej w tych samych granicach, eo dzia- 
łalność poprzednio wyliczonych town- 
rzystw. Odbywa on zgromudzonia, urziydza 
odezyty, dyskutuje, wydaja czusopismmo 
miosięczua, Jest dużo estetyki w tej enej 
działalności — w kraju rasy lacińakiej pie- 
lęgnują się dawne trudycye idoału beloú- 
skiego Kalokngathi. Jest także coś spacy- 
fieanie niejasnego w artykułach programo- 
wych, jakiś symbolizm pokojowy, jakuś 
mgla „nieprzospanych snów — i niaziaz- 
czonych nadziei." Są to atoli drobnostka 
woboz pozytywnego programn, który to- 
watzystwo stara się w czyn woielió. W ro- 
ku zeszłym spróbowano w naujętej auli 
(w dzielnicy robotniczoj) urządzać raz na 
tydzień zebrania, na ZA iuteligoncya 
schodzióby się mogła z ludźmi prucy tiny= 
cznej, Przedmiotom dyskusyi byly różna 
kwestyo aktnalue. Wogóle trzeba zazuń= 
czyć, że ruch etyczny we JB znajduja 
się dotychezas jeszczo w zaczątki. 


trzech tysięcy chłopów, którzy zbuntowali 
się przeciw swym panom i ustawom pañ- 
stwowym, osądził, że głównymi podżegae 
czami i sprawcami tych zbrodni byli: pu- 
stelnik mewiudomegu pochodzeniu Krysta 

i córka zmarłego właściciela Orubn, Orla 
Mirol. Krysto namówił gromadę okolicz- 
nych poddanych, ażeby z nim udali się da 
Tonery, na grób Arjosa, zapewniając ich, 
że tam nkaże im się Zwiastun i objawi 
swoją wolę, która musi być odmienną od 
nauki zawartej w Księdze świętej, Tam 
dostał on od jakiegoś osznsta odpis rzeko- 
mo prawdziwych, a rzeczywiście sfulszo- 
wanych nauczań,w których mieszczą się 
występno twiardzenia. Wszystkie to zdro- 
die i bluźniercze kłamstwa Krysto głosił. 
nietylko bandzie uwiedzionychl chłopów, 
lecz rozpowszechniał ja pismom i słowom: 
wydal on krążące w licznych kopiach roz- 
prawy, jedną p.t. „Bóg prawodaweu— czło- 
wiek sędzia," drugą — „Ałudzonia wiodzy* 
i trzecią — „Potwarcy Arjosa,* nadto w 
wielu miastueli wykładał publicznie swoje 
przewrotowe teorye, które jemu jadnały 
zwolenników, a państwu i kościołowi 
wrogów. 


Czynną pomocnicą, nioodstępny tow: 
rzyszką, a niewątpliwie bozślubną kocha 


p 


etyczny we Wloszech jest bardzo młody, 


a otuv- psychologiczny. 


+ 


= grzeszników w piekle — wedlug niej — 


Ì 
m. zupocząjtkowała unkaoty w celu zba 


ARE rozszerzała między ludem atrzyma- 


ni to uczynił go takim, jakim go mioć 


M 15. 
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Uwaga ta z większą jeszcze słuszności 
du się zastosować do ruchu etycznogo we 
Włoszech, Austryi i Szwajcaryj. 

We Włoszech istnieje dotychezas jedno 
tylko, założone przez prof. Tiov1-Morenos 
towarzystwo etyczne w Wenecyi, które 
rozwija się bardzo pięknie i zostawia śla- 
dy głębokie na polu budzenia pragnień 
spoleczno-otycznych. Circolo etico sociale po- 
wołalo do życia biura porady prawnej, hì- 
bliotckę i szkołę ludową. Do szkoły u- 
częszczuj:, robotnicy dorośli; wykłady od- 
bywają się zimą; latem natomiast ueznia- 
wio pod wodzą dyrektora, prof. Levi-Mo- 
ronoś, zwiedzaj;y przybytki sztuki i nanki. 
Tak np. zwiedzono laboratorya i muzea 
uniwersytetu w Pndwie, przyczem prof, 
Achilles Loria wypowiedział rzoc 
wie mnszyny na pracę robotni 
necyi natomiast śród przepychu dawnych 
wspomnien, środ zagaalych ołtarzy pię- 
kna — często zdarza się sposobność mó- 
wionia o stosunku etyki i sztuki. Ruch 


mlo posiada już awój organ: Cronache del 

Rinascimento etico-sociale (Kronika spolocz- 

mego 1 moralnego Odrodzenia), tygodnik 

lurdzo dobrze redagowany, jeden x naj- | 
lepszych wogóle organów ruchu etyczna- 
go. Tutaj zaprowadzono bardzo ndatny 
sposób jednania zwolenników za pomar 
unkict w kwestynch obelodzących ogół 
włoski. Dak np. zczęto od pytania: cłucze- 
u Włosi lelaniq? - Odpowiedzi nadesłano 
mietylko przoz psychologów i uczonych, 
ulu 1 przez ludzi zdula od inteligoncyi sto- 
jących — stworzyly nader cenny materyal 


W Austryi istnieje dot 
ko towarzystwo etyczne w Wiedniu, I 
Fię na trzy grupy: litoracki, któ 
bzyty, społoczną i pedagogiczną. Spole 


tevminutorów r 


wyzysku 


Przesłuchino ekspertów: 
iokurzy, stolarzy, tokarzy, szewców itd., 
bm przedstawicioli 2T rzemiosł. An- 


miala charakter pown 
damu był obceny delegat 
mspoktorutn fubrycznego. 
kioty mają być ogloszono. 
śtuj pedagogiczna obrała sobi jako 
aduniu i cel główny — urządzanie wyla- 
dlów z dziedziny podugogiki dlu rodziców 
i nuczycieli. Wykłady te obejmują część 
czysto teoretyczną — psychologię dziecka, 
(zęsć praktyczną, poświęconą sprawom 
hygieny wieku dziecięcego, wreszcie dziuł 
kwestyj spocyalnych. Wykłady cieszyły 

ę miacznem powodzeniom. Towurzystwo 


istrynekiego 
Rezultaty an- 


| w kraju „dobrych obyczajów.“ Głębokie 


liczy obecnie okolo 450 członków. I tutaj 
wychodzi czasopismo speeyalne (Mitthei- 
lungen der ethischen Gesellschaft). Nie ulega 
żadnej wątpliwości, że śród anarchii poli- 
tycznoj, trawiącej obocnie Anstryę, town- 
rzystwa kultury etycznej mogłohy i po- 
winno odegrać rolę wybitną. Niestety je- 
dnik, czynniki walki gnębiącej społaczeń- 
stwa austrynckie paraliżują zdrowe i uez- 
ciwe wysiłki ludzi „etycznych,* dążących 
do uzdrowienia i odrodzenia moralnega 


ryś towarzystwa kultury cty- 
. 1897, podzielone na 
dwie sekcya — społeczną i pedagogiczną. 
W sekcyi społecznej zajmowano się kwo- 
styą mieszkuniową; stworzona stowarzy- 
szenio mieszane pod względem rodzaju 
pracy — dla wymiany zdań i zbliżenia się 
wzajemnego; wreszcie odbywają się wy- 
klady z dziedziny pedagogiki moralnej, 
bardzo dobrze prawadzone przez p. Dr. F. 
Fobrstu:ra 


Pozostuło nam jeszeze powiedzieć ałów 
kilku o towarzystwach kultury stycznej 
w Niemczech. 

Późno, albowiem dopiero od r. 1892 sły- 
szymy o przebłyskach ruchu etycznego 


a poważna przyczyny zdziałały, ża aż da- 
piero u samego proga nowego stułacia za- 
brzmiała pobudka, nawolnj 
wego pochadn przeciwko grze 
zającym sumienie „blondynowoj besty 
Trzola było bowiem wpierw — i to zajęło 
omal że nie większą czę ji 
ścieniem żelnznym a pruskim związać po- 
szczególne indywidualności państwowe 
i narodowo, gęsto rozsiane między Renem 
a Wisłą, Dunajem a morzem Półnosnema 
i wszystkie te partyknie me nadzie- 
e. marzenia i ukachuniu skuć w jadną (ta- 
ką jest ironin dziojowa!) hozkształtną mi- 
sę kaumieuucj Germanii, groźnie patrzycej 
na Indzii eah z wyżyn Szwarewaldu. 
„Krwią i żelazem!* — chciałaby powie- 
dzied, gdyby mówić mogla ona zimna 
bryla nacyonalistycznego ogaizmn — „oto 
husło, które pieściły serca i dusze najlep- 
szych mych synów paza mng, gdym w mit- 
jestacie niebiańskim istniała zalodwie 
w myśli pocty. Po za mm, — u przede 


ce wspóleze li prometejdów niemiee- 
kieb -- stały u kolebki ruehu etycznego 
w ojczyznie Goethego. 

Bylo to w r. 1892, kiedy kilkn zacnych 
iświatlych nezonych, Forster astronom 


i Giżyeki filozof, odczuwając oddawna po- 
trzelię odrodzenia moralnoga spoleczeń- 
stwa niemicekiego, zuprosili prof. Adlera 
z New-Yorkn do Berlina w tym coln, aby 
wygłosił kilku odczytów programo 
sądzili, że żywy przyklad najprędzej i naj 
lepiej potrafi wpłynąć nu otoczenia in- 
świadomi potrzebę towarzystwa etyczne- 
go. Nie omylili się. Czy istotnie inteligen- 
cya i burżuazyu berlińska posiadały jesz- 
cze tyle poczucia moralnego w swem wy- 
ziębionem przez Bismurka i miliardy anr- 
cu, czy działuł tntaj urok takich nazwisk, 
jak Foerster—jeden z największych astro- 
nomów niemieckich, jak Giżycki, dość, ża 
po kilku posiedzeniach wstępnych, - po 
opracowaniu prograran i ogłoszeniu atatu- 
tów, zorganizowało się towurzystwo kul- 
tury etycznej w Borlinie i rozwinęło 
w krótkim czasie pożyteczną i wiolee za- 
ong działalność społeczną. Utworzono kil- 
ka grup członków towarzystw kultury ety- 
cznej, rozrzucono po świecie drukowana 
słowo w tysiącach i dziosiątkach tysięcy 
egzemplarzy, rozwinięto niezmiernie ru- 
chliwą działalność literacką nietylko wo 
własnym organie, ale i czasopiśmiounie- 
twie burżuazyjnem wogóle. 

W r. 1893 zwołano w Eisenach pierw- 
szy zjazd etyków niemioekioh — w celu 
Bako amówienia programu i od tego 
czasu datuje się rozwój ruchu otycznega 
w Niomczech. Tntaj powiedziano aposto- 
lam: „Idźcie w świat i głoście dobry nowi- 
nę" — powstają townrzystwa etyczne wa 
Frankfurcie nad Menem, Wrocławiu, Fey- 
burgu badońskim, Jenie, Królewcu, Mag- 
doburgu, Monuchinm, Strassbtwgu, Ulmio, 
Do ruchu przypływają zewsząd siły mi- 
kawe, SSL luzem idące albo dzis 
ce na własn rękę. Omal że nio wszyscy 
profosorawie etyki w 21 uniwersytetach 
niemieckich — z wyłączeniom mumutów, 
dekadentów, nietzscheanistów i lejtonan- 
tów — zaciągnęli się do szeregów bojo- 
wych „kultnry ROAR + Zneny, „bind 
szatą awiany* — dziś, niostoty, jnż nie: 
jący Egidy — po pewnym oporze zgodz 
się na program otyków. Rueb jej jest take 
silnym, że śmierć szlachetnego Giżyckio- 
go, którego pracą i wolą stał w pierw- 
szym roku — nio sprowadza żudnej kuta- 
strofy długotrwałoj. 


BRERA 


I 
ką Krysta, była Orla Mirol, która wraz | 
z nim odbyła pielgrzymkę na grób Zwia- 


w Tonerze tajemno nauczaniu i również 
ik jej wspólnik miewała podburzająca 
wykłady dla kobiet. Dowodziła ona im, że 
 jożeli Bóg jest wszechmocnym i stworzył 


chciał, że więc nie może go ani poprawiuć, 
bo wazystko przewidział, ani karać, ho mu 
swoją walę nadal, Bóg gniewuy i miciwy, 
napawający się rozkoszą widoku męczarń 


przastułby być Bogiem. On dlu swego 
dziela może czuć tylko miłość, któru też 
powinna być najwyższem prawem życia 
ludzkiego. Baz niej nie mialoby ono ani 
sonau, ani warto Róg ukrył wszystkie 
rawdy przed człowiekiem i kazał ma je | 

badaniom lub doświndczeniem. 
i pozna- 


przez które dueh boski n 
Szym strumieniem 1 rozńwietla im tajem- 
życiu. Takim umysłem był Arjos. 
czył on ludzi największej cnoty — milo- 
rdzia, które jest przygotowaniem do po- 

oclnej miłości. Za to został zabity, 


a choeiaż po śmierci jest dotąd przedmio- 
tom ezci zewnętrznej, dneh jego, przecho- 
wujący się w nujezystszych soreach, pod- 
lega ciąglomu prześladowanin i męczeń- 
stwu. Trzeba go więc wyzwalać z bojaźni, 
bronić przed gwałtem, pomagać mu do 
zwycięztwa slowem i czynem. Jost to obo- 
wiązek ważniejszy, niż rozwiązywanie za- 
gadek bytu. Ro zagadki mog czekać, 
u nieszczęścia — nie mogą- 

Oskurżonu tak bezwzględnie przeczyła 
wszystkim tradycyom naszej wiary, że 
wymalowuła twarz Arjosa, odmienną od 
czezonej powszochnie, która jakoby uki- 
znl się joj we śnia i którą odtwarzające, 
ciągle plakala. 

Te na pozór bardzo wzniosłe, a w gruu- 
cie podburzające usuki, zwłiszcza szerzo- 
ne między ciemnem pospólatwem, stały 
się zurzewiom buntów 1 zbrodni. W wieln 
dzielnicach państwa chłopi wyzuli się 
z poddaństwa, zaczęli napadać, grabić, 
podpalać i mordować swych panów, mo- 
tloch miejski odmówił płacenia podatkow 
i wykonywaniu powinności względem rzą- 
du, a nadewszystko szerokie masy Indno- 
sci ogurnęla niewinra. Na zgromadzeniacii 
publicznych, „w szkolach, a nawet w do- 
mach modlitwy znioważano Boga i jegu 


kaplanów, oskarżano starców i tłomaczów 
naszej świętej religii o zdradę i wiarolom- 
stwo względem Zwiastuna. Trybunał an- 
mienia, ratując kośeiól i państwo od cięż- 
kich kłęsk i niobezpieczeństw, uwięził 
przestępców, n najgłówniojszych: Krystu 
i Orlę Mirol osądził i skazał na spalenie. 
Wyrok tun ma być dziś spełniony. 


Pomocnicy Kata przystawili schodki do 
stosów, wprowadzili na wierzch męczenni- 
ków i przywiązali ich do żelaznych słupów, 
na których zawiesili zdjęte im z piersi 
czarne tablice. Oczy widzów jeszeze mo- 
cniej wbiły się w dwa punkty, a ich odde- 
chy s; ły w niespokojnem oczekiwani 
Krysto i Orla patrzyli ciągle w siebie z vd- 
dali, tracąc tylko te spojrzenia, które im 
w ilrganiach powiek ginęły. Z ich natebniu- 
nych twarzy świecił spokojny zachwyt, któ- 
rego ani na chwilę wie mąciła trwoga; z ich 
nst wykwitły kilkakrotnie blade uśmiechy 
iuiby lekkie pyłki spadły z nich jakieś 
nieuchwytne wyrazy. (idy oprawcy zeszli 
ze stosów i zajęli przy nich miejsca z po- 
chodniami, zdawało się, że w grobowej ci- 
szy zaczął nagle bie z pod nicha dzwon 
śmier Nagle w loży monarszej objawił 
się niepokój: przydeptany ciągle Ko- 
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ZJAZD RZEMIEŚLNIKÓW 
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1. 


rzeba się z tem zgodzić, iżrzemieśl- 
jmeza forma produkcyi jest w dabio 
$,(abacnej niemal przeżytkiem. Wiele 
gulęzi pocblonęla kapitalistyczni forma 
wytwarzania, wiele innych przekształciło 
się ua sposób wielkofabryczny; inne, jo- 
zoli dotąd jeszoze istnieją z pownem po- 
wodzoniam i nawet cieszą się rozwojom, 
to jadynie dla tego, że technika przemysłu 
wielkofabrycznego nie zdolala ich woielić 
do awej prodnkoyi. To, czego maszyna 
nie może wykonać, lub co wymaga obro- 
hienia artystycznego — pozostaje dotych- 
czas niepodzielnie w rękach rzomieślni- 
ków, Pierwej jednak, czy później wszyst - 
ko pochłonie wszcchwludna produkoya 
wielkofabryczna. Każde jednak pochło- 
nięcio ofiary przeżytkowej pociąga za sobą 
nu razio powną sumę strat, które dotkli- 
wia odczuwa zarówno drobny wytwórca, 
juk i jego najemnik, czyli — majster i eze- 
ludnik. 

Przemysl wielki, rozporządzając albrzy- 
mią sumą udoskonalonych środków toch- 
nicznych i pioniężnych, mując na awe 
uslugi całe armianzdolnionych fachowców, 
może się ostać nawet wobec powikłań 
rynkowych, wobec zaburzeń w polityce 
okonomicznej; może otwierać kredyt dłu- 
goterminowy, zalewać rynki, zadośóczynić 
największym zamówieniom i wybrednym 
wymaganiom spożywców. Gdy tymeza- 
sem mozolna i słabo produkcyjna praca 
przy warsztatach rzemieślniczych, jakko|l- 
wiek dolkladna i rzetelna w wykonaniu, 
nie możo odpowiedzieć tym wszystkim 
wj maguniom. Najpracowitszy, najsumion- 
niojszy rzemieślnik wobec wzmożonego 
zapotrzebowania zawsze jest niesłownym; 
brak środków pieniężnych i technicznych 
mie pozwala mu przyjmować wielkich 
zamówień; jeżali żań je przyjmuje, to mu- 
si dawnó tandetę, która go zabija asta- 
tecznie. 

Rzemieślnicy jednak usiloją się bronić 
przed zagładą i potężną konkureneyą prze- 
mysłu wielkiego. To taż skwapliwie chwy- 
cili się jednego ze sposohów obrony: wspól- 
nej narady i wyjaśnienia stanu rzeczy na 
zjeździe wszcchpaństwowym. 

Potrzeby te pewna grapa rzemieślników 
(między nimi i warszawscy) sformhułowalu 
na zjeździe w sposób następujący: 

1) Uważając, że na polepazenie warun- 


ków zbytu wyrabów rzemioślniczych i za- 
— A 


kupu matoryałów surowych wplywają | 
związki robocze (artele), stowarzyszenia 
spożywczo, sklady spółkowe, towarzystwa, 
kantory i agentury dla wspólnego zaku- 
pa matoryalów i narzędzi, tudzież dla 
sprzedaży wyrobów — komiaya speoyalna 
zaproponowała zjazdowi, ażeby wyraził | 
życzenie usnnięcia, o ile można formal- 

ności przy atwierania instytueyj powyż- 

szych, 2) Komisya uznając znaczenie pra- 

ktyczne tworzenia towarzystw kredyto- 

wych, kas pożyczkowo-oazczędnościowych, 

w celu poprawienia warunków zbytu wy- 

robów i zakupu masteryałów, uważa za 

właściwe rozpowszachnienie wiadomości 

o tych instytneyuch przez wydanie bro- 

szury odpowiedniej, prosząc jednocześnie 

Towarzystwo przemysłu i handlu, uby się 

zajęło wprowadzeniem w czyn tego ży- 

czenia, 3) Po rozpatrzenia pytania, jakie 

istnieją sposoby polepszoniu roboty rze- 

mieślniczej, komisya uważa za pożądam: 
a) ażeby w miastach większych były urz1- 
dzane muzea rzemiosł, stanowiąca obraz 
przemyslu rzemiceślniczego w danym okrę- 
gu, a zarazem zaznajamiające rzemieśl- 
ników z najnowszymi wynalazkami i od- 
kryciami na polu ich pracy. b) Aby mia- 
ata i nstytueye publiczne tam, gdzie nie- 
ma zarządów eochowych, wyznaczały ety- 
pendya dla czeladników, wyjeżdzających 
2a granicę na nankę rzemiosła. Rzemieśl- 
nicy bowiom w tej mierza zaslugoją na 
takie sama poparcio, jak zo strony waty- 
tucyj publicznych doktorzy, malarze i t. d. 
c) Aby urządznne byly konkursy i nagr 
dy za wynalazki w dziedzinie sztaki - 
mieślniczoj i na wyroby wybitniejsze, co 
niewątpliwie będzie dla rzemieślników 
bodžecm do ulepszenia sposobów wytwa- 
rzania. d) Aby również oglaszano kon 

kursy na dzicła, broszury i podręczniki, 
mające znaczenie dla rozwoju i udoskona- 
lenia rzemiosł. e) Aby wolno było urzą- 
dzać kluby rzemieślnicze, które jako mi 
aca zabawy dla rzemieślników, posiada- 
łyby także biblioteki. Można byloby tam 
urządzać odozyty publiezne w kwestyach, 
dotyczących rzemiosł i życia rzemieślni- 
czego. Aby czeladnikom dawane byly 
oznaki i nagrody za dobrą robotę g) Aby 
ało od rysunków i wzorów, aprowudzanych 
z zagranicy, było zniżone, A) Aby prawo 
na prowadzenie rzemiosła mieli tylko ta- 
oy kupey, którzy się zapiszą do cecha 
i przedstawią świadectwa ze znajomości 
danego rzemiosla. 

Jakimi sposobami można ułatwić zbyt 
wyrohów rzemieślniczych? Towarzystwo 
rozpawazechniania wiadomości handlo- | 
wych daje na to pytanie taką odpowiedź: | 


| Moglyby ono zarazem nrządzać atnlo sy- 


Urządzić biuro spocynlne, które przyjmo- 
wałoby zamówienia i rozdzielało je mię- 
dzy rzemieślnikami. Biuro to za pomocą 
agentów podróżujących mogłoby rozpo- 
wszechniać wyroby rzemioślniaze swogn 
okręgu na torytoryam całego państwa. 
Wreszcie obowiązkiem biura powinno być 
ułożenie i wydanie katalogów ilustrowa- 
nych, tndzież przodsiębranie innych środ- 
ków reklamowych. 

Co do ułatwienia rzemieślnikom naby- 
wania materyałów surowych i zbytu wy- 
robów, w osohnym referacie podano na- 
stępujące wnioski. Wszelkj pomoc w tych 
wypadkach przyniosłaby Towarzystwo 
kredytowe, nlbo pożyczkowo-oszczędno- 
ściowe, utworzone na zasadzie przepisów 
z dn. 12 Czorwca 1895 r. o instytuayach 
kredytu drobnego. Wedlug nstawy town- 
rzystwa takie mają prawo pośrednictwa. 


stemy próbek różnych produktów, potrza- 
buych dla rzemieślników. Skhuł zaś Tn- 
warzystwa mógłby się zająć sprzed: 
wyrobów. Na zastaw wyrobów Towarzy- 
stwo udzielułoby pożyczok rzomioślnikom, 
P. Horodajawski, autor powyższych wniv- 
sków, proponnja wprowadzonie w czyn 
orgunizacyi kredytowej na następujących 
zasadach (wodług wamiankowangch po: 
wyżej przepisów): W każdom mieście 
powinno być urządzona Towarzystwo po- 
życzkawo oszazędnościowe lub kradytow 
Różnicu między Towarzystwem pożyczko- 
wo-oszczędnościowem a kredytowem jast 
następnjąca: 1) Kapitał obrotowy w pierw- 
szom tworzy się z wkładów ndziałowych, 
w drugiem wkładów takich niema wealo, 
kapital powstaje z sum ofiarownnych 
lub pożyczonych. 2) Piawszo działa boz 
pomocy agentów Ranku państwa, drugio 
podlega iol dozorowi, 3) Na weządzenio 
towarzystw kredytowych Bank państwa 
udziela pożyczek, calem utworzenia kapi- 
tala zakłaenwego. Towarzystwa poty- 
czkowo - oszczędnościowa niu otrzymują 
z Bunka nie. 

Inną postat organizucyi kredytu w miu: 
stach dla rzemieślników i drobnych han- 
dlarzy zaleca p, Muromcow. Rolę banków 
jtowurzystw narzuca on urzędom miej: 
skim i rzemieślniczym, w powiatach za, 
zarządom ziemskim. Bank państwa udzie: 
Ja tym organom kredytu, jako posredni- 
kom i poręczycielom. Kredyt w ton apo- 
sób dostarczony, pawinien być zarówna 
rzeczowy, jak i osobowy, a nadto — dlu- 
goterminowy: od roku do trzech lat, Pu- 
życzki roczne mogą być prolongowana, 
pod warunkiem umarzania częściowego, 

Niektórzy ozłonkowie zjuzdu przyszli 


ko wydzierał się z pod stopy pana i krzy- 
czał, Król usiłował ga nie puścić, a jedno- 
cześnie żywo rozmawiał z arcykapłanem, 
który okazywał zdumienie. Wreszcie obaj 
Skinęli na Dolora, który otrzymawszy ci- 
chy rozkaz, zeszedł ze stopni i rzekł do- 
nośnie: 


Dolor. 


Jego kwiątolliwość, za zgodą naszego 
najjaśniejszego pana, chcąc upamiętnić 
awojij bytność czynem wielkiego miłosier- 
dzia, polecił mi oświadezyć, żo skazańcy 
zostaną ułaskawieni, jeśli w tej chwili od- 
wołają) uroczyście wszystkie swe klam- 
stwa. 


Po ciszy przeleciały szepty i zniknęły 
w niej. 


Oslo Mirol, adwołujesz? 
Nie odpawiedziałą. 
A ty, Krysto? 
Krysto. 


Odwoluję... to, ża nie nazywam się Kry- 
sto, ule Arjos książę Onto. 


Orla szarpnęła się, jak gdyby do niego 
hiedz chciała. Zawolała tylko: 


Orla. 
Tak, tyś Arjos! 

Trybuny szumiały coraz głośniejszą wrza- 
wą, ź której wystrzełwały ciqgle naz 
sko: Onta. Król i Arcykapłan siedzieli bla- 
dzi i picruchomi. Już zamęt groził wybu- 
chem, gdy na znak dany przez Dolora po- 
mocnicy kata podłożyli osiem pochodni pod 
stosy. Opień chwycił się szybko suchego 
chrastu. Żgiełk na chwilę przycielił. Wte- 
dy stojący nicopodal Krysta i ad początku 
wpatrujący się w niego Lagor wyjął szpa- 
dẹ, oparł ją rękojeścią a kark konia, zwró- 
cil ostrze ku sobie i wbił się na bie pier- 
siami, poczem okrwawiany spadł na ziemię. 
Zaryczała burza zmieszanych głosów, tłum 
wydarl się z trybun i chciał biedz ku sto- 
san, ale wojsko ga odepchnęło. Król i Ar- 
cykapłan opuścili spiesznie swa 
i wraz z orszakiem odjechali. W loży po- 
został jedynie Kako. 

Tymczasem ogień zaczął się wspinać 
z podesłania ku zwisłym na słupach cia- 
łom, które dym dusi. Zdarłszy z nich o- 
dzież, wpił się w nie z dziką pażądliwością 
i pożeral je nienasycony. A gdy przegryzł 
sznury, ciała spadły mu w paszeżę i zni- 
knęły. Odtąd powoli je trawii. 


"Tłum, zdrętwiały grozą widoku, ocnelt 
się wreszcie i wyległ z trybun ku popieli= 
skom, oglądał je ciekawie i rozchodzi? big, 
Pozostała tylko wokolo nich mała gro= 
madka. 

Zapadła noe, a Koka ciągle siedział jes 
szcze w loży królewskiej i martwym waro- 
kiem patrzył w miejsce ofiary, dymiące się 
ostatniemi westehnieniami zamierającego 
ognia. Dojrzał on kilka ludzkich cieniów, 
które przysunęły się do słupów, nagarnęły 
u pod nich popiołów w naczynia i oddaliły 
mię. Chciał pobiedz za nimi, ałe w tej 
chwili uderzyła na niego z góry wielka ja- 
sność: podniósl oczy i spostrzegł na tle 
nieba dwa świetliste duchy, które płynęły 
wolna w dal świata, Wyciągnął do nich 
sieroce ręce, zalal się łzami i poszedł ku. 
zamkowi. Właśnie z kopuły nad sypialnią 
królewską zabrzmiała muzyka, utosząca NU 
Baga pobożną duszę zasypiającega monat: 
chy. 


KONIEC CZĘŚCI CZWARTEJ. 
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leżytego rozwoju kredytu drobnego ma- 
glyhy być kwoty, sklaane do kas aszczę- 
dności. 

Zen. Piet. 
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Berlin, 10 kwietnia, 


Goethe jako chorąży zbuntowanych literatów i jako 
putrou Akademii berliiskiej, — Losy konkursu imie- 
nia Schillera, 


|wukrotnio wywoływano w zeszłym 
fjmiesiqcu z pól Blizejskich cień Goe- 
dlthego. Pierwszy raz nczywila to 
zlnntowanu drużyna Apollesa i Apollina, 
ohierając Goethego chorążym pospolitego 
ruszenia artystycznego. po raz drngi futy- 
gowal nioboszczyka sam rząd, składając 
w jogo ręco patronat i kierownictwo ber- 
Tmskiej Akudomii umiejętności. Zarówno 
piotwszy jak drugi wybór wydaje mi si 
wialeo niefortunnym. Qzy w istocie twór: 
eu „NWausta* nadnje się ua protektors 
„Związku imioniu Gorthego," założonego 
w oclu obrony sztuki przeciwko les Hein- 
tzo? 064 to zn widok: olimpijczyk Goctho 
w obozie powstańczym, pootn, który przez 
enle życio był tylka Gustawem (a przez 
jedną tylka chwilę Konradem). Padezas 
pamiętnego zakończenia XVIII w. Goe- 
lo buda czaszka baranie, w lmrzliwym 
1831 r. wytrącił ga z równowagi hnragan 
w... paryskiej akademii nauk: Ouviar spie 
val sią z Geofroy St, Iiluirem o hipoteze 
powstania gatunków, Wiemy wreazeio naj- 
` doidaniej i Gżootlo zginal dość olasty- 
cznie kark swój, nie przymiorzująe jak 
pierwszy lupszy ówczosuy dworak woei- 
ki — ałowom, nio mogę sobia wya- 
(iocthogo na czolo rokoszan nawet 
w tym wypadku, gdy rokosz wywołany 
mostu! pozoz ler Heinlzo. A gdyby Goetla 
mógł przyjrzoć się przobicgowi pierwsze 
ga zebrania nowopo go zwispzku, z pe 
© wnościy zrzoklby się zaszezytnoj godności 
wodza. Kużda słowo, wychodzące z ust 
mówców, było uderzeniem chłosty, spada- 
jucej zo świstom nu bnrbarzyńskie con- 
tram i chwiojnych ministrów, co mulziby 
wio splamie swogo nazwiska w sprawio 
naldadania pęt na sztukę, a jednak pra- 
pnęliby za zgody, contrum przosnayć przez 
b sojm rzeszy wiolee njeumiarkowany nstt- 
wę murynarkówą. O, jakżeby nbolowal 
© (iootho nad tem, żo jego bracin, dotych- 
czas obojętni względem polityki, odrazu 
nily fnrya radykalno, podnoszą gwalt i ln- 
| rum, wychwalują solidarność 1 organiza- 
tyg i wyśmiowają bylego prezydenta pa- 
Tieyi, który swo zakazy sztuk aeenieznych 
motywowal naiwnie mowiąc: „Caly ten 
- kierunok literacki nie podoba mi się.“ Na 
domiar złego założyciele wspomnianego 
związku, akdadują się z samych Goheim- 
rathów 1 wysokich urzędników, jak np. 
* oksceloncyw Mommsen, nadworny malarz 
Monzol, słynny historyk literatnry Eryk 
Kamidt, nasz „przyjaciel* Dolbrack, poli- 
histor prawa Kohler, twórca pamnika 
„narodowego“ Begas, prezydent akademii 
sztuk niękuych Ende itd. Nie s4 to „krzy- 
kaze," którym zarznenla centrum, iż mo 
wioday, eo czynią, uni cyganerya artysty- 
czna, laknącz silnych wrażeń. Pomyśleć 
tylko, że z ostrą filipiką wystąpił nawet 
wspomniany koryfonsz prawa Kohler, po- 
tulna owieczka przekonaniowi. Ta wszyst- 
ka świadczy, iż sfery prawodawcze prze- 
- brały miurę i żo trzoba będzie, whrow mo- 
dzie gęstych wonlek, udoskonalonych got- 
kotów i podwójnych luh potrójnych spó- 
dnie, pozwolić wimfom 1 dryadom zacho- 
wać awój strój przyrodzony. Jeszcze bar- 
ziej sprzoczną jest z duchem (ioethego 
ina nominacya, a mianowicie narznednie 
. 


E 


do przekonaniu, że główną podstawą na- | mu przez rząd pruski 


| 


stanowisko kiorn. 
wnika horlińakiej Akademii nmiejętności 
z okazyi obehodn dwóchaetnej rocznicy od 
joj założenia. W uroczystej mowie wy- 
tknięto Akademii, jako najbardziej zgo- 
dny z dnehem Goethego, temat hadań: 
„wykazanie udzialn Boga w sprawach 
Jndzkich.* Osmielam się mniemać. że i tu 
zaszło dziwna qui prome Twórca „Pro- 
metenszu,* pomimo gleboko religijnej na- 
tury, byi co najmniej lezwyznaniawcem. 
Korząe się przed przyrodą i bóstwem pan- 
toistycznem, nie mógł nigdy zrozumieć 
Boga osobistego, zresztą liczne ustępy 
2 „Waustą,* z jego rozmów z Ackorman- 
nem 1 korespondencyj nie kwalifiknją go 
na obrońcę wyłożonego wyżej programu. 
Czy Akademia hędzie kroczyła podług 
wzniosionego dla niej drogowskazu, poka- 
że przyszłość: dotychczas nie mogła ona 
tego uczynić z bardzo zrozumiałych powo- 
dów: wszelkie przekonania byly dla niej 
zbytkiem zakazanym. Instytneys ta pa- 
wstała dJmięki kaprysowi Fryderyka L 
Władca ten, naśladując wo wszystkiom 
Ludwika XIV, zaprowadził u dworu moe- 
tresy, a zarazem założył Akademię. Fry- 
deryk Wilhelm I, „król żołnierzy, * zamic- 
ran} zniszczyć zabawkę poprzednika: 


zmie- 


nił jednak swe postanawienie gdy mu do- | 


wiedziono, iż Akudomia potrafii wycho- 
wywać chirurgów wojennych. Budżet Aka. 
demii wszakże kazal zamieścić pod rulry- 
ką: „dla królawskich błaznów (Narren).* 
Aa Frydoryku „Waolkiega* (lneus u nan 
leeendat] Akademia znowuż cieszyla się 
łaską, jako „nankowa gwardya przybac: 
na.“ Manpertuis otrzymał złocenie p 
kształcenia instytucyj, przyczem 
kom jej kazano zajmować się tylko fizyką, 
matematyka, tilozofig i flologią. Prawo 
i polityka zostały wyrużnie wykluczone 
z obręlm studyow. Przodstawiciele ówcze- 
uuego okrosn oświecenia cznli tak dalece 
wzgunłę dla Akademii, iż trzydziestoletni 
Lessing, powołany na jej ezlanka, nie 
przyjął czytu.” Dobrze również cha- 
raktoryznje Akademię stosunek jej do 
Yoltnirea. Gdy pewien uczony holender- 
ski wykryl małońką omylkę w wywodach 
matematycznych wspomnienogo jej pro- 
zydonta Maupertuis, ogłosiła śmiułka bez- 
czelnym fnlszerzom: Voltairo zaprotosto- 
wał przeciwko temu, lecz chege uniknąć 
nieprzyjemności, opuścił pospiesznie Pru 
sy, porzem kat spalił publicznie, un rozkaz 
Wiolkiogo Fryderyka, prace bluźniercze 
Yoltniron'n, skierowana prze Akade- 
mii. Zhytccznom jest wspominać o tom, 
iż Akademia berlińska wystrzegała się 
poofałych stosunków z ndźmi podejrzanej 
prawomyslnoświ. Tak np. Hagel i Fichto 
nie dostąpili zaszczytu naloženia do jej 
grona. Zusłagi Akademii berlińskiej są 
przoważnie natury wydawniczej, tak n 
oglaszu ona obosnie, pod redakcyq D 
thcya, zbiorowe dzieła Kantu, u pod ro- 
dakcyq Diehlsa — dzieła Arystotolosa, Nav- 
awiska wyduwców, zwłaszcza ostatnio, po- 
zwalają przypnszezać, że wyńlawnietwo 
dziel najgeniałniejszego filologa staroży- 
tności można będzio zaliczyć do epoko- 
wych. 

Mezeha oddać sprawiedliwość rządowi 
pruskiemu, iż niegdyś szczerze zamio- 
rza} - zaimponować Światu swą  ogłudą 
cywilizacyjną i gorliwą nprawy, sztuki 
oraz wiedzy. Gily w połowie tego stulocia 
narodzi? się prd, dążący do zrzeszonia lu- 
nych państewek niemieckich w potężną 
ualość pod opieką pięści pruskiej, gdy 
włudcy południowi nie zgadzali się stopić 
swych kultur w amalgamacie pruskim, 
wtody Prnsacy ślabawak przed światem, 
iż podhiją niewiernych Tomaszów „trynm- 
fami ducha.“ Datgehczas peństwa pruskie 
nie mało przysięgi, najgorsze 
świadectwo nhóstwa wystawiają Prusom 
losy rządowego konkursu dramatycznogo 
imieniu Schillera. Konkurs ten rozstr: 
gany bywa co trzy lata, a nagroda za naj- 


lepszy dramat wynosi 6,800 marek, nio li- 
czące medalu pamiątkowego. Przyjrzyjmy 
się trzem ostatnim konkursom. W r. 1893 
komitet konknrsowy z Troitachkom nu 
czele wyznaczył pierwszą nagrodę Lud, 
Faldzie za jego „Talizman,“ baśń drama- 
tyczną, osnutą na tle znanej bajki Andor- 
sena o króln i porhlebeach. Lagd skaso- 
wał wyrok komitotu, W r. 1896 sędziowie 
postanowili podzielić pierwszą nagrodę 
pomiędzy Hanptmanna, autora uroczej 
„Hanusi,“ i Wildenbrucha, jako twórcy 
dramata, opiowającego cnoty rycerzy ton- 
tońskich. Do grona komitetu należeli mig- 
dzy innymi: filozof Dilthey, słynny histo- 
ryk literatury Enik Schmidt, prezes ton- 
trów cesarskich, słowem powagi pierw- 
szorzędne. Rząd przeszedł nad tym wyro- 
kiem do porządku dziennego i nwieńczył 
własnoręcznie barda Wildenbrucha. Po 
ogłoszenin togo ste volo sia jubeo kilku sę- 
dziów złożyła mandaty. W r. 1899 przy- 
padł nowy konknrs. Sędziowie bez namy- 
słu przodstawili do nagrody „Dzwan zato- 
piony“ Ifauptmanna. Wyrok wszalkżu 
został zniesiony jednem paciągnięciom 
pióra. Niednazli lanreaci pocieszają się sło- 
wami Mojżesza Mondelsoina, wyrzecznami 
w chwili, gdy Fryderyk II odrzucił wnio- 
sok, zaliczający go w poczot członków bur- 
Mńskicj Akademi umiejętności: „Więk- 
szy to zaszczyt dla mnie, że Akademia po- 
stawiła moją kandydaturę, a král Fryde- 
ryk ją odrzucał, niż gdyby było odwrotnie." 
Rząd, wedlug zapównień wtajemniczonych, 
jost wielce rozgoryczony tem, 20 sędziowie 
konkursu dramatycznego nio przyznali 
pierwszej nagrody pułkownikowi luufo- 
wi, twórcy dramatów wojonnych, przed 
stawiających mnstry, rewie, bitwy, obozy, 
pojedynki, zabójstwa itp. uroczo rzeczy, 
Znaisto, w eznaach projektów marynarko- 
wych, komitot, ignorując Laufa, złożył ka- 
rygońdny dowód braku putryotyzmu urzę- 
dowega, A szkodal 
H. F, 


—— 


IDEAŁ DOBRA 


ze stanawiska hygieny ciała i duszy. 
pörgu mam 


. 
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[noo letniq, pogodną, zdalu od zgiol, 


flu miasta, podnicśmy aczy nasza 
l ku niebu i pośród ciszy głębakiej 
3 po przez mrok nocy wpatrnjmy się diu- 
go, długo w gwiazd złotych ciżbę, w to 
nioskończone światów zastępy, w tę wiją- 
ną się niby droga świetlna drogę mleczną, 
której gwiazd moo wielka sprawiu wraże: 
nie złoejstej mgławicy. 

Tyle światów! Tyle światów! Taka nie- 
pojęta dla nas nieskończoność przestrzeni! 
Ro i wyobrażźmy sobie, że posiedliśmy 
skrzydła niostradzone i biegniemy w prze- 
strzeń coraz dalej, coraz dalej; czyż nkrań- 
ców bytu jakakolwiek powstrzyma nas za- 
pora?  Jośli tak, to joat też jeszeza prze- 
strzeń z jakimś bytem, który nam wła- 
śnie lot zasłanin, jeśli nio, więc jest prza- 
strzeń nieskończona 1 lecieć maglibyśmy 
naprzód, ciągle naprzód przez czasn nic- 
skończoność! Choóbysmy sobie próżnię 
wyobrazi, nie możemy pojąć braku prze- 
strzeni ród tej przestrzeni taka wro- 
laśń nieograniczona bytów wiocznych tyl- 
ko przemiennych bez wytohnionia z prze- 
szłości hezdennoj, przez nikłą linię tera- 
i ci w przyszlożć hezszczytową. 

Widzimy jedne gwiazdy większe, inuu 
mmbjsze, jesze muiejsze, widzimy wy- 

ie, że gwiazdy ie na jednej roz- 
one ag ji yznie, ale jadne hli- 
żej nas, inne dalej, głębiej, jeszcze głębiej 
w przostworach przestrzeni. Wiemy, 2e te 
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PRAWDA. 
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odległości, które nam się mierzyć zdają 
stopy lub metry, mierzą w istocie miliony 
mil. Caża ogrom, nieskończony, nie 
breżałny, niepojęty! 

Gdy wzrok nasz wreszcie oderwiemy ad 
nieba i rozejrzymy się wokół siebie i spoj- 
rzymy w samych siebie, czom, wobee ogro- 
mu tego, wyda się nam' ta malnezka zie- 
mia nasza, x na tej ziemi — czem dlngość 
żywota naszego? A w tem mgnieniu na- 
szego życiu czem sy, troski nasze, radosci, 
pragmenia, zawody, zwycięztwa?! 

Tą wielkością stworzenia i tą naszą mi- 
Jościq, grozą otaczającej nas nioprzeni- 
knionej tajemnicy, samą świadomościi,, że 
istnieje po za numi taki niepojęty o- 
grom, jesteśmy głęboko, do łez niemal 
wzroszeni. Czujemy, że czems, co chyba 
jest cząstką czegoś najpotężniejszego w tym 
swiata ogromie, duchem naszym obenjemy 
» tą nicskończonością, obcujomy o tyle 
przynajmniej, żo pojmujemy iatnienie cz 
goś niepojętego, przecznwamy, iż to, 00 
dla nas jest niepojętem, może być przez 
coś innego pojętem. Czujemy tę najwyż 
szą, dostojność naszq, która daje nim m 
żność zapytać: Co to jest? Jak to jest? Ku 
czemu to zmierza? Najwyższy dumą naszą, 
jedyny cechy naszej najwyższości na t 
ziemi jest to, że rozumiemy istnionie ja 
Kiejs zupełnej prawdy i ża my jej nigdy, 
nigdy nie poznamy, tylko do poznania jej 
zbliżać się możemy, bj. że dano nam kro- 
czyć ku niej, jak nam dano w kierunku 
słońca, nu skłonie nieba jusniejącego kro- 
czyć. Zmierzamy też ku niej przez bezgra- 
niczne puszeze tajemnic, szukamy jej, cog 
w nas tkwi, co prze nas ku poznaniu pra 
wdy, a gdy parcie to jest przyrodzoną ko- 
nieeznością bytu naszego, musi przez to 
samo hyć warunkiem pomyślnym naszego 
bytu i rozwoju. 

I jest zaiste wielki ideal prawdy czyn- 
nikiem doniosłym w sprawic zdrowin du- 
cha i ciała, Poszukiwaniem prawdy, zdo- 
bywaniem jej, że tak rzekę, w wielkim 
atylu, zajmuje się wprawdzie tylko dro- 
buy odłam lndzkości, ale któż zaprzeczy, 
2e szeznpły ten zastęp potężnej dla cułości 
jest wagi, on jest wyrazem genmszu ludz- 

ości, on ją całą prowadzi po drodze dzio- 
jowej, bledy jego cofają ludzkość w po- 
chodzic, jego natchnienia prawdziwe dźwi- 
gaja ja całą ku wyżynom cywilizacyi 
i kultury, niestrudzonym jogo zeb: 
jest rozdzieranie tajemnic pokrywających 
istotę zjawisk przyrody, objawów życia, 
objawów ducha ludzkiego. 

Zapytajmy odrazu, czem dążenie do pra- 
wdy, niezależnie od owoców, które prawdy 
zdobyto przynoszą. z sobą, działać możo do- 
datnio lub ujemnie nu zdrowie naszego 
ciala i ducha? 1) Dążenie do prawdy wy- 
woluje w mis pracę mysli, która sprzężoną 
jest z pracą mózgu. Dowiedzionym jest 
faktem, ża czynności kużdego organu, nic- 
przechodząca pewnych granie, w pływa po- 
myślnia ma jego sprawy odżywcze, źe od- 
porność i dzielność ustroju cmego zyskuje, 


gdy wszystkie nasze narządy aspelniają 
wluńciwe im czynność, jeżeli tedy posia- 
damy uladzę myślenia — bezczynność toj 
wladzy nie może lyć dla nstrojn pożyte- 


odżywczych ustroju calego. 2) Dążenie do 
prawdy wiąże się z pewnomi wzruszenia- 
mi, które jako takie, oddziaływają pomysl- 
nie na zdrowie, gdy są przyjemnemi, szko- 
dliwie—gdy są przykremi. O takim wply- 
wie wzruszeń na stan zdrowia jnż mówi- 
liśmy na innem miejsca *). 

Wzruszenia, z któremi się ściśle wiąże 


dachowych na sprawy 


|. mózgi czynni 


dążenie do prawdy, są następuj. 
dzu poznania, zncickawienie; 
sznkaniu: 3) oczekiwanie, nadzieja pozna- 
nia; 4) przykro nezucie nupotykany. 
dności, 5) rozczarowanie z poszukiwań 
niendanych; 6) zachwyt zwyciężtwa, 7) na- 
syeenie zrozumikiua; 8) niepokój wątpie- 
nia i niepewności, 9) paczucie bezsilności. 

U) Dążenie do prawdy wiązać się może 
z pewnymi warunkami zewnętrznymi, 
które pożytecznie lub szkodliwie oddziały- 
wać mogą na zdrowio nstroju. 

Otóż dążonie do poznania, odbywająeo 
się w warnnkach uieprzeciążania nmysłu 
czy to pnl względem natężeniu myśli, czy 
zbyt przociągioj bez odpowiednich adpo- 
czynków priey, dalej w warunkach wy- 
wolujących w nas wzruszenia przyjemne, 
u wreszcie usuwających nas od wplywów 
szkodliwych zewnętrznych — będziu z pun- 
ktu widzenia hygieny ciała i duszy dla 
nns pożytecznom. 

Nanm żądza poznania, ciekawość praw- 
dy -- mówimy w tej chwili o prawdzie 
w nauco — jost wzruszeniem poduioca 
cem 'lodutmo, przysparza ono energii 
układowi nerwowomn, a więc i wszysticim 
ml ukladu tego zuleżnym czynnościom 
ustrojn, jak: krążenie krwi, przemiana 
materyi itd. -Wzruszenie to staje się nato- 
miast szkodliwom, gdy przechodzi w stan 
gorączkowy i rozsądkiem nichamowaną 
namiętność. Żądza poznania wywołnje na- 
pięcie szukania. Napięcie ta może być 
szkodliwem przez sam nadmiar pracy u- 
mysłowej, przoz zbyt wytężoną pracę ro- 
zumu, zacickującogo się w nazbyt zawi- 
klane zagadnienia matomatyczne, nazbyt 
snbtelne spekulacye filozoficzne, zagadki 
mechaniczne itp. Nadto głębokie, nadto 
skupiono myślenie, u przytem bez odpo- 
wiodnich odpoczynków, przedstawia nie 
male niebozpieczeństwo w pierwszym rzę- 
dzio dla samogo przyrządu myślenia, tj. 
mozgu. Dzieje nanki wykazoją nam niv- 
jedną ofiarę, która zbyt namiętne ndorza- 
nie teranom mysli badawczej w nieskr: 
szono opoki tajemne przypłciła zwi- 
chnieniem równowagi umysłowej. Najbar- 
dzej sprzyjającym wnruukiem tak smu- 
tnego wyniku pogom za ideatom prawdy 
jest t. zw. donkiszotorya w nco, 

Jak wszystkie czynności ustroju posin- 
dają mechanizmy regulujące, tak toż 
i czynność umyałowa. Blogosławionym 
czynnikiem tym, elironiącym narząd my- 
ślowy od nadmiernego wyczerpania, jost 
świutomość zmęczenia: Tmdzie z wielkiem 
natężeniem umysłu pracujący, cznją po 
trzebę odpoczynkn i łatwo bnurdzo wpada- 
ją w glęboki, krzepiący sen. "Tylko sztu- 


ezne i uporczywe podniecanie myśli do | 


pracy może zwalezuć naturalny potrzobę 
odpoczynku i snu, a zwalczanie takie jest 
iajniebezpieczniejszym dla  sprzwności 
iem 

Dojrzały umysł ludzki zdołal stworzyć 
dla hudania tajemnie i zdohy wania prawd 
w najrozmaitszych dziedzinach bytu ol- 
brzymie ułatwienia, któro stanowią to, co 
nazywamy metody. I naprawdę dzięki me 
tadom umysł ludzki jest dzisiaj w możno- 
ści agromi prawd zdobywać przy stosunko- 
wo malem natężonin awej pracy. «Powia- 
dumy: przy stosunkowo malem. Troche in- 
tuicyi, pewna zdolność dedukcyjna pozwa- 
lu często, przy dobrem znawstwie metod, 
zdobywać poważne prawdy naukowe. Też 
sume zdolności pozwalają zmieniać nieco 
znane już metody, przez eo rozszerza się 
znacznie łatwość nowych zdobyczy. Stwa- 
rzanie nowyeli metod wymaga bozwątpie- 
nia większego natężenia myśli, jakkolwiek 
i tu wynalazczość, intuicya bez wytężenia 
umysłu ważną często gra rolę. Tega na- 
pięcia umysłu, jakiem posiłkować się mu- 
aicli znakomici nuprawiecze np. filozofii 
transcondentalnej, w dzisiejszym rozwoju 
nauki nie potrzeba dla zasłużenia sobie 
słusznego zresztą miana pioniera nauki 
Odnosi się to zwłaszcza do nauk przyro- 

L= 


| dniczych i do tych wszystkieli pierwszorzę- 


dnego znaczenia prawd, do których docho 
dzi się metodą indnkcyjną, Mikroskop, 
analiza clomiczna, doświadczonia lizyolo= 
giezne, fizyczne, teleskop ulatwiają w za- 
dziwiający sposób nmysłowi ludzkiomu 
zdobywanie prawd. History, zrezcologia, 
lingwistyka, antropologia i nauki społecz- 
ne w znacznej toż części posługują się me- 
todą indnkcyjną. A to, co we wszystkiel 
nankach stanowi najważniejszą si 
bywezą, pomysłow. mianowicie, której 
miara wysoka jest właściwością goniuszn, 
nie tyle jest natężoną i wysoce napięti, 
pracą umysłu, ile raczoj bozwiadną do tra- 
fnych dednkeyj zdolnością dneln. Ż tych. 
te względów wzniosła i pożyteczna u ro- 
zumna pogoń zt prawdy nie naraża nmy= 
słu ludzkiego na niebezpieczeństwo uwa- 
GLOW nadmiernem wytężoniem my- 
śli. 

Naraża natomiast w wysokim stopniu 
na takie niehezpieczaństwa pogoń niero- 
zumna, czyli jak się wyrnziłom, donkiszo- 
terya nurkowa. Oto ludzie, którzy bez od- 
powiedmego przygotowania, boz znewstwa 
metod kuszą się o zdobycie płomienia Pro- 
muoteuszowego, lacno, jak ów legendowy 
Promotensz, padają, ofiarami aspiracyj, do 
ośln, 
zmnikiam szkodliwości lub 
inin do prawdy jest mu- 
tyw, którym powodujemy się, szukając jej. 
Normalnym i najzdrowszym motywem 
lki o prawdę jest  przedewszystkiom 
stu, podniosla, bezinteresowna, miłość 
prawdy, ale i tu joszozo uwarnukowam, 
być winna przodowszystkiom miłości 
ludzkości, Ktokolwiek zapisuja się w aza- 
rogi zdobywców prawdy, powinien pamię- 
tać o tom: zo idesl prawdy ma być glolr}, 
na któroj bajnio ma wyrastać idoal dobri 
Inaczoj wznoszenio się pracowita i mozol 
ne do wyżyn prawdy hyloby tylko bożys* 
woeną budową wieży Bubel. Motyw milo- 
ści, pobudzający do prugnionia prawdy, 
wzbogaca wzruszenie zajotórosowania siq 
prawdą i jej osiągnięcia, podniosłom warma- 
szoniem spelniunin obowiqzku waględom 
spałęczeństwau. Poczucia, 2e owocem prit- 
cy naszej zdobywania prawdy jest poży- 
tek powszechny — jest wzenszeniem idu- 
datniem, któro ze swaj strony wplywa do- 
datnio podniocająca nu tHzyologiczmy stro- 
nę organizmu. Naj wznioslej drgaj pog stra- 
niy w miłości ojczyzny, to praguienio, aby 
kraj rodzinny majdziolniej się przyczyninł 
do rozwoju najpiękniejszych dążności 
ogólno-lu lzkieb: w tym jednym kiorunku 
współubiogiuni: się a piorwszoństwo jost 
płuściwą ludzkoici walką ludów. Dame 
z kwitnącego geniuszu narodawego, to 
najszluchotniejsza, to najzdrowsza dama. 
A jożeli upaja się dumą naród, że do p- 
powszechnaj skarbnicy piękna, w dzie lzi- 
nie sztuki przynieść możo swoją) objatę, to 
o ile damniejszam być może: prawo, gily 
składa do skarbnicy wiedzy donigsto jako- 
ścią lab wiolości;, zdobycze prawdy. Bo 
jakkolwiok odnośnio do potrzch Indzkich 
niełatwo sąd wydawać o większej lub 
mniejszej wadzo danoj potrzeby, gdy fizy- | 
czno s} równie ważne, Jak duchowe, a nio- 
które, jakkolwiek banalne, równioż nio- 
zbędno, jak najpodnioślejsze, niemniej 
wobec trzech wielkich ideałów ducha ludz- 
kiego: piękna, prawdy i dobra — jeśli na 
pierwszem miejscu postuwić należy ideuł 
dobra, to równie słusznie ideał prawdy 
postawić należy po nad ideał piękna. Prza- 
świailezenie tedy, że pracując dla rozwoju 
wiedzy, pomnażamy sławę narodową, pod- 
nosimy znaczenie kraju rodzinnego, jest 
howom wzruszeniem, go stanowiska hy- 
gieny ciala i duszy dodatnim i to niczulo- 
nie od wzruszeń dodatnich, plynących 
a samogo poszukiwania wiwa Czar 
i szlachectwo prawdy posiuda jeszcze tę 
wielką potęgę, žo tych, k 
dziwnie z sobą brata, i 


loèci staje się zaczynem, ża i tą drogą, 
pomijając mnożenie dobra, budzi wzrusze- 
nia dodatnio wpływające na duszę i cialo. 
(C. d n.) 
Dr. H. Nusbaum. 
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Dobra zaraza. 


icjednego zapewne z czytelników 
zastanowila to, że powiość Tolstoja 
„Zmartwychwstanie* wyszła współ- 
cześnie w dwóch przokładuch polakich, 
Wypadki bowiem takie zdarzają się u naa 
bardzo rzadko - a nawet nietylko n nas 
Coż więc bylo przyczymi togo wyjątko- 
wego poeliopu? Na to pytanie adpowiełział 
już pośrednio swem sprawozdaniem w Pr 
M mdaże p. Stompowaki; wszukże objawiły 
się pewne skutki wplywu tej powieści, 
mul którymi osobna zastanowić się warto, 
„wlaszcza że ona zyskuje coraz szersze 
koln czytelników i że porusza je głęboko. 
Opinia nasza oddawna najważniejsza 
kwostyo i najgruutowniej rozbioru nio 
w pramo, locz w zebraniach towarzyskich: 
© jej główna falo przepływają przoz salany, 
sutereny, strychy, a nić przez forum. Tam 
wytryskuje gwałtownie, buncha, pieni się 
Miry, tu sqczy się zwykle spokojnym 
1 płytkim strumioniom. Otóż „Zmartwych- 
wstanie" gotuje się obcenie w bardzo go 
rqoych rozmowuch towarzyskich 
da o njom sądów naje 
słyszeć można zdunie: 
— Bardzo to wzniosła 
mrzonka. 


ale 
Zndon wytworny nwodzigiel 


mrzonk®, 


mostoj dziowczyny, chociażby jak najbar- 

s) żniował awcgo postępku, nie pójdzie 

za. my do więzień i ciężkich robót z prośbą 

o przebaczenie, nio zeelico jej poślubić, nia 

 wyrzóczo się dla niej culego dotychezaso- 

wego życia, slowem, nio skażo się dobro- 

© wolnio na tak okrutną pokutę, jak Nio- 

chludów. Tolstoj stuwiu wzór, którego nikt 

naśladować nie będzie, który zatem nie 
posiwdu praktyczno-morulnej wartości. 

Culo to rozumowanie jost sluszna — 
z wyjątkiem ostatniego wniosku. 

Ze wszystkich rad i napomnień etyki 
ewangelicznej chyba najwięcej klopotu 
juj wyznawcom i rzoeznikom sprawiało 
znane wyrzeczenie: jośli cię kto uderzy 
w prawy policzek, nadstww mn lewy. Jak 
czynili w takich razach piorwotni chrze- 
ścianie — nio wiemy, ala wiemy, że dziś 
nikt nio zdobylby się ua podobny pokorę. 
Najpobożniejszy  Kuropejczyk, udorzony 
w twarz, nio nadstawiłby drugiego policz- 
ka, lecz upomniałby się o swoją krzywdę 
a eo najmniej odczniby ją, boleśnie. Wigo 
awo żądanio jost niedorzecznom i bezeelo- 
wem? Nie, sądzą nawet, żo ono powtarz 


guu - 


_ new ciągu wieków oddzialało na szeze- 
rych elrześcian — bardzo glęboko. Ba zan- 
© ważyć należy, iż siłę wpływu wszolkiej 

muki u mierzyć trzeha obeenośeiņ joj 
pierwiastków w nezuciach, zasadach i dy- 


żeniach ludzi, a nie ścisłą zgodnością ich 
€zynów z jej rogulami i wzorami. Makay- 
ma o policzku jest tylko najjaskrawszem, 
nlo wealo nio mem załece- 
niem katechi Qzyż najgłówniejsze 
a przykazań: kochaj bliźniego jak siebie 
samego — jest często spelnianem? Spoj- 
zyjcie w siobia i kolo siebie — blizko, da- 
leko, najdalej — i odpowiedźcie szezerzo: 
lu znacju takich, którzy kachają bliźnich, 
juk sobie samych? Może nikogo? Pójdźmy 
pytaniu duloj: iln zuacie takich, którzy 


w kazdym wypadku naśladują Chrystusa, 
pomimo że odczytują książkę Tomasza 
a Kempis? Może również nikogo? Może po 
nejefaranniejszem zbadaniu historyi chrze- 
ściaństwa nie znaleźlibysmy ani jednego 
człowieka, któryby żył ścisle w uchu 
Chrystnsowym? ` Alo giłyby nawet tak by- 
lo, gdyby w ciągu 19 stnleci nie zdarzyła 
się istota ludzka, o której hy Jezns rzekl: 
an zo mnie! — czyż to by nas npoważniła 
do twierdzenia, że wielkie Słońce cywili- 
zacyi, które rozbłysło w Nazarecie, dare- 
mnie przyświecało i przyświęca dotąd 
ludzkości, że nie oddziałało na jej życie? 
Bynajmniej, ho jego promienie przeniknę- 
ły nawskróś ducha tysiąców pokoleń, na 
które padły. 

Zszedłszy niżej, dostrzeżemy to samo 
zjawiska w zmniojszonej mierze. Fakt, że 
jakaś książka przedstawia nam reguly 
irzeczy, których nikt nie wypołnia i nie 
naśladuje, że ona daje życiu formy, we- 
ding których ono natychmiast się nio ura- 
bia, ten fakt nie orzeka ani o jej wartości, 
anio jej wpływie. Iteformutorskic bowiem 
znaczenie idei lub teoryi pologa nie na 
szybkiem przekształceniu czynów ludz- 
kich, lecz ua powolnem przetwarzaniu po- 
bud podstaw myśli, na zwracani 
pragnień i dążeń w odmiennym ki: 
Ażeby drzewo wydało szluchetny owoc, 
musi mivé odpowiednio zmienioną bilo- 
wę wewnętrzną; ażeby proch wybuchal, 
musi byé odpowiednio przygotowanem cia- 
lem, ażeby człowiek coś wyznawał, coś 
czul, coś czynił, musi być odpowiednio wy- 
kształconym duchem. Suma niewątpli- 
wość i oczywistość pewnej prawdy nie 
rozstrzyga o jej wszezopieniu się w umysł 
człowioka. Ludzkość musiala przejść długą 
drogę rozwoju, zanim mogłu zrozumieć 
i przyjąć tabliczkę mnożenia. Gdy pewien 
podróżnik zaczął wypytywać (jożali się nie 
mylę) Botokudow o nazwy liczb wyższych 
nad 3, dyktowali mu wymysły, które on 
w naiwności starannie zapisywi: oni bo- 
wiem uważali za śmieszne jego pytaniu, 
on zaś nie przypuszezm, zeby nie moli 
pojęcia ti 1 Inb pięciu. Dotąd juaz- 


czo istnieją ludy, których Diekstem nie 
nauczyłby pamiętać, że 7 razy (3, ani 
Krumsztyk nie przekonalhy ich, że ciała 


spadają skutkiem siły przyciągania. Iloż 
to razy w publicznej pracy nauczycicłekiej 
ogarnie nas smutek, zniechęcenia lub roz- 
paez, gdy widzimy bezpłodność naszych n- 
siłowań w rozpowszechnionii jasnej, nie- 
wątpliwej prawdy; wtedy oskRrżamy spo- 
jeczoństwo o zatwardziały upór, a tymezu- 
sem ono znajduje się w położeniu lioto- 
kudow niezdolnych zrozumieć potrzeby 
i możności liczenia po nad 3. Zdaje nam 
się, że dosyć wygłosić i uznsndnić jakąs 
formułę postępowania, użeby wszyscy na- 
tychmiast dostroiłi do niej awe czyny. 
Gdyby kocioł fabryczny posiadał świado- 
mość i gdybyśmy mu kazali zumiast pary 
wpuszczać w rury maszyny olejek różany, 
odrzekłhy niezawodnie: nie mogę — ja 
mam w sobie tylko wodę... Podobnie czło- 
wiek... Chociaż wiolostronniejszy w przo- 
mianie swych działań od kotła, ma on 
również w nich swoje granice, których ad- 
razu nie przekroczy. Trzeba go także prze- 
robić... 3 
Najwrażliwszy czytelnik pawieści Tol- 
stoja nie wstąpi w ślady Niechludowa: 
uwiódłszy prostą dziewczynę, nie uczuje 
w swem snmienin strasznego bóln i chęci 
zmazania winy bezmierną ofiarą, nie bę- 
dzie npadłoj przez niego prostytutki bła- 
gał o przebaczenie, nie wydrze aż do osta- 
tniego korzonka ze swej duszy dawnych 
upodobań i pragnień i nie zasadzi w nich 
idealnego krzewu bezwzględnej miłości 
bliźniego. Ale ilnż czytelników tega utwo- 
ru spojrzy i ciągle patrzeć będzie na te 
same przedmioty i sprawy z zupelnie iu- 
nej strony; ilu nmysłom otworzy ona eal- 
kiem nowy widnokrąg a uczuciom nada 
odmienny kiormnek! Żaden utwór litera- 


cki nie przerobi ludzi, są wszakże takie, 
które ich pobudzają do przetwarzania się. 
W świecie owadów joat jeden, który na- 
kłuwa szkodliwo gąsionnicai składa w nich 
jajeczka. Z początku nadziane robuki wy- 
glądują zdrowo 1 nie zdradzają niczom 
tkwiącngo w nich zarodka śmierci, poma- 
ln nabrzmiowają, pękają i giną, wydając 
z siebie potomstwo zabójey, Tak dzieja 
się z ludźmi, w których dusze autor złożył 
nasiona jakiejś płalnej idei. Powoli ona 
jo stoczy i kosztem ieu żywota, rozmnoży 
się. Kto obniża wartość dziela satuki do- 
wodzeniem, że ono zaleca idealy niomo- 
żliwe do urzeczywistnienia, ten błędnie 
pojmuje zadania mesyanizmu reformato- 
rów, Goniusz nie jost szklaczom, któryby 
z dusz ludzkich wyjmował steru szyby 
i wstawia) nowa, przejrzyste; on jest tyta- 
nem, który duje ludziom na wychowania 
swa dzieci. Dopóki one sq małe, przybrani 
rodzice putrzy na nie wyntośle, poblażli- 
wio lub surowo; alo gly kolosy wyrosną 
da swoj właściwej miary—korzą się przed 
ich ogromem. Orly, przebywa) 
szczytach Olimpu, naśladają kukułki: skla- 
dają swo juja w gniazdach drobnych pta- 
ków, któro je wysiadują, karmią wylęgła 
pisklęta i oswoiwszy się z niemi, nwużują, 
jo w końcu zu swe włts potomstwo, 
Niech geniusz płodzi wielkie ideo — ludz- 
kość będzie ieh piastunką. 

W „Zmaurtwychwatanin* tkwi obłite źró- 
djo dobrej zarazy, która dziś jaż rozlewa 
się z niego po oałoj Huropie. W twarde, 
stężale dusze lndzi dojrzałych mo wciśnie 
się ona głęboko, ale w młode, wrażliwa 
przesiąknie łatwo. Ito jest najburdziej 
pożądanem. Wiek nasz doczekał się przod 
zgonem miłego i pocieszaj;jcego widoku 
młodzioży, która uczula odrazę do zabúj= 
czych wyziewów zgnilizny życiu i zapra” 
gnęła wychować swe dusze w czystości 
moralnej, Powiość Tolstoja zozonnje jej 
powiotrze, da jej piorsiom zdrowy oddceli 
a gerea napolni szlachetnomi wzruszonia- 
mi.  togo utworu przemawia do niej spo- 
kojny radykalizm prawości, który nie znu 
zhoczeń, ustępstw, walań, uklndów. Prze- 
suwa on się przoz stosunki 4, jak ostry 
nóż, który pokonywa wszelki opór prze- 
szkody na drodze swogo biegu i chocing 
sprawia ból — ratuje zdrowie. 

Czy Tolstoj ze swoim mosyanizmem 
jest prorokiem wołającym na pnszczy, któ- 
Ba świat zamyka się w granicach jego 
własnej duszy? zy on stol jak sumotny 
drogowskaz na polarzyżowanych drogach? 
Bynajmniej. Pomimo całej swej oryginal- 
ności Jeat'on tylko jedną z sił w tej wiel- 
kiej basni, w której czas teraźniejszy Wy- 
kuwa wzory przyszłości, 

Poseł Prawdy. 


al BADANIA NAUKOWI. th 
mw" Z a kotew 


HIS TORY A. 


Wilhelm Rognsławski: Dzieje Słowiońs:czyzny pół- 
noeno-znchodniej od połowy XIII wieku, Dzieło u- 
wienczone na konkursie Towarzystwa przyjaciół 
uank w Poznaniu, z funduszu 4. p: Brejtkrajcza. Po- 
zuañ, nakładem nutora, tomów cztery, 1887—1900. 
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ożnaby niezawodnie eałą tę swew= 
ską i wonedyjską. gencalogię Slo- 
wian zachodnich, lechicko-czeskieh, 
użyckieh, obotryskich, lutyckieh, pomo- 
rzańskieli, wy wrócić do góry nogami i wrzu- 
ció do tega samego kosza, w którym Woj- 
ciechowski zmieścił wszystkie inno lub 
podobne słowiańskie goncalogie poprze- 
ilników Bogusławskiego. Kto się nia zaj 
muje etnografią, starożytną — pisze Woj- 
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cicchowski — tea z trudnością pojmie, ja- 
ka do dziś dnia zachodzi niepewność i nie- 
zgoda między picrwszorzędnymi badacza- 
mi w kwestyi pochodzenia i przeszłości 
głównych narodów enropejskich i jak ży- 
we spory toczy się między stronnikami 
Tberów, Koltów, Germanów, Finów, Sey- 
tow, Narmatów, Traków, Polazgów itd. 
W sprawie pochodzenia Nłowian wyli- 
czyć można przeszło 20 prób rodowadów 
etnograficznych. Wywodzili nas: Majew- 
ski ad Indów: Ossoliński, Wittor — od lu- 
dynów; Ilartknoch, Kleczowski, Czajkow- 
ski, Borgman — od Scytów; Jan Potocka, 
F. Michałowski, Obermûller —- od Keltów, 
Behlótzer 1 voto — od Dlirów; Mucicjow- 
aki — od Swewów; Szomhora -- od Swe- 
wów i Narmatów; Selircitor, Grimm - od 
od Sarmatów; Mannert -- od Sarmatów 
i Scytów; Karamzin, Dankowski, Lelewel 
1 volo — od Geto - Daków; Grzegorz z Sa- 
noka, Gebhardi, Szafarzyk 2 voto od We- 
nedów; Nurnszewicz, Mnrraj, Szafarzyk 
1 voto od Wenodów i Sarmatów; Krantz — 
od Wandalów: Dobrowski 2? voto i mnóst- 
wo Niemoów — od huńskich aprzymie- 
raeńców Attyli itp... A przocież wszys 
ci badacze mieli len tylko i ton sam 
materyal wiadomości źródłowych, złożony 
z kilkudziesięciu lnżnych wzmianek histo- 
rycznych 1 geograficznych, podanych przez 
pisarzy starożytnych... A jaka bywa in- 
terpretacyu źródeł, dość zaznaczyć, że Ma- 
ciejowski np. czyni ze Swewów „federu- 
eyg“ ludów niemiockich i słowiańskich, ży 
jących z sobą, w najlepszej „Larmonii* 
i mających nawot „nabożeństwa wapólne,* 
pomimo, że odkąd znamy Niemców i Slo- 
wian szczepy te nieustannie wojowały 
i tępiły się uuwzujem. Przytem, co za swa 
du i żartkość w polemice! Bielowski ostro 
zgunil Lelewela za to, że w kochanku 
Wandy upatrzył królika Warnów, w Le- 
szkn I każe nam widzieć amona, a w Lo- 
asku III — Brmanaryka, „tak dziwaczny 
wyklad —- dodaja Bielowski — prowadzi 
prosto do wnioskn, ża Mutensz pierwszą 
świ księgę układał tylko na żart i drwi- 
ny Niczawodnia — nadmienia Wojcie- 
chowski od siebie — domysł Lolewelt był 
dziwny; ale co sądzić, kiedy Bielowski po- 
prawia Lelewela w ten sposób, ż0 u niego 
leszek I jest Glaukiasom, królem Tau- 
luntów, Leszek [I — Hirebistem, królem 
(ietów, Peszek III — Kotysom, Krak — 
Bardylem, Królem Anturyotów, kochanek 
Wandy — Langarom, królem Agryanów... 
Wilhelma Bogusławskiego na tak gru- 
bych domysłach pochwycić nie sposób — 
to prawda. Ale przesnnięcie zachodniej 
grunicy Słowian od Taby po za Ron, do 
Wogezów i jeziora penowakiego, a po- 
cnqytków historyi Bklawinów do epoki kró 
la Heroda, tudzież polszczenie lokalnych 
uazw awowakich, jak Somnones i Semo- 
nes na „Ziemianie,* Iermunduht na „Du- 
rzyńców,” Obaemac-Teurów, Ptolomeusza 
na „Kamieńczanów,* strabonowych Bati- 
ni ma „Budyszanów,* ptolomenszowych 
Bedini na „Szezecinianów,* Aolveones na 
„Wolinianów,* Bugunti na „Bukowianów,* 
EA Reudignów nu „Rudogoszcza- 
nów," Nabanarvali na „Nadnarwłanów” 
1 tym podobne zbliżenia lub przeobrażenia 
fonetyczne hyły w stanie dostarczyć łatwej 
u ciętej i sprawnej broni nawet wapól- 
pracownikom „Ńzczutka* Inb „Koleów.* 
Z punktu nieskończenie poważniejszego 
i podnioślejszego obraz traci niewątpliwie 
barwy humarystyczne, nie znaczy to wszak- 
że bynajmniej, ubyśmy przez ta stawali 
już na gruncie realnym, twardym. Karce 
w przedmowie lypotczyjue popisy erudy- 
tów „przyzwyczajonych trzymać się pe- 
wiej rutyny i ślepej wiary w nicomylność 
autorytetów,“ autor podaje zarys swej 
motady bulawczej, głoszącoj, że gdmo nia 
ntarczy pomnikow pisanych, należy we- 
4Wać na pomoc obyczaje prawne, wychra- 
| żonia religijne, urządzonia społeczne, zn- 
wytki dawnego życia w ustroju gmin, w za- 


budowanin osad, podziale pól, a gdy i 
się wyczerpie, jest jeszcze mowa żyjący 
ludów, która mimo ich wiedzy przechowa- 
ła wskazówki etnograficzne... Bardzo do- 
brze! nikt dziś inaczej nie postępuje. Ale 
oto zuraz na przykładzie mamy zastosowa 
nie przepisu. „Wskażę na Kalisz — pisze 
Bognsłuwski — którego nazwę orndyci u- 
ważają za koltycką, przez Ślowian przy- 
jeta. Nie wierząc temn i będąc przekona- 
nym, że Nłowianie nad Prosną siedzieli 
wcześniej, niż Ptolomeusz zapisał nazwę 
Kalisza. zipytałem naszą mowę: skiųl się 
wziął Kalisz? — Mowa odpowiuda: Knlisz 
otrzymał nazwę od kaliska, miejscowości 
pońdmokłej, bagnistej, jakich dnżo bylo za 
ćzasów Ptolomousza, a znajdzie się i te- 
raz niemało na porzeczce Notoci i w Pru- 
such zachodmebh, gdzie jest kilkanaście 
osad z nazwa: ulisku, Kaliszany, Kali- 
szo itil. Z mowy więc dowiadnjemy się, że 
przed I'tolomcoszem nad Prosną bytował 
ten sem lud, który zbudowawszy nad blo 
tem Kalisz, pozostał na miejsen aż dotąd.. 
Etymologię swoją, wysnutą z topogtańi 
miejsca, wzmianki Ptolomensza 1 gwary 
ludowej, bardzo niepewnej, antor uważa 
za typową, Kalisz jest wzorem, weding 
którego zbndowamę została cala tcorya 
Bogusławskiego. Ale co pozostania z tego 
typn i z tego wzoru, jeżelibyśmy dowiedli: 
I)że Kalisz zbudowany jest wprawdzie 
w kotlinie podmokłej, nad błotem, ale nie 
na błoeie; 2) że ptolomouszowe calisici pol 
skie kałsko nie mają w sobie nie zgoła 
podmokloga, mokrego, miękiega, gily2 ro- 
dawodowo oznaczają przeciwiie: rzecz 
twardą, suchą, skastniałą, pagórkowata: 
należą do tej samej familii wyrazów, ca 
nasze kolano, pokolenie, zakalec, kolej (tj 
ściożka utarta, wydeptana) — i żo nawet 
w wywodzio wyrazów złożonych, pocho- 
dnych, takich jak „kałuża” (od całeni użyj 
pojęcie podmokłości i błotnistości nie odo- 
grywa żadnoj roli. (zorszą od tego jest jo- 
szcza okoliczność, że rozmaite pruskie „ku 
liska," na któro się autor powołuje, naszą. 
w sohio niewątpliwy zarodek wzgórzysto- 
ści, jak tego dowodzą wielorakie prusko- 
litowskie Kielmy, Kalaine, Pilkalnio, An- 
tokole... Nujgorszo zaś jest to, że w języ” 
kuch aryjskich w ogólności, u więc kol- 
tyckich i słowiańskich, greekich 1 gockich, 
latyńskich i litewskich, pierwiastek kal 
wiąże się wprost lub pośrednio z pojęcia- 
mi nic mokrości i mz, loca wyniosłości 
i suchości, bądź kamiennej, bądź drownej, 
spickłej Iul ostygłoj (kala, sanskr. akoru- 
pa; calx, luo. wapno, kamioń; calen, celty - 
ckie krzomień; Julis, kalis, lit. kamień, 
wzgórze itd.). 

Niestety! — ktokolwiek miałby tu alu- 
szność lub wealo jej nie miał, żaden wy- 
wód, dotyczący pierwocin słowiańskich, 
ujo ocali już Słowian zachodnich od doko- 
nauej, oddawna spełnionej zagłady i zgu- 
by. Po celtycku, czy po sarmaeku, żyło się 
nad Prosną i Kabą za dni Ptolomenszu 
i Tacyta, w Iill w. po Ohrystnsie, nie 
wpływa to na zmanę sytuacyj, która od 
końca VIII wieku, od Karola Wielkiego, 
zapisała się w dziejach Słowian nadłah- 
skich i nadodrzańskich szeregiem klęsk 
najdotkliwszyeh, najkrwawszych, astwier- 
dzonych dokumentami niepodejrzanej wia- 
rogodności. Odtąd to imiona Słowianina 
i niewolnika stają się jednoznacznemi. 
Sam Karloman, później król Honryk Pta- 
swik, dalej cosurz Otton W. palli, rabo- 
wah, bnrzyli siedziby i grody słowiańskie 
wszerz i wzdluż, przyciągując na awoją 
stronę jedue plemiona, podbijając drugie, 

i podbnrzając trzecie. Źrywalo się 
do zamętnego boju jak wichnra, wzłierała 
jak powódź — i topniała jak śnieg na wio- 
ane... Ile togo być mogło w liczbach okra- 
glych: - wykryć ta próhował niedawno 
Krzywieki w Prawdzie. Jesli pobożni kr 
uikarze niemieccy nie przesadzają w trój- 
nasb, świadcząc, że da walki stawało czę- 
sto po kiłkakrośstotysięcy Słowian, w ta- 


kim razio statystyka Kezywiekiego dowo- 
dziłaby, żo w ogień szli starcy, dzioci i ko- 
bioty. Tysiącami też ginęlo to lub pędzone 
była jak bydło na targowiska zuchodnie 
Niedobitych na wojnie dręczono i męez 
no padczas pokojn w imię Jozusa Naza- 
reńskiego i z pomacą „praw,“ któro przez 
naigrawunio się nazwano „prawami wy- 
jatkowemi,* zapomiuając, że wyjątek od 
prawu jest zawsso najnikozomnicjszom 
ylko bczprawiem i gwaltom. Święto im- 
poryum rzymsko-niemieckie twk się do taj 
roli szezwacza, rzezimioszka i oprawcy 
wdrożyła, żu robota palila się w rękach: 
rugi w XIII w. zaczęte i nsystomatyzowa- 
ne, skończyły się jnż w RV w., w jednych 
stronach wozośniój, w drogich niooo pó- 
źnioj. W połowie XY w. rzadkie tylka 
kępki Nlowian storczały tui owdzie mię- 
dzy Laly a Odrą: dłużej nieco utrzymały 
się „smrodliwo te knpy wendyjskie* w kil- 
kn powiatach dolnej Eiby; w południowo- 
maehodnieh obwodach Moklembmyga przo- 
chowały się one w rzadkich okazach ilo 
początków XVII w., # w Lauonbnrgu, któ- 
o tytnł książęcy ozdobił zu dni naszych 
„ała uwolnionogo od „roboty* Bismarcka, 
przetrwały do połowy XVIII w., da ehwili 
wlaśnie, kiody potomek dawnych lenmi- 
ków Tizoczypospalitej, Wrydoryl Wiel 
rozpoczynał swe „roboty? nad Wisłą, 
| wieńezone piorwszom walnom powodz 
niom w lat tysiąca dwieścia dwnadzioś 
dwa po Jornandosio, 

Lecz po co to piszemy? dla kogo? Po va 
i dla kogo. Willelm Bogusławski sporzy- 
dril cztery foliały swego dzieła, z mapami, 
annoksnmi, alfabotycznymi spisami mit 
stowości, któro w okresio Strabona ist 
tnie mogły nosić imiona Bahin zamiast 
Bamberg, Boghór zam, Hamburg, Bolosłu- 
zam. Bunalnu, Bralin zam. Berlin, 
Chyżyco zam. Kissingen, Dziowin zam. 
Mugdebnrg, Dobrogora zam. Mallo, Jozo 
wo zam, Gischeu, lloholin zum. Mawol- 
berg, Klotno zam. Klottenbarg, lLoprwu 
zam. Lopau, Lubicz zam. Tuboka, Między 
borz zem Morsoburg, Miszno zam. Metson, 
Młyńce zum, Linz, Mogan zam. Mon. Mo- 
hucz zam. Moguncya, Ntarograd zam, Ol- 
denbur Po co i dla kogo w ciqgu lut 
czterdziestu autor wortowal i kompilo wat 
archiwa, monumonta, antykwaryuszo Por- 
tsów, Muratorieli, Stonzlów, albo toż za 
twarda zapracowany grosz urzędniczy 
kprowadzał fotografowane teksty i atlasy 
Ptolomeusza? Żamykając którąś uzęść 
straszliwuj, klasztornej, męczeńskiej pra- 
cy, Bogusławski powiada, ża jakkolwiek 
Niemcy bardzo mocne, na pozór, siedzę 
na ziemiach Hlowianom wydartych, to jo- 
dnak nigdy nie zdołają uzyskać „history- 
cznego prawa“ do tych posiadłe Natu- 
ralnie, n ilaby dzis o coś podobnego dhali. 
W każdym razie, do kago nalezy owo pra- 
wa historyczno, któr. Viomey nio maja? 
Kto się o nio dopomni, przed czyj sąd po- 
zwie nieistniejący, dawna zmarły tytuluc= 
nik wypasionego awego przeciwnika? 


Wyznajmy, że odgrzehując sprawę po- , 


grzobunych naszych prastryjów i praeio- 
tok, Bodryczów, Tmtyczan, Hobolanów, 
czynimy to, chociaż być może nieświado- 
mio, więcoj w widokach rozgrzeszenia: si 

bie samych, niźli w szezorej chęci wymiorze- 
nia śoisłej dziejowej sprawiedliwości jednej 
i drugiej stronie. Przypusómy, że najzzo- 
dniej z prawdą i rzeczywistością zaznacza 
Bbogusł. w konklnzyi, żo nad Iloholiy i dol- 
ną Sprową panuje obecnio nio żaden na- 
ród „od Boga stworzony,“ loez „zbiagowi- 
sko ludzi różnego pochodzenia, tlum wsza- 
lakich obyczajów i mowy, niemający na- 
tadowogo nazwisku,” zszorogowiny w zi- 
stępy branlenburskie żądzą łnpieży i zwo- 


wzajom atoli, kim i czem hyły owe stadn 
hoholuńskie, lutyckic i dobr 
kiej nędznej zgrai lotr 
do włókien” w mózgu 


gaconiu się cudzym kosztem (IV, 701), Na- 
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od rozżalonego Bogusławskiego. Oto eosą- 
wspólłezesnio z nim piszący dr. Sieniawaki, 
<omonek honorowy Towarz. naukowego 
w Toruniu, autor „Poglądu na dzieje Slo- 
wian zachodnio-półnoenych między Łabą 
a granicami dawnej Polski“ (Gniezno, na- 
kladem autora, druk J. B. Langiego, 1881, 
str. 489), Zaraz na okladce jego dziełu 
cay rysunok, przedstawiający „ra- 
dlo sturosłowiańskie." Wiemy, odgadaje- 
my, przeczawamy, co to znaczy. Bracia 
nisi z przod prawieku nietylko dali Niom- 
eom krew i ciała swe da zjedzenia, lecz 
wytrzebili dla nich lasy, nprawili ziomię, 
ucywilizowali przyrodę... Barankowie nio- 
winni! Biobio samych tylko ucywilizować 
nie mieli czasu, tak daleco zajęci byli 
pędżka, piwem wynalozionom na osiemset 
ut przed Bawarami i zanoszoniem modłów 
do swoich bogów i hogiń w gajach Ma- 
rzanny i Cycy (str, 267 i nast.) Byli przy- 
tem niezmiernio gościnni, dobroduszni, 
uprzejmi, tkliwi na pochwały obcych 
i pochlchatwa swoiel, niesłychanie wy- 
trwali w znoazeniu cierpień i męczarni, 
wdzięczni do obłędu za lada okazaną ualu- 
ge publiczną, achlebinj gustowi po- 
wszechnomu, idealnie zukochani w oby- 
czujach ojców, rozkoszujący się w awobo- 
duch osobistych i w potrzobie kijem mapę- 
dvający jednostki oporne do wspólnoty. 
w zdaniach i przekominiach na okaz... Jst- 
pewne, z rozwnżania tak wspaniałych 
przymiotów możnaby i na dziś wyciągnąć 
jakąś nwkę, jakiś pożytek, Dośćby spoj 
Tzeć porównawezo na naszo pola, na nasze 
miasteczka, na naszo biosiady karuawalo- 
wo, wielkopostnu, wiosenne 1 zimowe, nt 
obrady naszych spółok i towarzystw nan- 
kowych, filnntropojnych, udorucyi wzaje- 
mnoj i kredytu prolongowanogo... Warto 
by i nu gędźhę spojrzeć niokiedy 
prześliczny zbiorek Kasprowicza p. t. „Al 
hum współczesnych pootów  polskich* 
(Lwów, 1899, str. 1074), Mamy tu eudowną 
metafore, atosującą się do przedmiotu i do 
Mucha prue Boguslawskiego i Sieniawskio- 
go — p. t. Rycorz i piesniarz, „Wyzwali 
się na turn: u ohwj okrutni,.. Pieśniurz 
miał Ułyski w ocząci, rycerz niósł pioru- 
ny.. Micez szezęknął i udorzył o nacin- 
gnięte struny, skry wypadły z oręża, pieśń 
wybiegła z lutni, Qios byl dzielny, bo strza- 
skal slaby piośń lutnisty — i runął spio- 
wak przy aftran rozpłakanych dronin... 
Źwycięzcea tryumfował... Locz cóż to? — 
W weafchnieniu lasów i pól dalekich ply- 
nio dźwięk srebrzysty... To echo rozkocha- 
ne w konującym śpiowie, to głosów napo- 
wietrznych niokrwawa szermierka... Nutę 
pieśni na łące chwycilu pastorka — kocha- 
nek jej powtórzył, O mioczn nikt nie 
wiet." adna to, ani słowa, przenośnia 
poetycka, szkoda tylko, że boz zakończe- 
nia, boć przecie potomstwu rycerza piosh 
tę pastorka i kochanek śpiowają dalej na 
naszych krosach, po dworach dokola So- 
snowiei w Lodzi na dworze — „on drwa 
m ryybiąe, ona ścieląc łoże...* A sens mo- 
ralny spiewania — widoczny. W wiekach 
średnich -— zapewnia dr, Siemawski— po- 
bijały nas kusze i pancorzo, których ni 
umieliśmy tylko robić; w wiekach nown- 
żytnych podbijają nas sukna i płócienka, 
w których tylko wdzięcznie możemy się 
nosić... „Oj, dunaż nasza, dana!" — i to oa- 
lu z Niemcami wygrana. 


Hodi. 
j 
ZAGADKI ŚWIATA“). 
. 
iu 


Wysiące ludzi giną co rok przy rozbi- 


 |ianiu się okrętów, w kutustrofich 
kolejowych i od wybuchów w ka: 


*) Dr. L, linuckel: Die Weltrótkseć. Gemuiuvcei 
alandlicho Studien über moutstlsche Philosophie. 
lonn. 1899. Str. 474. 


palniach; tysiące giną w wojnach mordor- 
czych, których przygotowania zabierają 
Iwią część bogactwa. narodowogo u ludów, 
stojących na najwyższym stopniu rozwoju 
cywilizacyjnego i nznających miłość chrze- 
ściańską. Á wśród tych setek tysięcy ofiar 
eywilizacyi wspólezesnuj — śluż jest ludzi 
dzielnych, tęgich i zdoluych da pracy. 
I wobec tego wszystkiogo mówi się jesz- 
cze o ceelowem 1 etycznem urządzenin 
świata...“ 

Przytoczyliámy dosłownie ustęp powyż- 
szy, albowiem wydaje nam się on bardzo 
charakterystycznym dla autora dziela, wy- 
mienionogo w nagłówku, — alynnego ucz- 
nia Karola Darwina, pioniora i populary- 
zatoru tcoryi ewolucyi, jednego z pierw- 
szych badaczów najmższych organizmów 
jednakomórkowych, twórey „królestwa 
zwierzokrzowów,” autora gatunku hypota- 
tycznego praorganizmu (Batlhybaus Hue 
li), gorliwego wyznawoy i apostoła „religii 
monistycznej* — E. Haeckla. 

Ustęp powyższy jest dlatego charakte- 
rystyczny, że daje pojęcie o umysłowości 
tego badacza, który w dociokamach nad 
zagadkami bytu, nad wytlenięciem drogi, 
wiodącej do ich rozwiązania, szuka zadość 
uczynienia nietylko wymaganiom umysłu, 
lecz i uczucia; który w swem pojęciu wiel- 
kiej jodnolitości wszechświata zespala 
wszystkie dziedziny duohowego życia czło- 
wieka w jedną całość harmonijną, pologa- 
jącą na wiocznej tęsknocie do ideałów 
prawdy, dobra i piękna, bo są one dlań 
nierozłączne. 

Takim jest też Ilaeckael w ostatniej swoj 
pracy o „zagadkauch swiata.“ Składa się 
ona z czterech części: antropologicznej, 
psychologicznej, kosmologieznej i teologi- 
cznoj. Szezegółowemu razbierowi TN = 
wać wywodów znanego autora w miejscu 
tom nie hędziemy, bo nie są ta zresztą rze- 
czy nowe i nie piorwszy raz Haeckel rzu- 
ca światu śmiuło awa opinio i poglądy. 

Główne zusudy filozofii moniatycznoj 
igonotycznoj — juk sum opowiada wo 
wstępie — wyłożył on już 34 lata temu 
w Generelle Morpkologie iler Organismen. 
Ryła to praca mozolna i aake, więc nio- 
zbyt licznych miala ozytolników, chociaz 
byla pierwszą próbą stosowania naukowej 
tooryi rozwoju da rozległoj dziodziny nau- 
ki o formach świata organioznogo (morfo- 
logia). Aby przynajmniej pown) część no- 
wych poglsydów nprzystępnić szerszym ko- 
łom czytolników, interesujących eię naj- 
większemi zdobyczami wiedzy ludzkiej 
ostatniego stulocia, wydał on w dwa lata 
póżmej (1868) znane 1 w polskim przekła- 
dzie „Dzieje utworzenia przyrody“ (Natiir- 
liche Suhäpfunysgeschichte). IKsiążka ta, po- 
mimo wielu braków — jak przyznaje sam 
autor — miała już znacznie większe po- 
wodzonie, albowiom doczekała się aż dzio- 
więciu wydań niemiockich i dwunastu 
przekiadów na różne języki obce. 

W r. 1874 Haockol wydał Antropogenię, 
w któroj usiluja wyjaśnić i uprzystęp 
główne dane, dotyczące historyi rozwoju 
człowieku. W r 1878 wyszedł jego zbiór 
odezytów 1 pogadanek popularnych o oio- 
kawszych sprawach z znkrosu filozofii 
przyrody (Vorträgen aus dem Gebiete der 
Enlwickeungslelre), a w r. 1892 — Monis- 
mus als Band zwischen Religon und Wis- 
senschafł (wyd. VIN — w r. 1899); przed- 
miot ostatniej książki stanowi rozbiór sto- 
snnku nauki do religii ze stanowiska filo- 
zoli monistytiznej. 

Praen najświoższa o „«agadkach świa- 
tn“ stanowi tylko dalsze rozwinięcie, po- 
głębionie i uzupełnienie przekonań Hao- 
ekla, przedstawionych w pismach poprze- 
dnieiz alo jakkolwiek, istotnie, nie duje 
nam mm wiele nowego, zasługuje wszakże 
na nwagę dla wielu względów. 

„Pracą nini pisze acekoł - 
chcialbym zakonezyć swe study w dzio- 
dzinie lilęzaii mouistycznej.. Dawnego, 
przez wiele lat pielęgnowanego plann zbu 


dowania całkowitego „Systemu filozofii 
monistycznej* na podstawie teoryi rozwo- 
ju, nie będę już mógł uskutecznić. Brak 
mi sił do tego, a nadchodząca starość każe 
się znim pożegnać na zawsze... Zresztą, 
jam jest niopodzielnie dzieckiem XIX stu- 
lecia — i chciałbym wraz z jogo końcem 
ostatnią kreskę przeciągnąć pod pracą ży- 
wota mego...” 

„Do jednej tylko rzeczy miulbym pra- 
tonsyę — mówi w innem miejscu — i jej 
bym wymagał nawet od najbardziej zde- 
eydowanych przeciwników, aby uznali, że 
moja filozofia monistyczna jest od począt- 
ky do końca uczciwa, ża jost ona odzwier- 
ciedlenicm szozerem przekonań, do jakich 
doszedłem drogą swych długoletnich i gor- 
liwych badań oraz roztyślań o istotnych 
przyczynach zjawisk. Ta praca moja zaj- 
muje znaczny okres czasu, bo na pół wie- 
hu się rozciągający, i obecnie, w 66 roku 
mego życia, śmiem (EUR że jest 
onn w znaczeniu ludzkiem dojrzała; jestem 
też przekonany, że dojrzały ten owoc drac- 
wa poznania nie ulognie już ani znaczne- 
mu ndoskonaleniu, ani zasadniczym zmiu- 
nom przez ten nieznaczny okres czasu, 
który jeszcze istnienia memn wyznaczony 
zostal...“ 

W tych wyznaniach autora ujawnia się 
właśnie jakaś przedziwna nuta serdoczna, 
której może w pewnym stopniu zawdzię- 
cza on swą niozwyklą popularność i dzięki 
której najbardzioj śmiałe, nawet bluźnier- 
czo slowa pioniera nowej idei wprost roz- 
zbrajają zaciętych przeciwników i pocią- 
gaja zastępy wyznawców. 

Bo to nie jest owa wyimaginowana w 
przejętej ehorobliwym: strachom wyobra= 
Śwapoątać surowego i strasznego „mato- 
ryulisty,* występującego jako sila nisge 
cząca piękny świat ducha ludzkiego — je- 
no wcielenie idoi, domagającej się uzna- 
nia objawów życia duchowego zu zjawi- 
aka natury i podporządkowania ich pra- 
wom ogólnym przyrody realnej, aby nezy- 
nić zmch rzeczy nio nadnaturalne, lecz 
najbardziej przyrodzone, bardzioj nam 
drogie i kochano, tal — bardziej drogie 
i kochane, bo ideal aurowoj prawdy, dobru 
i piękna wszędzie i zawsze sq nierozłą- 
czne. 

Ilaeckol jest prawdziwym fanatycznym 
patryoty XIX stulecia, Deoryn awołucyi, 
którą on uważa zx jedną z największych 
zdobyczy umysłu ladzkiogo, jost zarazem 
naj większą zdobyczą kaltnry naszego wie- 
kn — i z tego jest on dumny, on, najgor- 
Mwszy rzacznik tej wielkiej teoryi, On 
chce być tylko dziockiom XIX stulocia. 
To, ca w połowie stulecia poczęło się w je- 
go umyśle młodzieńczym i eo głosić rozpo- 
czął w parę lut później, toż samo powtarza 
i dumnie rzuca światu w postaci skrysta- 
lizowanej jako starzec, stojący nad gro- 
bem; i wraz ze stuleciem kończy swą pra- 
cę i walkę ciężką. Przeciw ności losn i prze- 
szkody, jakie spotykał w swoj walce, ni 
gdy go nio zrażały i nio zamącajs, mu obe- 
enio jasnoga obrazu, przyszłości, bo — jak 
mówi Goethe: 


Das ist der Weisheit lotztur Schluss: 
Nur der vordient sich Freihoit, wie das Leben, 
Der tiiglich sie erobern mna 


Dlatego też wierzy w przyszłość XX w., 
który dopiero zbierać zacznie plony nauki, 
opartej na teoryi rozwojn, stanowiącej 
zdrowy posiew kończącego się stulecia. 

E ia . 

Tak się przedstawia Haeckel jako apo- 
stol filozofii moniatycznej, głoszącej wiel- 
ką jedność wszechświata, oraz wiary w 
idealy prawdy, dobra i piękna —i w przy- 
szłość ducha ludzkiego, którego postęp nie 
ma granie 1 który wdziera się coraz śmie- 
loj i coraz dalej w tajniki przyrody — aż 
do tych zagudek najwy?szych, eo się w jo- 
den największy Weliróthsel, w jedną znan- 
dniezą „zagadkę substancyi* zlewają... 


a=". sA. «x 


nego przejdziemy do istot używionych, 
| wiat postać rzeczy się zmionia: świat nau- 


Wszystko tosię odlija na chmrakterzo 
IBU jest 6m wybitnie. jek 


do pewnego 
stopnia prawdziw Ibawiem zarówno 
znejomość natury, jak i zdolność objekty- 
wnego sądu o jej istocie właściwe mi są 
w stopniu nader ograniczonym...* Nie te- 
dy dziwnego, że ścisła krytyka naikowa 
niejeden brak w tem wszystkiem odnaj- 
dzie, i drobną niekonsckwencyę, i „goło- 
słowne" twierdzenie. 

Punkt wyjścia wszystkich wywodów 
Hacekla stanowi teorya rozwoju, przez 
naukę wspólezesną stwierdzona i przyjęta. 
Najogólniejsze tedy założonin jego mają 
charakter nankowy i podlegać mogą in- 
terprotacyi naukowej. Sprabójmy niektó- 
rym z nich się przyjrzeć. 

Więc co to jest monizm? 

Ze stanowiska filozofii monistycznej en- 

Jy wszechświut (kosmos) przedstawia jo- 
dno, niepodzielne „państwo substaneyi,* 
której niczmiennymii nierozłjcznymi atry- 
butami są: matorya i enorgia. Myllby się, 
ktoby elciał ntożsuminć monizm z czy- 
stym materyalizmem. Materyalizm nio u- 
znaje „duszy,* widząc jedynie murtwe ato- 
my: monizm zuś twiordzi tylko, iż cialo 
i dusza stanowin, merosłączne atrybuty 
skludającej wszechświat „substaneyi,* ż0 
„materya nni istnieć, ani czynną być nie 
może bez dnelu, również jak i dneh bez 
materyi.* 
Monizm ma tedy żródło w owych wie- 
rzemaucli pantejstycznych, które właściwa 
hyły wielu religiom starożytnym i w któ- 
rych tkwiły już pierwiastki poglądu o je- 
ności wszechświata. Myśl ta zaznacza się 
wyraźniej u filozofów greckich: Anaksy- 
mandra, Taloa, Anaksymenesa, niektó 
rym z nich, zwłaszcza Anaksymandrowi, 
nie hyło obce nawet pewne pojęcio o ciq- 
giym i postępowym rozwoju zjawisk i rzo- 
czy wo wszechświecjo. 

Idee pantcistyczne przoświtują toż w dzi 
duch calego szeregu późniejszych mysl 
eicli; Demokrytu, Feraklitu, Empedokle- 
sa. Jedność natury i hoga, cisa i ducha 

łosił też rzymski poeta-filozof Lnerelius 

Jarus; rzecznikiem idoi tej hył toż Gior- 
dano Bruno, spalony w Rzymie przed trzy- 
stu laty (17 lutego 1600 r.), leez w postaci 
mniej więcej skończonego systemu ukazal 
się panteizm dopiero w drugiej poławie 
XVII stulecia, w dziełach Barucha Spino- 
ny. Pojęcie wszechświata, kosmosu, adpo- 
wiadu u niego wszechoganuającemu poję 
cin Boga: jest to tedy zarazem najczystszy 
monizm i najwyraźniejszy monoteizm. 

W docickaniach nad przyczynami zjn- 
wisk we wszecháwiccio monizm opiera się 
na newtonowskiem prawie ciążenia po- 
wezechnego oraz mechanico niebieskiej, 

Kanta — Laplacoa. ,W astronomii i ko. 
smogenii — mówi Haeckel — w geologii 
i meteorologii, w tizyco nieorganicznej 
i chemi panują niepodzielnie prawa me- 
chaniczne, oparte na podstawach matema- 
tycznych. Od tej chwili zaikło też raz na 

weze z nauk powyższych wszelkie poję- 
ciu celowości, Dziś, przy końcu XIX stule- 
cia, żudon badacz przyrody nie szuka w tej 

azlogłej dziedzinie celu jakiegokolwiek 

zjawiska. Ózyz istotnie astronom może 
dziś na soryo myśleć o eelu rnehu plane- 
tarnego albo mineralog o colu pojedyn- 
czych form kryształów? Albo czyż fizyk 
ma sobie Hamad głowę nad celom sił elek- 
trycznych, lub chomik nad celem ciężarów 
atomowych? Możemy spokojnie adpowae- 
dzieć: Zamiast ezynników, działają- 
eych i punujących z celowością, występują 
„wieczne, spiżowe, wielkie prawa natury,“ 

“koro wszakże od świata nieorganicz- 


kowy dzieli się na dwa główne odłamy. 
Jeden z nich stanowią witaliści, znający 
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speeynlng jakąś siłę życiową (vis vitalis), 
celową i niezależną od zwyklych praw 
fizyczuo-chomicznych, pod których działa- 
niem znajduje się wogólo muteryu. 

Jest to pogląd dualistyczny, ba rozi 
przyrodę na dwa światy odrębne i nieza 
łeżno, w przeciwstewienin do zapatrywań 
monistycznych, uznujących jedną tylko 
przyrońę i jedne prawa, ogólne 1 powsze- 
rhuo — na znsndziu następujących postu- 
lntów: 

1) Ciała organiczno składają się z tych 
samych pierwiastków, które spotykamy 


stków, 
istotom żyjącym i warunkujące 
ich „zjawiska życiowe* sq to złożone e: 
plazmatyczne, należące do grupy albumi- 
nutów, ez i 


zków białka 

3) Sama życie organiezno jest to procos 
clem fiayezny, polegający na przo- 
mimic materyi zlożonych związków biał- 
kowycłu 

4) Pierwiastkiem tym, który w połączo- 
nin z innymi piorwiustkami: tlenem, wo- 
darem, azotem, siarką, moża sam wytwa- 
rzać owce złożone ciała bialkowe (w orga- 
niamio roślinnym), jost węgiel 

5) Pluzmutyczno związki węgla różnią 
się od większości pozostałych ciał chem- 
cznych swą niezwykla złożaną budową, 
molokularną, wielką niestałością i swoi- 
stym atanem fizycznym 

Otóż, nu zasadzie powyższych postnla- 
tów powstała w swoim czasie teorya ( Kr- 
boqen- Theorie), głosząca, iż właśnie i li 
tylka awoiste właściwości związków wę- 
gla, mianowieio stan fizyczny (gęsto-ciekły) 
oraz niestałość — oto są przyczyny tych 
objawów ruchu, którym istoty żyjące ró- 
żnią się od natury martwej i które stano- 
wią to, co w ciaśniojszem znaczeniu nazy- 
wamy życiem. 

Rozumie się samo przoz się, iż to, eo niu- 
zewamy „życiem duchowom,* monizm toż 
nio wyłądza z pod prawa ogólnego. Jest 
ono z punktu widzenia filozatii monistycz 
nej sumy zjawisk życiowych, które, ro- 
wnięż jak i wszelkie inne ohjuwy życiu, 
związane Ai) z pownom podłożem mate- 
ryalnem, Toj podstawie matoryuluej, bez 
której nie możemy sobio wyobrazić żiulnej 
czynności psychicznej, moglibysmy dać 
nazwę psychoplazmy, Dusza jest tedy po- 
jęciem zbiorowem, obejmującem wszyst- 
kie czynności psychiczne protopiazmy, za- 
tom jest z tego punktu widzenia równi 
ahstrulcyą: fizyołogiczną, jak np. pojęcie 
„przemiany matery,* „rozanażania” itd 

U człowieka i zwierząt wyższych, któ- 
rych tkanki 1 organy znajdują się na wy 
szym stopniu różnieowinia, psychoplazma 
przedstawia spocyalnie powno części skła- 
dowe systemu nerwowego (neuroplazma). 
U zwierząt niższych i u roślin psychopla- 
zma nie jest wydzielona z pośród ogólnej 
masy protoplazmy. „Ale we wszystkich 
wypadkach — mówi Ilnecke] — zarówno 
na stopniu najwyższym, jak i najniższym, 
niezbędnym warunkiem fnnkoyonowama 
„duszy* są pewne własności fizyczne oras 
określony skład chemiezny psychopluzmy. 
Czynność psychoplazmy, której nadajemy 
miano „duazy,“ jest znwsze ścisłe zwiqza- 
na z przemianą materyi.* 

A stosuje się to nietylka do „życia du- 
celiowego* istot niższych: icl wrażliwości, 
wszelkich odruchów i inatynktn samo: 
chawawczego, lecz i do najwyższych czyn- 
ności psychhcznyeh, polegających na two- 
rzeniu pojęć i wyobrażeń, pracy rozumu 
i świadomości: aliowiom te stopnie wyż- 
sze — jnk zawsze i wszędzie w przyra- 
azja — mnsiały się filogenetycznie rozwi- 
ng w niższych: albowiem na wyżyny te 
wyniósł je tylko znaczniojszy stopień cen- 
tralizacyi czy połączenia czynności, po- 
przednia rozlączonych; więc nie jakaścio- 
we, jeno ilościowe zachodzą tu różnice. 

(D. u). 
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NOTATKI NAUKOWE, 


— Mikrokosmiczny rozwój naszej literatury 
prawnej i nauki prawa wogóle zyskał poważną 
placówkę w Czasopiśmie prawniizem i ekono- 
miczhńejm, którego pierw! zeszyt otrzymaliś- 
my przed chwilą. Rednkeya mniema zupelnie 
słusznie, że, rozpoczynając nowe wydawnictwo, 
czyni zndosyć potrzebie, odczuwanej oddawna 
przez caly nasz stan prawniczy. Życie prawne 
ï społeczne pozostaje w talk ścisłym związku 
a rozwojem odpowiednich ma umiejętności, i 
z różnych stron poduoszono od dłuzszego czasu 
konieczność stworzenia organu, któryby skupił 
pracujących u nas nad rozwojem tych u- 
micjętności, a zarazem zapoznawnł szersze ko- 
ha prawników z postępem wiedzy prawnej i spo- 
łecznej. Czasopismo zajmować się będzie prze: 
dewszystkiem rozwojem teoryi prawa i umie 
jętności społecznych. Wychodzić będzie w ze- 
szytach kwartalnych w objętości okoła 30 arku- 
szy druku na rok. Każdy zeszyt składać się bg- 
dzie x artykułów oryginalnych oraz z działu iu- 
formacyjnego i krytycznego. Zamiarem redal= 
torów jest, aby te sprawozdania dawały wierny 
i wyczerpujący obraz postępu poszczególnych 
działów wiedzy prawnej wopisino kosztuje 
rocznie 8 koron (4 rb). Komitet redakcyjny 
składa się z członków wydzialu prawa Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego, profesorów: Fiericha, 
Bresiewicza, (/zerkaskiego, Estrejehera (syn), 
worskiego, Krzymuskiego, Lea, Mnkarewicza 
i St. Wróblewskiego.“ O iście życzymy pio- 
nierowi prawdziwej a uozoiwcj nauki powodze- 
nia, 

— Leon Wasilewski: Galicyu współc 
(Sowremennaj a). Petersburg, 
str. mapą Gralicyi. Cena 80 kop. 

W tej doskonałej zarówno co da trości, Jal 
ico du formy i układu książeczeć autor, naj- 
lepszy u nas bezsprzecznie znawca stosuuków 
anstryackich, nakreślił obraz Galicyi ze szeze= 
gólnem uwzględnieniem warnnków kulturalnych 
Nie należy on, ca prawda, do bezwzylędnyvh 
apologotyków i chwalców uBoenych porządków 
galicyjskich. przeciwnie, nie zamyka oka ua 4104 
które przeciska się porawi nitzrównoważoneGo 
chaotycznego życia galicyjskiego. ale * drugiej 
strony nie zaciągnął się pod ehorqyżew Meza 
wolonych quane meme. A że pisał dla czytel- 
nika obcego, tedy to pobamowanie, ten spukój 
poczytujemy mu za zaślugę, W szczogu dziewię 
ciu romlsiałów mówi autor o dziejach i obe- 
cnym stanie Galicyi, o mias tanie ekou0= 
mieznym, kółkach rolniczych, oświacio ludowej, 
partyzch politycznych, Nusinach, Jiteraturzo 
i życiu umysłowem Galicyi,  Wezędzię uwzylę= 
(union zostały przedewszystkiem futeresy 1 sjit- 
wy Indo pracującej — 87). 


Ti ASTORA | sauka, ji 
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PISMA IGNACEGO DĄBROWSKIEGO. 
' 


Iguncy Dabrowski; Pisma, 3 tomy. Tom I — smierc, 

wydanie nowe; tom Jl — Felka, wydanie wowo; 

tom TII —- Nowele, nte. 180. Wneszawa, nakład Jaan 
Fiszera, r. 1000. 


Boki krytyke literacki „najpoczy= 
Mitniejszegu” z Kwyerów ud czasu 
Edo cznsu gaszezyca uwagą swoją 
nowo objawy twórozoświ naszoj w dźtedz 
mie boletrystyki. Wartohy ubiarać te con- 
no listki, spadające z potężnych konarów 
boababu publicystyki współczusnej, gdyż 
z czasem moglyby one stać się ciokawym 
przyczynkiem do dziejów krytyki polskiej 
na schyłku obecnogo stuleciu, Nasza zua- 
komitość kurycrowa, podobnie zreszią, jale 
i nioktórzy pomniejsi kandydaci na rofor- 
matorów sztuki, dobijający się za wszel- 
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ką cenę herostratowych chociażby wawrzy- | 
nów, nio zdaje się hy zadowoloną z h 
runku, w którym rozwija się twórczość 
młodych beletrystów współczesnych. Mniej- 
sza już nawet o to, że żaden znich nie poszedł 
drogą, wytkniętą przez autora „Gasnące- 
go slońca" i „Tyary 1 Korony“. Gdyby 
nie mieli tulento, to jeszcze grzech ten 
wybaczyć by: im można. Smutuiejsza, że 
wszyscy oni zdobywają tak prędko poczyt- 
ność, uznanie, sławę, żo — „nio wycierają 
przez cale latn przedpokojów redakcyj- 
nych“, nio wdzierują się mozolnie po szcze- 
blach pracowitości na szczyt drabiny po- 
wieściopisarskiej, lecz wlaśnie na skrzy- 
dłuch tulentn dostają się odrazu na takie 
wyżyny, do jakich inni, „starsi i zaslużeń- 
si," nawet po stworzeniu całej setki nu- 
lnych powieścideł, nia dotrą podobna ni- 
gdy. Tego już „zasłużonyć  pawieściepi- 
ytyk, nie wybuczy młodym za ża- 
ry świata, Nie mogąc ukurać ich 
w inuy sposób, nie mogąc im zaprzoczyć 
talentu, będzie” przynujmniej głosił przy 
każdej sposobności, 20 robią oni „nieprzy- 
jemne wrażenia dzieci z głowami osób ilo 
rałych*, to znów — owoców, „stoczonych 
przez robactwo i spadających bardzo pręd- 
ko z drzowa na ziemię;* będzio co parę ty- 
godni odzywał się z przekąsem o rychlem 
wyczcrpywaniu się i milknięcin małodych 
tulentów, będzie im zgon przepowiadni, 
Lecz ród proroków większych wygasł po- 
dobno od dawna, a wróżbiści mniejsi, któ- 
rych sztuczki graniczą tak często z kuglar- 
stwem, powinni być w przopowiedniach 
awoich ou nujmnioj tak ostrożni, jak owi 
kapłani dolfjscy, których wrożby na 
wszelki wypadek miewały podwójne zna- 
czenie. Niebczpiccznem jest wopólo into- 
nowanie bymnow pagrzobowych—żyjącym, 
a nadowszystko nio zawńdzi pamiętać, że 
na szaluch literatury nieraz dwa, trzy to- 
my mogą zawużyć więcej od calej biblio- 
toki ... tandety, 


e: rzędu mlodych belotrystów naazych, 
którzy jnź y szymi utworami zdobyli 
nietylko rozgłos i poczytność, ule, ea wię- 
kaza, własny n nicpośledui kącik w litera- 
turze, należy niewątpliwie nutor „Folki“ 
1 „Śmierey* Iguacy Dąbrowski, Nio ma- 
my prawa przypuszezac, uhy przerw w ja- 
go twórczości, wyw oluni może szczególne- 
mi okolicznościami życiu, miuła hyóć za- 
pawiedzią zupolnego umilknięcia zdolnego 
Pisnvzu, Dąbrowski zaczął tworzyć mlu- 
dui ma zapewne przed sobą dhugio joszeza 
luta pracy litoruekiej, a milczenie obcene 
może nawet odbić się dodatnio na dalszym 
rozwoju jogo talentu, Lecz gdyby nawet 
istotnio krakania „życzliwych* psoudolkry- 
tyków mialy w sobie coś z mocy proro- 
ozaj, gdyby mlody ten pisarz nie dał nam 
nie więcej w przyszlosci ponad „Śmierd,* 
nelk” i świażo zebrany tom nowel, to 
1 tak utwory te znpowniłyhy mu miejsce 
ziszóżytno w szaregn nowolistów naszych, 
gdyż nietylko zdołał on w nich wielokrotnia 
wzruszyć do głębi ogół czytający, lecz nad- 
to uchylił robha zaslony, poza którą spo- 
czywa w tajemniczym mrokn dusza współ- 
tzczna w awych najrozmaitszych przeja- 
wach, ta duszn, będąca od wieków nujbur- 
ilzicj może poejągającą, najciekawszy za- 
gadką dla artysty. Uokolwiek jednak o- 
trzymumy od autora „Śmierci* w przy- 
azlej fuzio jego rozwoju, przyznać obocnia 
trzebn, 20 dobry mial pomysł wydawca, 
ktory zebrai w powuego rodzaju cułość 
dotyclhirzasowco jegu prace, ułatwiając tym 
aposobem na leraz ogarnięcio jednym rzu- 
tem oku culokształtu twórozości Dąbraw- 
skiego, a na przyszłaść—porównanie z tul- 
Szywi objuwumi jego talentu. 


autora było wówczis na 


b. Dzis, gly mlodawa- 


sn, przorzucając jej kurtki, trudno zaprze- 
czyń, że zajęcie było usprawiedliwiana 
calkowicie, i to niotylko uiczwyklą tre- 
ścią tego studyum nad duszą ladzką. Ka- 
żde zetknięcie się świata żyjącego z tajo- 
mmiczom tebnieniem zagrobowem jest już 
ammo przez sięciekawe; przedśmiertno roz- 
myślania człowieka, stojącego nad czarną 
otchłanią grobu, budzić będą zawsze zain- 
teresowanie wśród tych, co pozostać mają 
z żywymi, gdy on jaż w wieczność odoj- 
dzie. Lecz w danym razie odgrywał josz- 
cza rolę czynnik specyalny, który do chwi- 
lrobocnej zachował w znacznym stopnia 
pierwotne znnezema i wartość. Któż z nas 
nio miał w niszapomnianych dniach pier- 
wszej młodości takiuh bezaennych „nocy 
romantycznych”, spędzanych na marzyciol- 
skioj rozmowie z przyjacielom, o jakich 
wspomina bohater „Śmierci*, Rudnicki? 
„Kłudziomy się wówczas ahalwaj nu łóż- 
kech—bo to dla naa najdogodnicjszs lo- 
cum z calogo mieszkunia — i długo, długo 
w noc rozmawiamy, mówiąc o przyszłości, 
rozważając sprawy ludzkości całej i spo- 
łeczeństwa. On marzy jakoś realniej ipri 
wdopodobuiej, ja się zatapium w J 
rojenin mistyczno-idewlne, niemożliwa do 
urzeczywistnienia, Alu dobrze nam tak 
razem i poczoiwe, cbać ułudno, mamy 
myśli. Tak nam noc nieraz do brzasku 
sehoadzi*. Któż z nas nie walczył kiedyś, 
jak awi stadenci Dąbrowskiego, „z dzin- 
rami, szparami, chłodom 1 głodem, kto 
nie bolał, jak oni, nad rozrzaconemi po 
strzęnku wiorzeniami młolości, nie próbo- 
wal bolesnoj analizy wlasnoj duszy, nio 
wyj nśr innym swych tcoryi spolecznych, 
Bturajqe się nawrócić ich na swą, witrę; 
kto rboć ruz w życia me przedsiębrał za 
dań tylunicznych,a w nioszczęścin najwięk- 
szom nie ubawiał się tuk niczogo, jak litości? 
To blizkie pokrowioństwa bokutera „Sm 
ci“ so wspólozesnym światem żyjących 
jost jodną ze zroznmialych zupełnie przy- 
czyn wziętości. jnerwszoj pracy powieścia- 
woj Dąbrowskiegau A niezależnio ad 
względów powyższych aņ w roj książco, 
przy końcn zwłaszcza, nstępy, ktorych nikt 
chyba mo potrań czytać lez głębokiego» 
wzruszenia. Autor gre na strunach ore 
nuszych środkami bardzo prostymi. Ja- 
kioś pożegnanie Rudniokioga x moiubianą 
i niesympatyczną ciotką, lecz pożegnania 
po raz ostatni, na zawaze; lo znawa przy- 
Jazd dawna niewidzianej s'ostry. roztacza- 
jacoj nad chorym opiokę mnucierzyńską; 
jakaś wesola pozornie, u w gruncie rzeczy 
smutua uroczystość rodzinna, apisann za 
szczegółami najdrobniejszymi, a zakańczo- 
na odegruniem starej sentymentalnej pio- 
senki i gorącemi lzumi umierającego; i ta 
wrcszeje skarga jogo ostatnia na życio ca- 
le, na nędzę, którą cierpiał, na głód, cv mu 
doknezał, na siebie, że życio zmarnowal— 
wszystko to motywy proste, pozbawione 
zupelnie efektów melodra ysznych, n jo- 
dnak umieją ono przemówić głęboko do 
każdej wrażliwej duszy. Ta prostata środ- 
ków artystycznych i dar wywierania przy 
ich pomocy dażego stosunkowo wrażenia— 
to jedna z zasadniczych cech talentu Da- 
browakiego, powtarzająca się stala i w dal- 
szych jogo utworach. 

Jezoli pod względem artystycznym w 
„Śmierci możnaby adnaleść pewne, nio- 
wielkie zresztą, nierówności, ta natomiast 
„Folka“ należy do najlepiej ularmonizo- 
wanych wewnętrznie utworów naszej be- 
letrystyki współczosnej. Dla jednostron- 
nych zwolonników tyłaniamu w sztuce, 
nznających tylko pewno jej rodzaje i wsi- 
lujących szeroką i bystry rzokę twórczość , 
o falach zmiennych, nienchwytnych, ująć 
gwałtem w ciusne koryto czczych, jak zaw- 
sze, formułek, „Folka* Dąbrowskiego nio 
będzie wento utworem literackim, a bobi- 
terka joj, pożal się Boże, oszukana szwucz- 
ka, ta przecież — „nawet me czlowiok*. 
A jednak w tych właśnie przenaiwnych li- 
stach młodej dziewczyny, zwierzającoj się 


matu ze wszystkich awych uczuć i myśli 
i nie mogącej nwiorzyć do ostatniej chwi- 
li, iż joj kochanek jednuzimowy zaślubi 
na wiosuę—inną, odbija się, jal w zwier- 
ciadle, zbiorowa dusza pownej warstwy ko- 
biot współczesnych i zarazem indywidunl- 
na dusza antora z jego niaajuwnionom wy- 
rażnie, a jodnak wychylująoom z każ lej 
kurtki swe oblicze, współczuciem dlu po- 
wnoj formy cierpienia i gniuwem na wa- 
ruaki, w których to ciorpienio pawstaje. 
Qzy to jest utwór tendencyjny? Bynajmniej, 
Autor maluje nam poprostu, z zadziwiają: 
og prawdą, lecz bez żadnoj myśli ubocznej, 
niezlożone smutki i radości, waruszonia 
i nadzieja mładoj duszy dziewozęcaj, pra- 
gańcej odrobiny nalażnogo joj słusznio szczę- 
scia i wyciągającej do nioga ramiona, lodz 
po złudzenin chwiloawam o lapohniętej bru- 
tulnie od jego czary. A żo przytom nia 
umio on i nie choo ukrywać awogo wspól- 
szncia dla bólu bratniej istoty, żo jost ta 
jaż wlaściwość, wapólna wszystkim lu- 
dziom, stojącym na pewnym stopnin ro- 
zwoju etycznego, niezrozumiała judynia 
dla rych, którzy stopnia togo nia zdołali 
Jeszcze osięgnąć lub też stoczyli się z nie- 
go po pochyłości, wiodącej prosto w obję- 
cie wygodnego niokiody ... „nadezłowia- 
czeństwa” W każdym razio, ażeby skań- 
cayó £ „Polką, zaznaczyć musimy, że po- 
dzielamy w zupołności zdanie tych niewie- 
lu krytyków, którzy, zestawinjąc ten utwór 
ze „Ńmiercią”, uważają go za niawątpliwy 
1 poważny krok naprzód w rozwoju talon- 
tn Ign. Dąbrowskiogo. Dzięki wybornej 
charaktorystyco swej bohaterki, autor zda” 
tul tu zutrzymać uwagę czytelnika na gwy- 
kłych, pospolitych calkiem zdarzeniach, 
zaciskających się jednak w końcu w wę- 
zel dramatyczny, i wzniósł się praytom do 
tej wysokości, z któroj ogarnąć już mo- 
ża świat zównętrzny w oderwaniu od apo- 
strzeżeń, puezynionych nad sobą samym 
lub nad swem otoczeniem najhbliższem. 

Trzeci tom „Piam* Dąbrowskiego za- 
wicra otwory, ukazująca się w książco pa 
raz pierwszy, Mamy więc tu trzy niedłu- 
gie nawole („Kolega szkolny”, „Idylla”, 
„Jodna tzaa“), krówiutką n ładną „Logendę 
o promyka aubotnim", oraz, stanowiąqdaty 
lwiq część tomu, „Sonatę cierpienia". Ulu- 
biona przez autora forma wspomuich trb 
listow przeważa iw tym tomie, OChura- 
ktor pamiętnikowy noszą „Kolega szkol- 
ny”, „Jedna lza“ i do pewnego stopnia 
„Sonała” Na przośliczną „Tdyllę* skła- 
dają się dwa wymowno, wzruszająco do 
głębi dnszy listy. 

W pierwszej nowol: zbiorku autor malu- 
jo 2 pownym malincholijna - ironicznym 
pólnśmioeliom spotkanie sią przypadkowa 
dwóch dawnyoh przyjaciół i kolegów szkol- 
nych, których falo zycia poniosły pradio 
w różna strony tak, że, zszedłszy się po la- 
tach wielu, są dia siabia nawzajem obey- 
mi. Pomysł nianowy; ozdobę utworu sti- 
nowi kartka wspomnień z lut ilziecinnych 
obu bohaterów, Ach, bo, jul słusznie mó- 
wi nowelista, tak się układa życie, żo cała 
lata przechodzą szaro, bezbarwnia, nio po- 

awiając prawie tie w pamięci, kiody 
tymczasem jakłeś miesiąco, tygodnie, ozą- 
sto dni tylko lub godziny, świocą nam 
w życin, jak nujjaśniejsze gwiazdy, ku letó- 
rym z taką radością i utęsknieniem wy- 
ciągumy ramiona wspomnień! A im da- 
lej w życie, tom a te gwinzdy coraz trn- 
dniej... 

„Kologa szkolny“ jednal nia należy wo- 
góle dv charalcterystyazngch utworów Dą- 
browskiego. Rownie dobrza mógłby go 
napisać każ-ly mny nowólista, a gdyby ni- 
wet nie napisał wcale, literatura nio po- 
nioslaby straty, Porułkami natumiast no- 
weliatyki naszoj, arcydzicłami wdzięku, 
dyskreeyi i subtolności—sq dwa końcowa 
utwory zbiorku—„Tdylla" i „Jedna iza,“ 
a uwłaszeza pierwszy z nich, Cheqa dać 
pojęcie otoj cichej, a glębokiej milości, 
stanowiącej treać obu utworów. trzebaby’ 


zzz "mm 


WTS 


PRAWDA. 


je przepiaać całe, musimy więc odesłać 
ozytelnika do samej książki Dqbrowskie- 
go. Warto zapoznać się z nią bliżej, cho- 
cinżby dla przeczytanin tych listów męża 
i żony, tęskniących wzujemnie da siebie 
(chora na piersi żona pisze «lo męża z Me- 
ranu) i usiłujących ukryć przed solą isto- 
tny. a smutny sten rzeczy. Na „Jodnoj 
dzie”, będącej jskby dalszym ciągiem po- 
przedniego utworn, dajo się zauważyć pe- 
wen wpływ Bienkiewicza, chociaż sam 
pomysl jest oryginalny i piękny. Oto 
mladego wdowca zdccydowanega już na 
samobójstwo, z rozpaczy po smierci ulto- 
chanej żony, zntrzymujo przy życiu „jedna 
łza‘ staruszki - matki, spadająca mu na 
glowę, „dziwnie wilgotna, gorąca, a tika 
Ciężka jakuś, 20 mnie od jej kolun przy- 
gniolła do jej stóp". I w tym utworzo 
autor swym zwyczajem gra głównio na 
ulubionej strame wspomnień, stwienlzująo 
miejako pogląd stary. Nessun maggior do- 
lore, che ricordarsi del tempo felice nella mi- 
seria, ` , 
Niaowielo miejsca poświęcić już możo- 
my „Bonacie cierpienia“, chociaż należy 
ona (lo najciekawszych utworów Dylrow- 
skiogo, jako poniekąd syntezn filozoficznych 
poglądów antora nażycie i jego zadaniu. 
Rzecz obaraktorystyczna, 20 ostatnim wy- 
razem toj syntezy jest wielkie słowo: „Ko- 
chujmyl* „Sonata ciorpienia* wprowa- 
dza do twórczości nawolisty nio spoty- 
kano w niej przedtom czynniki, chcciażby 
n.p. owo poczucie jedności człowioka 2 on- 
lą przyroda, uderzające jnż na pierwszych 
kartkach utworu. Pogłębia ona 1 rog- 
azorza zakres, objęty myślą 1 nezuciem 
autora i jest niewątpliwie dzielom powa- 
dnem, zakreślonem na szeroką skale. Autor, 
malująo tutaj ewalm yę duchową wapółcze 
snugo urtysty, wabija się cliwilami nu wy- 
tyny, których nio dosięgal w żadnym z po- 
przednich utwarów, zdobywa się na ton 
uroczysty, przypomiewjący proroków bi- 
klijnych. Utwór ten jednak, a którego stro- 
Ezczenio kusić się tu nawotniomożamy, zra- 
ża do sobia powną elimotyczrością układu, 
pewnym nadmiurom słów szumuycli, przy 
gnębinjących. Brak mu tej harmonii 
i przejrzystości, która cechuje wszystkie 
inne prace Dąbrowskiego; miamilo nato- 
miastndarza w nim przeładowanie 5zczo- 
olami zbytecznymi, do kiórych zaliczył- 
ym n. p. streszozanie pojedynczych uzg- 
ści „Sonaty“; rasi w mm wprost — roz- 
wlokłość. I dlatego, mimo nstępy pra- 
w dziwie podniosłe i piękna, „Sonałę oier- 
pienia" uważać musimy w twórczości 
Dąbrowskiego za jedno z tych dzieł przej- 
ściowych, będących niukiedy zapowiedzią 
nowej fuzy w rozwoju talenta pisarza. 


Władysłae Bukowińska. 
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Działalność amatorów, 


Ąfa dwóch i pół lat slodzimy pilnie 
działalność sooniczni, naszych ama- 
torów. Sprawozdania nasze nie są 
najmniej pobłażliwe. Obejmując dział 
niniejszy stwierdziliśmy, że umatorstwa 
seeniezne było rodzajem zabawy towarzy- 
skioj i to mezbyt ciokawej: grywano lek- 
kie kamedyjki o zucięcin, wodewilowem 
a dyletanei starali się z mnuiejszem lnb 
większem powodzeniem nasladować ma- 
nierę aktorów Teatru Nowego. Było to 
często gęsto salonowe błazerkowanio — 
ale nie nprawianie sztuki. Pierwszym te- 
dy obowiązkiem naszym w tej chwili jest 
zaznaczenie, że czasy te minęły i jak się 
zdaje — bezpowrotnie. Amatorowie spo- 
ważnieli, uprawiają dziś istotnie sztukę 
i slużą literaturze dramatycznej. Tem aa- 


mem i gra ich spowaźniala: nie buwią się, 
lecz praenją. 

Następnie zarzuealiśmy swego czasu, że 
amatorowie lekceważą naszą literaturę 
dramatyczną i zbytnio holdnją obcej, w do- 
datkn lichoj. I pod tym względem nastyy- 
piła poważna reforma. Nn poparcia tych 
słów przeglądamy nfiaze z ostatniego ty- 
godniA i stwierdzamy, że z literatnr ob- 
cych dana nam tylka jedno i to arcydzieło, 
Sofoklesowogo „Króla Idypa,* z literatu- 
ry zaś swojskiej utwory Asnyka, Fredry, 
Tetmajera. Fredro i Asnyk są w literutn- 
rze niszoj gwiazdami pierwszej wielkości, 
Tetmajer natomiast wchodzi do toj litera- 
tury krokami wiolkimi. Amatorowie wy- 
szli więc i pod tym względem z okresu pa- 
rafiańszczyzny. 

Miłośnicy Seeny wystawili w szeregu 
nowości dramatycznych „Sfinksa* Tetma- 
jera. Dziś Tetmajer posiadii w poczyi ata- 
nowisko ustalone; sconę musi jeszcze zda- 
bywać. Dluczego? Bo sceną opioknją się 
inni krytycy, a ci uważnją każdogo antora 
swojskiego za niepożądanego intrnza. O Te. 
tmajerze, jako poecie pisano wielo. Utarly 
się nawot pewne o nim mniemania, które 
woding nas należy sprostować. Ziu 
mu brak idei, brak współczneia dla 
li społtcznej i wreszcie zaznaczono, iż nu 
ta swojska drey w nim slaba. Równorze- 
Amio jednak zyskały rozgłos takin jego n 
twory, junk „łóvviva Varto* i „Na Aniał 
Pański biją dzwony.* Brak neznć spole- 
cznych? Czytajmy: 


Evviva Parte! Czlowiek zginąć musi 

Cóż, kto pieniędzy niema, jest parjasem, 
Nędza pazywa za gardlo j dust 

Zqiuąć, to zginąć jak piem! — A tymczasem 
Choć życta nasze spluutęcia niewarte 
Eviva Parte! 


Eviva l'arte! Niechaj pasie brzuchy 
Nędany Dliatrów varód! My, artyńel, 
*My, którym często na chleb lraknia suchy... 


Tak. — „Możemy z głodu skonać gdzieś 
pod progiem, ale jak orły z skrzydły zła- 
manemi,* ho — żyjemy dla sztuki a aztu 
ka ludziom potrzebna jak wada i chlob, 
jak słońce i przestwor powietrzny. 

Tak nia piaze «rtysta-sobok. 

A nnta swojskaż Posłuchajcie, jak Sio- 
maszkowa rzeźbi i malujo słowa poacmutw 
„Na Amol Pański," jeżeli martwa litora 
książki nie wam nie mówi. Staje przod 
wami obraz zapadłych pól, maczarów, 
trzęsawiak, dźwięczą zdala przez pomrok 
dzwony z mgiel w mgły sunie biedni du- 
gza ludzka, idzie stmotna, biadna polom, 
idzie ze swajem zlem i holom, po zhożnym 
lanie i po lesie wszędy zla swojo, swój ból 
niosie.., (iwiżdźe koło niej wiatri tańczy... 
A w którąkolwiek pojdzie stronę, wszę- 
dzie gościniec jej wygnańezy... 

Uoś w tym rodzaju duje tylko w malar- 
stwie Józef Chełmoński, Tak pisze swój 
o swojem. Tetmajer trzyma się moeno 
ziemi, z której wyszedl, i dlatego nawet 
wtedy, kiedy od niej odbiega w obłoki, 
promieninje z siebie swojskaść. Alo czyni 
to bezwiodnie, bez tendencyi. Nie wdziewa 
czapeczki - makówki, nie okracza tatnsio- 
wej laski i nie śpiewu: „Siqdę na konika, 
poklęcę wąsika, dobędę palasa, wiwat..." 

To wszystko należy zaznuczyć, nim się 
pocznie mówać o „Ńfinksie.* Nie przeczy- 
my, że jest to utwór napisany trochę pod 
wplywem maniery Macterlineku, którego 
jedni bezgranicznie uwielbiają a inni bez- 
granicznie patępiujj. Według nas Tetma- 
jer w poemacio „Na Xniol Puński" zrobił 
to, ca Macterlinck we wszystkieh swoich 
utworach tylko usżłacał zvahićó, Wywolał 
nastrój ż obrazów, odpowiadający ściśle 
zownętrznym warnnicom zjawisk. Nastrój 
to jak woń, płynie z „pewnych“ kwiatów 
i wprowadzająca nas. w stan ściśle zależny 
od tej woni. Mogą istnieć „ustawy nar- 
malo,” ale niema „kwiatów normalnych,“ 


woni abstrakcyjnej i abstrakcyjnego na- | silnie, że gdyby ci amatorzy mieli możne: 


stroju. Każdy Ind przecznwa Nmierć po 
j każde zwierze złohownju się 
tak, a nio inac: Maucterinek 
natomiast znpałnie się nie liczy z rodza- 
jem zjawisk zewnętrznych, towarzyszą- 
cych nastrojowi, luh będących jego powa- 
dem. Śmierć -— to Gość Niepraszony. 
dneh, który nio cofnio się przod żadni 
toryalną przoszkodą, ludzką przo 
Zatygluj się, człoczo, wejdzio niepost: 
ny. „Duelrom zamknięcie drzwi nia dokn- 
cza, kto dnch, ten zmyka dziurką od klu- 
cza“ śpiewają w „Strasznym dworze” i da- 
libóg słusznio, Maetorlinek, mistyczny 
Maoterlinek, „wymyslil! zjawiska, towa 
rzyszące zjawianin się Śmierci, ale ich 
„nic podpatrzył.* Śmierć jego” „wpycha. 
się“ przez drzwi, których domkniyć nio mo- 
žna; psy podwijują ogony, milkną i kryją 
się do budy. Nieprawda. Psy wtedy, jak 
prawdziwie przodstawia Mickiowiez, „ko- 
pią, wietwzą i okropnie wyją." To wycie 
psów przedstawił również wiornia Hontyk 
Piątkowski, a mamy na myśli jego obraz 
„Nmierć idzie” i to nio w formacie dużym, 
ule małym. Więc ów pierwowzór Maotor- 
linckowski nio jest weala urcydziełam ni- 
stroju, artysta „wmawia“ w nas ów nit- 
strój i to sztucznymi środkami a nio n 
turulnymi. Tetmajar przejął się trochę 
manicrą io tyle wlaśnie utwór jego szwa, 
kujo, o slo pacta adstąpił od siebie sumego, 
Bo reszta, ta roszta Totmajorowska, jost 
wysocc interusnująca. Zaczął z belgijsku, 
ule skonczył po polslan, silnym efektem. 

Głuchoniemy ślopice jest wrażliwy tyl- 
ko na woń kwiatów. alno kalectwa w 
twarzn w rodzinie przygniatającą atm 
sferę. W dodutku ów sfinks ludzki a njo- 
windomem życiu duszy przechodzi przez 
okros krytyczny hudzącej się dojrzułoś 
męzkioj. Jest jukis niespokojny, rozdra- 
żniony: często jak upiór anmo do wazonu 
i wącha kwiaty. Rusdy mężczyzna, znaj» 
dujący się w pobliżu jego siostry, pniewn 
ga. Cznje zdala jogo obceność. 

Byl to wioczór fatalny. Jakiś niepokój 
w naturze, parno, barza grzmi z daleka, 
wroszcia [R zapala stodoły. Do przes 
klętego dworu zablykał się jakiś jeżdzico, 
młody człowiek, ujrzał Annę, siostrę owo- 
go sfinksa, nawiązuje z nią rozmowęi—jak 
to nieraz hywa -— pokochali się; a ei, kto- 
rzy się poznali 1 pokochali śród tukieh 
warunków, mówią i myślą nietylko o wio- 
śnie zyciu, alo i o śmierci, Niobo grzmi 
padają blaski pożaru a oni splaeoni w n 
ścisku. Odeznł to nieszczęśliwy ślepioc- 
gluchoniemy. Sunio z: wyciągniętemi rg- 
kami do wazonu, njmnjo go i znowu part; 
jakąs niewiadomą sily przysuwa się do 
młodej panny i wazonem rozbija głowę niu- 
szezęśliwemu kochankowi. 

Wrużenie straszna. A sons? Jest jakiś 
okropny guns w tem wszystkiem 1 myśl 
szuka go na oślep w mózgu, cznje go bliz- 
ko, chwyta. Autor pobudził widza do togo 
gwałtownego poszukiwania — i na tem 
poprzestał. Poezya nie podaja reznltatn 
myślowago jak matematyka, jeno kuże ga 
sznkać. 

Jakże czarojącym jest ów ustęp olim 
liach! Aż się robi bialo od togo deszezm 
kwiecistego słów. 

Powiadają krytycy, że Tetmajer walozy 
tn za pomocą sztuczek setnicznych. Jaz 
kich? Na owej pierwotnej scenie amator- 
skiej, gdzie każdy grom przypominał naj- 
liehszą maglownicę « poświat. wiutrn zu- 
pełnie zawiódł? Wlasnie pomimo zupełne- 
go braku ofektów utwór stał silnia — su- 
mym solb. 

A wykonanie? Ganilismy wyżej srodki 
sceniczne, Trudna wala. Uboga acom nio 
posiada jeh. Dajo, co dać może, Natomiaat 
gra była nadapodziowanio dohra, To rzec 
bardzo a hardzo trudna do grania! Panowie 
Koraki, Ilofman i Kqąeki oras panie Wil- 
czyjsku i Milowicz nie mogly się byly le 
piej wywiązać z zadania, Wierzymy w 
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występowania ezęściej w podobnych ro- 
duch, to udoskonaliliby awą grę. Aleć to 
była premiera! 

Do rzędu nowości należy również „Ko- 
medya w komedyi* Wandy Korotyńskiej. 
Jest to krotochwiła wesoła, charaktery- 
styczna, choć zbyt mało oryginalna, acz- 
kolwiek wedlo afisza „oryginalnie napisa- 
na. Wiemy, co zauezy ta objaśnienie 
i znamy jego historyę. Dawniej utwory | 
swojskie należały do takich rzadkości, że | 
trzeba było ich oryginalność zaznaczać, 
aby nie nehodziły za tlomaezenio lub prze- 
róbkę. Alo dawniej poznawalo się też po- 
łonnsu częściej po wąsach, niż po duszy. 
Dziś się to trochę zmieniło i wąsy nie na- 
leżą do cech znamiennych. Hówuież sztu- 
ki oryginulne poznajo się nie z nagłówka. 
Utwór pani Korotyńskiej jest bezpreten- 

| syonalny i nie naatręcza uwag. Odegrana 
go natomiast doskonale. Pan Wilczyński 
wykazał, że jest wysoce utalentowanym 
aktorem. 

W „Dwóch Blznach* Fredry amatorzy 
spieali się również doskonale 1 to wszyscy 
hez wyjątku. To samo wypada powiedzieć 
o komedyi „Jestem zaliójcą,* odogranej 
przez inną grupę amatorów. Tam zasta- 
nowił nas talent p. Kotowskiego. Nato- 
miast trochę słabo szła „(ialązka holio- 
trapu,“ rzocz niceo przestarzała. Zawinił 
tu mozo sam Asnyk 

Wypada nam jednak pod konioe zwró- 
ció uwugę panów Amatorów i Amatorek 
na jodem szezogół, bardzo ważny. Znajdu 
jemy śród nich tylu zdolnych i utulento- 
wanych ludzi: czemu znajdujemy równo- 
eneinio tak wysoki procent syplenienia 
iwalkowania? Kto chee występować na 
agonie, choćby amatorski a wymawia 
źle, ten popisujo się tylko kalectwem. 

ajeg to tak łatwo nnuczyć się wyma- 
wiać porządnie. Tylko należy się a to sta- 
rac, A szkoda, gdyż jedna z artystek, po- 
siadująca niewątpliwie dużo zdolności 

J i wdzięku, ayplonita tak strasznie, że uszy 
więdły, Demostenes poradził sobie; piękna 
Lomitorkit poradzi sobie rownież. A szkoda 
hyluby jej talentu, gdyby sabie nie chciała 
porndzić. 


Andrzej 


Cad e 
7 POEZYE 
r ” 


W WIECZNOŚCI... *% 
+ 


Zn młodu zawsze myślałam o lotach 
Gdy już i u mnie starość się rozgości... 
Gly ta jnź będzie po kwiatach 

I po miłościł.. 


Gdym stała w kwieciu, jak żywy kwiat róży, 
Mówiłam, patrząc na siebie w zwierciadło: 
„/budzę się jutro... najdłużej! 

Różą opndlą.* 


Qblecą liście z włosów moich lasu, 

Vzrok przytępieje hystrzejszy od grotu — 
(ytl, słyszysz, jak skrzydła Czasu 
Sznmią wśród lotu?... 


Na Matki mojej kolanach u łona 

` Myślę — a serce płacze we mnie głośnie— 
„Jutro ją trawa zielona 
Bujnie porośnie.* 


Tong spojrzenia .. ręka rękę trzyma... 


*) Na konkursie paotyckim Prawdy wyróżniane 
uchtnły za szezególnem odznaczeniem dwa utwory 
miezunnej dotychczas autorki, z których Jeden 
(„Apoteozo“) drukować „hądziemy. Tymczasem za- 
ieszuzamy piękny jej wiersz. 


Czemu me ucho, od innych wr. 
Ohwyta te szamy, co w obłakach wis 
Kiedy ich rzesze szczęśliwsze 

Wcale nie słyszą? 


O, czarne skrzydła, wyście rozpostarły 
Nad czołem w różach zimne cieniu koło, 
Pod którem na czole marty 

Róże — i czoło... 


Które płoszyło zimnem i powiewem 
Rój zlatujących się da mnie motyli, 
Że pierzchał z pląsem i śpiewem 

W początku chwili 


A ja na młodość moją—w młodych Jatacii 
Patrzyłam jakby przez mgłę juź przeszłości.:. 
Jakby już było po kwiatach, 

I po miłości 


* 


O, szumią, szumią dwa czarne straszydłat.. 
1 nie zawiodło młodzieńcze przeczucie: 
Przebiegły życie te skrzydła 

W judnęj minucie. 


A w Ślad za niemi odwiały ode mnie 

W wir ich wtrącone: czary, róże, moce... 
Zatrzymywane daremnie 

W nicości noce. 


Lecz jeszcze żyję! Jeszcze świt radodny 
Co dniu do widzeń otwiera mi oczy — 
A świat, jak w dni mojej wiosuy 

Jest tak uroczy! 


Niech oblatuje przedostatnie kwiecie 

Na czoło suchsze z dnia na dzień i bladsze 
Dla mnie dość szczęścia na świccie, 

Gdy na świat patrzę! 


Swiat! o, ze wszystkich a wszystkich miłości, 
Co ze mnie spadły, jak liście drzew w zimie, 
Ta jedna, co dotąd gości, 


„Świat* — ma na imię! 


Szczęśliwa chodzę w zbożu posrebrzanem 
I wśród skał pustych przez kolące ziałe, 
Wśród drzew, co grają organem 

W lasów kościele. 


W rodzimych górach i przez obce morze... 
Lecz nadowszy stko— nic duszy nie trzeba — 
Gdy nocą oczy otworzę 
Na gwiazdy nicbaf.. 

+ 
Wtem woda pluśnie w kamieniach potokn... 
Wiatr zaszeleści wierzchołkami lasu... 
Qyt! słyszysz szum z pod obłoku?.. 
To skrzydła Czasu! 


Nie mnie utonąć w upojenia ciszę! 

Lecieć w zachwycie bez żadnych wędzideł... 
Nie dla mnie szczęście! — Ja słyszę 

Szum wiecznych skrzydeł. — 


Więc choć szczęśliwa w korytarzach leśnych 
I w szczerem polu święcąc słodkie wczasy, 
Mówię do drzew podniebieśnych: 
„Żegnajcie, lasy!“ 


Jutro — przez wieczność wysłane dwa gańce 
Piórko mej duszy porwą z sobą w pędzie,.. 
Jutro... gdy wzejdzie znów słońce, 

Mnie jnż nie będzie. 


Wielki brylancie w bezmiernym szafirze, 
Słońce, skąd potop brylantowej masy 
Przez listki, skrzydła zefirze 

Spływa na lasy... 


Gnzo, utkana wietrzyka wrzecionem 

W krggle lusterka z sylwetkami cienia — 
Opadająca welonem 

Z lasu sklepienia... 


Góry, w zczerniałym paszez waszych kożuchu— 
Przedpotopowe żubry, które wieki 
Trzymacie straż przy tym Duclhw 

Zaklętrm. Rzeki! 


Jodty, rzędami poące się do góry 

Z biciem pokłonów w szpilkowym habicie, 
Jak mniszki idące w chóry 

Z jutrznią o świcie. 


kają z pod wody — 
ye! — łódź duchów. — Wy, zorze! 
Rajskie ogrody. 


Za rok, xa tysiąc, dłużej, wickniście! 
W „ lasy i wody hędziecie — 
Leez ja.. cień, obłok, dźwięk, liściet.. 
Żegnam cię, Świecie! 


Nie szumeic, Skrzydła! Ja i tak pamiętam, 
Że to jest jutra... i klatkę-m otwarła: 
Niech piórko leci — nie pętam! — 

Jam już umarła. 


Umarła jestem... bo widzę tak mglisto 
Proch mój, co jeszcze po ziemi się rusza, 
Jakbym za bramą wieczystą ` 

Stała — już dusza. 


Widzę — z obrazów rzeczywistych silą 
Grób mój na stepie pod traw bujnych tlumem 
I skrzydła nad tą mogiłą, 

Lecące 4 szumem. 


Murya Grosseh. 


a św. Józef, 10 march powraowjąy 
bociany a wraz z nimi powraca mo: 
jè że nie kalondarzowa, ule wiejsku, 
rolnicza wiosna, Z wiosną zaś rodzą się 
nowe, mimo wszystko, mima daswiudezo= 
nia i smutki, mimo wspomnienia — zuw= 
szo Awieżo nadzieje. Jadno just dziś wła 
ściwie na wsi, na folwarku obywatolskim 
ogisko myśli i nadzieł, wobec niego wszyst- 
kie dawne umartwiunia, procenty żydow= 
skie, cony nizkie stanęły w'cienin, pogi- 
sły; dziś o jednem tylko mowa: niomk ro- 
botników. W tym punkcie nadziojo kray- 
żują się ze wspomnioniami, najbliższu 
przeszłość, teraźniejszość i przyszłość zlu- 
wają się w jedną olbrzymią rzekę skarg 
i nawolywań. Mrożna zimu na chwilę ja- 
kohy ścięła bieg tych narzekań, W joj 
atmosferze echo jesiennych elogij holai 
wych napozór zginęło. Teraz lody ruszyły, 
skowronki już się uganiają, bociany lada 
dzień zawitają do odwiecznych gniazd awo- 
ich: wspomnienie odżywa w dnin dzisiej- 
szym, dzień dzisiejszy przegląda się w—ju- 
trzejszym, a wszędzie ten sam obraz, ta 
sama modlitwa, eo gorsza te sume lugła, 
ta sama receptura. 

Już rok ubiegły był w gospodarce wioj- 
skiej tragicznym; naprzekór zwyczajowi 
i porze roku w końcu września zbierano 
owsy, z Siewami ledwie uporano się na 
Wszystkich Świętych. Gdzie było przyje- 
chaó: do miasteczka w dzień targowy, do 
powaatówki, aby podatki poplacić, zawitać 
w gościnne progi dworków modrzewia- 
wych, wazędzie słychać było jedno: brak 
rąk do pracy. W pismach t. zw. „bronią- 
eych interesów ziemiańskich*— wypisano 
całą bibliotekę elegij, uslnżny reparter 
pooblewał żółeią zjadliwą t. zw. głupotę 
chłopa, jego „owcze pędy emigracyjne," 
naganiaczy z prowineyj nadhaltyekieh, 
Niemca, który ciągnie Macka za kordon 
itd. itd. Mózg nasz nadmiernie, jak wia- 
domo cznły, ne wszelkie wrażenia zo- 
wnętrzne, poddający się z łatwością sug- 
gestyom wszelnkim, zalodwie obronić się 
może tym stale, miarawo uderzającym 
woń argumentom: niema robotnika! Za- 
padł się w ziemię, rozwiał się, niby mgla 
poranna w powietrzu. „Dwa lata temu — | 
biada szlachcie — dawałem mu złotówkę 
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i pięć groszy, lżyłem, niukiedy częstowało 
się szturchańcem — było ga w bród. Dziś, 
daję pięćdziesiąt, dwa złote, nawct dwa 
i groszy dziesięć, ohchodzę się jak z jajem, 
szukaj go z latarnią w poludnie.” Głos to 
bynajmniej nie odosobniony. To nietylko 
pan Antoni » pod Bieżuniu i pan Bole- 
alaw z pod Pijawni, ale w Szezuczyńskiem 
i Kutnowskiem, w Olkuskiem i Koniń- 
skiem, pod wielkiem przemysłowem mia- 
stom zarówno, jak i w promieniu osad nie 
posiadających ani fabryk, ani przemysłu, 
wszędzie nu całej przestrzeni Królestwa, 
ta sama płynie picśń Jeremjaszowa... 

Rozumie się nie koniec na pieśni. Jeżeli 
kto chory, idzie do lekarza, jeżeli sąd do- 
skwicra, szuka rady u pulestranta. W bie- 
dzie spolecznej nu nie „spoeyaliści,* tu 
każdy mądry, tu o radę jalerajłatwiej. 
Znachorem społecznym rodzi się każdy. 
Radzą tedy wszyscy, głupi i roznmni, do- 
brzy i źli, krzyżują się opinie. Zwykle roz- 
strzyga większość, to znaczy nie najbar 
dziej rozumni, najlepsi, najwięcej doświad- 
czeni. Rada jest: „robotnik wiejski idzie 
zu morze, do Niemców „na Ilanowry* *), 
nio pozwolić, zamknąć granicę! Nis olicosz 
Maóku słuchać dziedzica, nie posłuchułeś 
proboszcza, niech cię strażnik pogruniczny 
rozumu nauczy. Twój ohowiązek w domu 
siedzieć, chleb mój spożywać, dzieci cho- 
wać (tylko uby w szkodę nie szły!), do ko- 
ściołu możosz co niedziela chodzić (tylko, 
aby konie z łąki w owies nie uciekły!), 
u dwa razy do roku na Wielkanoc i na 
Boże Narodzonie odwiozą cię tam dwor- 
skio kanie; po latach najdłuższych praey, 
pochowumy oię, jak Bóg przykazal i na 
trimnę drzewa dostanicsz z dworskiego 
lasu, i „wiaczny odpoczynek” zaśpiewa ci 
gromnda braci twoich." 

Te słowa prędzej czy później dorhadzą 
uszn Maćkawych. Trochę wyczyta się, tro: 
chę powiedzą dobrzy ludzie. Maciek po- 
skuhio się w głowę, usta otworzy, powie- 
kami pomruga, i oświadczy babie: „ot pań- 
skie gudxme! Dlaczego to moje „prawo* 
w domu siedzieć, a puńskie „po ciepłych 
wodach” pioniądz tració? Dlaczego to na- 
sze „prawo,“ w tej stęchłej, jednookiennej 
izbie gnić, gdzie o pożar tak łatwo, j 
w stodole o mysz, a pańskie — palace k0- 
bie bndowaćł Ilnrujesz rok cały, ledwie 
długi w „dworskim“ aklepie popłacisz, 
świnia zdechła, kury padły na zarazę ja- 
kowąś, a jedną to pun zastrzelił, bo pa ży- 
cie zasianem chodziła.* Tak, mniej więcej, 
powie Maciek, resztę w duchu dospiewa 
(i ściany uszy mają), tobołek spakuje, 
u krzyża na rozstajnej drodza pacierz zmó- 
wi, a potem: „żegnaj mi żegnaj kraju ko- 
chany!... 

Tak przedstawiał się w ogólnej formie 
proces emigracyjny po jednej i po drugiej 
stronio dotychczas. Tak mniej więcej vo- 
zumował pracodawca i wychodźca. Pożą- 
dania atoli i groźby plantatorów, którzy 
widzieli jedyną drogę ratunku w zamknię- 
ciu gramey, w podoięciu zapędów emigra- 
cyjnych u samego korzenia — znajdowały 
się — ża tak powiomy, w stanie płynnym. 
Nie osadzały żadnych widocznych kryszta- 
łów prawno - publicznych. Były to tylko 
dąsy, jakieś w formie glośnego łkania roz- 
Rypujące się, nieartykułowane dźwięki, ja- 
kies podziemne, dalokie, niewyrażne drgaw- 
ki energii poteneyalnej, Ale kiedy sko- 
wronki zaintonowały pobudkę wiosenną, 
zaszla tu pewna zmiana. 4 pod snieżnogo 
niewinnie hiałego kobierea wyłonił się 
pierwiosnek. Oto niejaki pan W. Wodzyit- 
ski, obywatel ziemski, zgłosił się do War- 
sziwsłiego Dniewnika z listem treści na- 
stępującej. „Skutkiem eorocznego wzro- 
stu emigruoyi robotników do Niemioe tru- 
dno będzie w tym roku dokonać zbioru 
zbóż i innych produktów rolnych; stan też 
rolników i tak jnż nieświetny, chyli się do 


*) Do Hanoweru — w tej formie slyszalem te wy- 
razy od obłożysasów. 


zupelnegu npadku. „Jedyna nadzieja zbu- 
wienia polega na łaskawości naszego rzą- 
du, który zawsze dbał o dobrobyt rolni- 
ków. Prawi, że ludzkość nia pozwala o- 
gramiczać prawa zarobkowania. Ale jeżeli 
wysokość tych zarobków, które zwiększa- 
ja się prawio tylko a różnicę kursn, nie 
jest jedyną przyczyną emigracyi, a głó- 
wnie jej sprężyny tkwią w innycli oko- 
licznościach, prowadzących do zaszezopia- 
nia ludowi wiejskiemn ad młodości idei 
przowrotu i rozpusty « także w chęci u- 
chylania się od obowiązku slużby wojsko- 
wej, czego dowodem jest brak rekrutów 
w r. 1899 — to zaprowadzenie pewnych 
skrępowań, w prawie wyjazdu za granicę, 
trzeba uważać za konieczne i zupełnie u- 
sprawiedliwione. Takim  uajstasowniej- 
szym zakazem, który nie obrażając zasad 
humanitarnych, mógłby przeciwdziałać 
zgubnomu wpływowi kultury zagranicznej 
na młodzież wiejską i przez to zarazem 
przyszedł by z pomocą ralnikom — byłby 
zakaz wydawania kart legitymucyjnych 
i paszportów robatnikam nieletnim plei 
olbojej przy jednoczesnem wprowadzeniu 
zmiany do ustawy pabarowoj a mianowi- 
cie przy nzupelnianin braku rokrutów nio 
wedlug powiatów lecz wedlug gmin. W. 
Wadzyński (m. p.).* 

List ten redakcyu Wrszaosicego Dnie- 
wnika uzupełniła poważnym komentarzem 
w formie przypisku, który podajemy w do- 
słownym przokładzie: 

„Dist jednego z rolników tutejszych za- 
lecający środki zakazowe w colu przecię- 
cia emigracyi czasowej robotników za gra- 
nicę, zasługuje według nas nu uwagę nie 
dla oryginalności myśli, które zawiers, ale 
jako wyraz opinii, dość rozpowszechnionej 
śród ziemian kraju tutejszego. Opinia ta 
była nieraz wypowiadana w dziennikach 
polskie, które upatrują główny powód, 
nioświetnego stanu rolników wlaśnie 
w braku rąk roboczych, odciągunych zu 
granicę wtedy, gdy są najbardziej potrze- 
pm. Chege powstrzymać włościan ad omi- 
grucyi czasowoj, to piama, a za niemi i su- 
tor wydrukowanego listu, rozprawiają 
o nielozpieczeństwie szczepienia ludowi 
od wczesnej młodości idej przewrotu i roz- 
pusty i dlatego żądaj) „ograniczenia prie- 
wa przekraczania granicy“; jedne 
pelnego zakazu wędrówek, inne zakazu 
tylko dla nieletnich, Ślowem chcianoby jo- 
dnym strzałem zabić dwa zające: stan oby 
wateli polepszyć i moralność włościan u- 
ratowań. 

„Takie skojarzenie dwn admiennych co- 
lów mimowoli prowadzi do przypuszcze- 
nia, że traska o morslność wysuwa się tu 
tylko dla wzmocnienia argumentacyi na 
rzecz środka, którogo głównym celem ma 
być polepszenie bytu rolników. Boć rze- 
czywiścio ucznia lnmanitarno nio pozwa- 
lają ogranirzać prawa zarobku i byłoby 
jakoś niezręcznie powiedzieć poprostu, że 
zakaz emigrucyi pożądany jest juko sro- 
dek sprzyjający interesom obywateli. 

„Ale czy jnż sam fukt potrzeby szukania 
argumentów nie dowodzi, jak nienznsa- 
dnioną jest propozycya ograniczania wol- 
ności wędrówek włościan nadgranicznych. 
Niema wątpliwości, że gdyby włościanie 
nie wychodzili za granicę na zarobki w 
pasie grauieznym, byłoby więcej rąk ro 
boezyeh: ale wszak hyłaby ich tam jes; 
więcej i byłyby jeszcze tańsze, gdyby wróć 
do pańszczyzny! 

Autorowie projektów nie mują odwagi 
zalecić tego środka, nie spodziewając się 
powadzenia; lecz co do częściowego agra- 
niezenia wolności ruchów, myślą inaczej, 
To fn można pawolać się na pożytek i dla 
rządu, który ciorpi skutkiem uchylania się 
emigrujących ad służby wojskowej i dla 
moralności ludu. Pozory dla ograniczenia 
czasowej emigracyi wyglądają poważnio, 
Ale dość joat przypomnieć sobie nieduwuą 
przeszłość, kiedy to włościanie nie etrzy- 
mywali paszportów zagranicznych, aby się 


przekonać, jak dalece pozory to mylą. Wę- 
drowano i wówczas na zarobki, lecz pota- 
jemnie, nielegałnie, a skutkiem tego kosz- 
tem włościan żywiły się bandy dobroc 
ców, którzy ieli przeprowadzali przez gra- 
nieg; uchylanio się od obowiązkowej sług- 
by w wojsku, zdarzało się dawniej tak 
mo często, jak obecnio. Zresztą gdyby n 
wet te ostatnia wypadki byly w chwili 
dzisiejszej Hezniejsze, to czyż možna dla 
paru dziesiątków ludzi więzić tysiące? 

„Zgadzamy się najzupolniej, 20 wędrów- 
ki włościan na zarobok narażają ziemium 
tntejszych na zmartwienia i straty. Alo 
zaradzić temu może jeden tylko sposób: 
polepszenia warunków pracy. Jożeli wło- 
ścianin zobaczy, że jednakowe korzyści 
czekają go w sqsiedziwie najbliższem (oby= 
watola folwareznego) — to nie powędruja 
za granicę. 

„Wszakże włościanin tutojszy nio jest tu- 
kim włóczęgą, aby się puszczał w daleką 
podróż ot tak sobio, dlu rozrywki, Przoci- 
wnie, żywi on bardzo wielkie przywiijzn- 
nio do ojezystego zegona.“ 

Tyle Warszawskij Dniewnak. P, Wodzyń- 
ski i jego maudutarynsza — rzoczywiści 
i przypuszezalni, otrzymali doskonały 
i przedrmotowo i podmiotowa odprawę. 
Nietylko argnmentacyu jego, a więc sum 
projoki, rady co do wykonania — zostały 
ostatecznie strzaskano, ale  faryzcizm 
i przewrotność sromotnie zdomaskowkno. 
Pan Wodzyński należy do ludzi, którzy 
wszystkio zagndmonia, - płoszyce im sen 
% oczu, rozwiązują po drodze najraniejsze- 
go oporu. Krótkowidz z konioczności, czy 
z obludy, nie widział uutor tego szacowna* 
go dokumontu, ża linia, którą, wykreślił 
mocą swogo umyslu i fantazyi, zaczyna się 
u zumknięcia granicy dla robotników nio- 
letnich, ale fantazyi toj nie starczyło, uby 
dostrzedz, gdzie się own linia kończy. Po- 
gromen p. Wodzyńskiogo wskazał dobi- 
tnie, żo tego punktu ostatucznego woala 
nie trzeba szukać w nieskończoności: leży 
on raczej po za nami, u imię jego: pitń= 
BECZYZNA. z 

Oto juk wygląda pierwszy apotkany 
w a wiosenuym tygodniu pierwio= 
snok znachorstwa społocznego na polu 
cemigracyi robotniczej. Na szezęście nie 
jest on ani jodyny, ani samotny, ani osta- 
tni. Mu towurzyszów „innej barwy i nuto- 
ramontu.* Warto i należy przyjrzeć się 
im z konieczności bliżej w uważnio, Warto 
również z głębszego, burdziej ogólnego 
stanowiska rozpatrzyć próbę zuraknięciit 
granicy pree'l obiożysastwom. Jako najłu= 
twiejsze rozwiązanie kwestyi będą one jo- 
sacze to w tej, to w innej formio powru- 
onó na Seenę rozpraw publicznych. Duto- 
go warto i trzoba raz na zawsza wyrobić 
sobie dokładny w tej kwestyi pogląd. 
Uezynimy to w artykule następnym. 


Zen. Por, 
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Petershurg. Nowosti piszą: Ogłoszony nie- 
dawno bilans banków handlowych za rok 1899 
rzuca pewne światłu na zunezenie t, zw. prze- 
silenia pieniężnego, które przechodzi obecnie 
świat handlawo - przemysłowy. Okazuje się, że 
przyczyną tego jest nie zmniejszona podaż pie- 
niędzy, lecz wzrost zapotrzebowań. Suma wkła- 
dów, jakimi rozporządzały banki handlowe 
w 1899 r., zwiększyła się w porównaniu z ro- 
kiem poprzednim o 4 miliony rubli. Suma poży- 
czek na rachunku bieżącym wzrosła o 14 mi- 
Jionów, W dziale innych obrotów dało się zau- 
ważyć mniejsze ożywieniu, w kaźdym razie nad- 
wyżka wyniosła 64 miliona rubli, z których 
2,900 tysięcy rubli przypada na banki peters- 
burskie, 2 miłiony ua moskiewskie i 1,600 ty- 
sięcy nn prowineyonalne. Wzrost sumy otrzy 
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manych procentów tłomaczy się wysoką normą 
dyskonta, znacznie podniesioną w roku 1899, 
gdy tymczasem procent, opłacany przez banki, 
pozostał hez zmiany. Wobec tego można było 
się spodziewać, że i dochody banków się po- 
większą, ale niepomyślie warunki, wywołane 
przez krachy paru firm pierwszorzędnych, odbi- 
ły się ujemnie na budżecie banków, wpłynąw- 
say nu zniźenie się ceny papierów procentowych, 
zmajdnjących się w portfelach banku. Ogólna 
jednak wartość papierów, głównie w bankach 
peteraburskich, podniosła się nieco. Tym spo- 
sobem przesilenie pieniężne w pewnym stopniu 
będzie miało wpływ dodatni na interesy ban- 
ków.” W r. 1870 ministeryum spraw we- 
wnętrznych otrzymało polecenie opracowania 
planu reformy rzemiosł. Z czasem atoli sprawa 
ła przeszła w ręce winisteryum skarbu. Gdy 
w r, 1880 badana w drodze prawodawczej prze- 
psy względem nieletuich robotników fabryc: 
nych, Rada państwa załociła ininisteryum opra- 
<owanie w ciqgu lat trzech odpowiednich p: 
pisów także względem uczniów rzemieślniczych, 
Po upływie trzech lat odroczono termin. Obe- 
«nie d, 14 października r. b, upływa termin pią- 
tej prolongaty, Otóz na wiosnę r,l. powstaje 
w ministeryum skarbu komisyn, mająca opraco- 
wać zasady dozoru nad pracą i stanem niele- 
tnich w zakładach rzemieślniczych sześciu mias 
głównych: Petersburga, Moskwy, Warszawy, Ki- 
jowa, Charkowa i Odesy. Tnk więc prace kom 
sji dotyczyć będą około 40,000 uczniów rz 
micślniczych. Do prac komisyi zaproszeni Dg 
przedstawiciele ministeryów spraw wewnętrz- 
nych, sprawiedliwości, rad miejskich, zarządów 
rzemieślniczych, Towarzystwa technicznego, To- 
warzystwa humanitarnego, Towarzystwa opieki 
nad nbogiomi dziećmi itd. Prace kamisyi mają 
być tak prowadzone, ażeby Rada państwa mo- 
Rta je rozwa: w jesieni r. b. Wiadomości te 
pudaje Mowoje Wremiu, 
Kijów. Według zapewnień Mosk. Wied., in- 
j stytucya naczelników zicmskich będzie wprowa 
dzona do gubernij poludniowo-zachodnich w r. 
© 1801. Terytoryum władzy każdego naczelnika 
ani zawierać w sobie 8—6 gmin z ludnościy 
10—20,000. Sędziowie miejscy będą tylko 
d miastach gubornialnych I więkazych pawiato- 
gel, w liczbie 50 na cały kraj. Właściwości, 
projektu jest to, żo wszystkie drobne miasta 
powiatowe wraz z licznemi w kraju miastocz- 
kami (przcazło 450) będą ulegały władzy na- 
czebiików ziemskich narówni z osadami wiej- 
skiemi, „W czasie obrad nad projektem reformy 
na miejscu, piszą Mosk. Wied., wyrażono na- 
Btępujące zdanie: wobec tego, iż zgromadzenia 
ameszczańskie z ich żargonem, dla nikogo nie 
-<dostępnym, przypominają dawny zarząd kahol- 
ny, że więc jedynie udział bezpośredni władzy 
silnej może zburzyć tak odliwy ustrój prze- 
tiwpaństwowy, jak ustrój kahału, władzy ne- 
<zelników ziemskich powinny ulegnó zarówno 
wsie, jak zarządy mieszczańskie." Pod tym też 
względem instytucya naczelników ziemskich 
w kraju południowo-zachodnim zasadniczo ró- 
nić się będzie od takiejże w gub., wewnętrz- 
1 nych, Liczba cyrkułów ziemskich również ma 
być większa znacznie: na powiat wypadnie ich 
9—10, na gubernie zaś 110, w całym bowiem 
kraju ma być 330 naczelników. Etat naczelni- 
ków także będzie większy — do 3,000 rb. ra- 
cznie. „Powiększenie etatów tłomnezy się zaró- 
wno rozszerzeniem władzy, jak i okolicznością, 
iż wobec małej ilości w kraju żywiołu szlachty 
osiadłej rosyjskiej, z pośród której mogą być 
= mianowani naczełnicy ziemsey, wielu naczelui- 
ków nie będzie pochodziło z grona wlaściciełi 
ziemskich miejscowych, lecz z grana przyje- 
zdnych; będą to więe osobistości, zmuszone wy- 
uajmownć mieszkania i dla siebie i dla swoich 
biur; lecz za to wszyscy naczelnicy ziemscy bę- 
dą Rosyanami." Z chwilą wprowadzeniu naczel- 
nika skasowane będą urzędy „pośredników po- 
koju“ (komisarze włościniscy) i sędziów poko- 
jn: cała władza administracyjna i sądawn apo- 
cznie w ręku naczelników ziemskich. Sędziowie 
pokoju pazostać mają jedynie w Kijowie. Wre- 
azcie Mask. Wied. twierdzą, ze koszty utrzy- 
mania naczelników wyniosą znacznie więcej, niż 


obecnie wynoszą koszty utrzymania pośredni- 
e sędziów pokoju. ! 


Ryga. Korespondent Ryżsk. Wiestnika po- 
« duje następujące szczegóły: Dzicsięć lat tomu 
szczupłe grono osób inteligencyi miejscowej za- 
łożyło czytelnię polską przy środkach mniej niż 
skromnych. Opłata ad abonentów powiększała 
wciąż te środki i w r. 1898 wzrosły one a tyle, 
że czytelnia zdobyła się na lokat własny. Od ro- 
ku zeszłego pozostaje ona pod opieką miejsco- 
wego polskiego Towarzystwa dobroczynności, 
przyczem czysty dochód z czytelni, jaki p070- 
staje po opłaceniu wszystkich kosztów, idzie na 
rzecz Towarzystwa. Za korzystanie z książek 
płaci się 3 rb. rocznie, młodzież szkolna 1 rb, 
50 kop. Ilistorya powstania tej instytucyi, koń- 
czy korespondent Ryżsk, Wiest, służy przy- 
kładem, że przy pewnej dozie dobrych chę 
i energii można dokonać rzeczy ważnej, nawet 
posiadające środki nicznączne. 


wiadomości społaczne. Warez. Dnie. umieścił 
artykuł p. Orfenowa o przeciążaniu formnlistyką 
bivrowa 1 pisaminą pisarzy urzędów gminnych w 
Krilestwio Polakiem. W każdym powiecie panuje 
stem biurowości, bardzo skomplikowany 
ym powiecie żądają up. przysyłania co 
kwaria? odpisu kontroli, znoim wpisze wydatek do 
aaowej. Termioowych doniesicń gmina ma 
taką ilość, że z góry ma na wazystkie pytania po- 
drukowane blankicty z odpowiedziami. Naprzykład: 
„W gminie N. składów soli uiema,* „W gmiuie N. 
dżumy nio widać," „— nosacizny końskiej niema,” 
„Nie umarł nikt z rezerwy, ktoby powiadał order 
wojskowy” itd. Oprócz togo odpowiada się ua setki 
tysięcy poszukiwań osób: „W gminie N. pomimo sta- 
rabucgo poszokiwania nie znaleziono mieszkańca 
gob. Knzańskiej, Abduła-Ogły Desztamurowa.* Au- 
tor artykułu twierdzi, že wystarezyłoky najzapeł- 
nioj, gdyby gmiuy odpisywały tylka wtedy, gdy ma- 
Ja noś twierdzącego do doniesienia, o ile znajdzie 
się w gminie skład aoli, nosncizna itd. Uproszezenie 
takie byłohy dohrodziejstwom dla przocjążonych 
pracą pixarzów Autor nawołuje także do ujedno- 
stajnienia systemu kontroli. W niektórych powia- 
tach gminy prowadzą po 50 rozmaitych ksiąg kon- 
troli. w innych po 24 (szkoły. szarwarki, bydło ro- 
gate, podatki itp.) 

— W pierwszych Amach b. m. w ciagu dwóch dni 
przez komorę w Praszce przeszło do Prus około 13 
tysięcy roliotników. Wielu próbowało przemknąć 
się bez paszportów. 

— Na posiedzeniu wydziału szpitalnego przy 
warszawskiem Towarzystwie hyglenieguwm dr. T. 
Dnbin zrohił wniosek o położeniu asystentów w 
szpitalach. Nie byli oni przewidziani nstawą szpi- 
talna, a jednak wytworzyły ich same potrzeby szpi- 
talnc— są dziś niezhędni dla ordynatorów, lecz po- 
nieważ mie otrzymują wynagrodzenia, spełoiają 
więc swe czynności tylka w cbwilach wożnych od 
zajęć. Wars- Da. proponuje, ahy wyzuaczono im 
nensye choćby w wysokości 300—500 rh. i miesz- 
kanie. 

— Budżet szościa przytułków dla położnie w War- 
szawie na r. 1900 obejmuje w dochodach 17,650 rb., 
w wydatkach 17,941 rb. W r. z. dochody wynosiły 
17,660 ro., wydatki 17,500 rb. 

Koleje ! komonikacya. Ministerynm komanikacyj 
postanowiło zorga: służę Jekarsko-sani- 
tarną na kolejach podjnzdowych i liniach drngorzę- 
dnego znaczenia. 

— Pisma potersburskie donoszą, że wkrótce juź 
rozpoczną się rohoty około stałego połączenia tele- 
fonem Petersburga z Warszawą. , 

Szkoły. Grono właźciciałek pracowni sukien o- 
raz sirojów damskich występuje z prośbą do wła- 
dzy o założenie szkół uiedzielno-rzemieślniczych 
dla nezunnio tego fachu. Inieyntorki żądają, aby 
dziwyczeta, podobnie jak chłopcy, uzęszczały da 
szkół w dni niedzielne i świąteczne i hez ukończe - 
ma szkól nie były wyzwalane na pracownice sa- 


ować 


modzielne. 

— Główny zarząd kolei w państwie rosyjskiem 
postauowił zaprowadzić w 1. b. nowego rodzaju bi- 
Jety do przejazdu bezpłatnego tak dla swoich u- 


rzędników, Jako też wogóle dla wszystkich urzi 
dników kolejowych. Nowe bllety mają być zaopa- 
trzone w fotografie właścicieli celem zapobieżonia 
praktykowanemu dotąd nizielanin tych biletów o- 
sabom inuym. 


— Od 24 b. m, będą przyjmowane do ustwersyta- 
tu zuriehskiego cudzoziemki tylko po złożeniu eg- 
zaminu, równającego się azwajcarskiej matarsej 
patent rosyjski, uawet ze ńwiadoetwem 8-klasowem 
z łaciny, nie ina Już wartości. KEgzamia dla eudzo- 
ziomek, wstępujących do nuiworsytetu zurychakie- 
go, Jakkolwiek obejmuje zakres matury FzwAJOAr- 
skiej, nie daje Jednok tych praw. Pragnący dowio- 
dzieć się bliższych szezegółów mogą zwracać sią 
do „Towarzystwa młodzieży polakiej w Zurichu,“ 
Cuimanstrasse 54 1. 

Finanse. Ministerynm skarbu podaje do wiado- 
mości, że postanowiono przedłażyć wymianę bile- 
tów kredytowych 25-rublowych emlsyi 1887 r., 
10-rublowych emisy] od 1837 do 1892 r. 1 5-rublo- 
wych emisyj od 1887 do 1894 r, tudzioź 100-rablo- 
wych koloro tęczowego z portratum Qesarzowej 
Katarzyny II, do 1 stycznia 1902 r. 


Easy. D.4b. m. w sali Muzeum przemysłu pod 
przewadnietwem prof. Strnvego odbyło sią ogólne 
zgromadzenie nezestników warszawskiej kany M- 
terackiej. Do komitetn wybrani został pp. Jahan 
Oelorowiez (gl. 98), Jan Gadomski (gł. 79), Zygmant 
Wnailewski (gł. 72) i Btanisław Krzomiński (gl. 65) 
Z kolei największą ilość głosów otrzymali: ku. Gra- 
lewski (gł. 59), MAcisaw Godlewski (gł. 86) i Igna- 
cy Chrzanowski (gł 22), Do komisy! rewizyjnej 
przez nklamacyę powołano te same owoby. Na 
członków honorowych komitet kaay wybrał: Hon- 
tyka Sienkiewicza, Aleksuudra Głownckiego (Ro- 
Jesława Prosa), Jadwigę Łuszczewską (Deotymę), 
Tadeusza Korzona. Ludwika Jenikego i Antoniega 
Pietkiewicza (Adama Pluga). 

— Kasa pożyczkowo - oszczędnościowa lokarzy, 
znłożona w r. z., liczyła 100 członków, a w tej lian- 
bie 42 prowincyonalnych. Do d. 26 z. m. wkłady 
jednorazowe wynosiły 766 rh, miesięczne 1,492 rb., 
dobrowolne 228 ri., donozyty na zabezpieczanie 
pożyczki 1,000 rb, Warszawa liczy nkolo 700 Jeka- 
rzy, prowincym także kllknuct. Na tak znnęzną li- 
eabę widzimy zaledwie 100 nozestników w Kanio. 
Nie dowadzi to wenle zafnterewowania wię lekkrzy 
tak ważną instytucya. Skoro na zgromadzenin 0- 
gólsem uczestników wice-prezes zarządu, dr. Józef 
Zawadzki, przedstawił projekt porozumienia się 
z wybitniojszemi femami landlowomi, aby caton- 
kom ułatwić kopno różnych towarów po cenach 
niższych i na zawndzie kredytu, otwartego w Kasio. 
Na prezesa Kaay powołano p. Onborowicza, wice- 
prozesa p. S. Krzemiinkiego. Ponowale zań: na 
skarhnika p. A. Donimizskiego, na Rekretara p. „I 
Matuszewskiego. 

Gospodarka miejska. Ministoryum spraw wa- 
wnętrznych zatwierdziła projekt budowy nowych 
linij tramwajowych w Warszawie na nlieach: Da- 
bre), Solce, Tamka i w Alei Jerozolimskiej do No- 
wego Światu. Budowa tych linij, odkładana dwa la- 
ta, nie wiadomo, czy i w r. b, będzie dokonana, 
Zwłoka spowodowana Jest projektowanem w mie- 
ście urządzuniem oświetlenia elnktrgoznego. Z tej 
przyczyny magistrat zastanawia wię, jak byłoby 
wygodniej dla miasta, czy budować nowe liniu z ai- 
łą pociągową końską, czy też zanłosować do toga 
energię elektryczną, Podłag projektu, hudowa tych 
Jinij z siłą powiągową końska, nie licząc kupna 
gruntu na Woli na ursądzonie w tej dzielnicy ramt- 
zy, będzie kosztowała 670,000rb. Budowa Jinii z za- 
stosowaniem siły elektrycznej wyniesie 987,000 rb. 
Z powoda wielkich kosztów w oha wypadkach oras 
innych trudności, złączonych ze sprawą oświetle- 
nia elektrycznego, magistrat najpierw szezegóławo 
zbada sprawę, Jaki system wybrać, gdyż ma na wi- 
doku przy urządzaniu oświetlenia elektrycznego 
prad cloktryczny użyć do wszystkich linij tramwa- 
jowych w mieście. Sprawa ta będzie przedmiotem 
merad fachowych kół zerządn miejskiego w naj- | 
buższym ezasie. Wiadomość tę podają piama eo- 
dzienne. 

Zmarli 
szawie. 


Wincenty Ronisz, dziennikarz, w Wi 


— Do dzisiejszogo numeru dołączamy 
dla wazystkieh pronnmeratorów numer 
Ekonomisty. 


| rara acon DGA LRC PROCE TE OOCA vi A 


Tom I: Damien Capenko, Chawa Rnbin, Kar! Krag, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Wały. Rb. 1 kop. 50. 


PISMA 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona. —Testament Alego, 


Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. 


Tom IM: Bajki: 


Krajobrazy, Dwugłos miłości, 


Rh. 1 kop. 20. 


Lew kamienny, 


Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonn, Dafne, Dwa 


widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. 
Rb. 1 kop. 50. 


Tom IV: Piękna, Aspazya. 


Rb. 1 kap. 20. 


Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 


szar, Regina. 


Rb. 1 kop. 50. 


Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Panzaniasz, Poddanka, Błazen, 


Za maską, Dachówka. Rb. 1 
Tom VU: Duchy, trzy części. 


kop. 20. 


Rb. 1 kop. 60. 
Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


wydawnictwa „Prawdy“ 
zwy” 


Ekonomia poltyczna według naj- 
znakomitazych badaczów nie- 
mieekich ułożona — ra, 3, 

L. Liard. Logika, tlom, K. Le- 

“wald — rs, 1. 

A. Eøpinaa. Społeczeństwa zwie- 
rmęce wraz 2 dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyologil— r8. 3. 

Uwaga, Wuzyatkie powyższa 
działa ahonencl Prawdy na- 
bywać mogą za połowę deny. 

L.H, Morgan. Bpołeczeńatwo pior- 
wotno, czyli badanie kaiei ludz- 
klego postępu od dzikości przes 
barbarzyństwo do oywilizacyj, 
przekład A. Bąkowskiej—ra. 3. 

Homor — Rosenthal, Zarady fayo- 
o 

ane 
wo 


B kati porów- 


m, 2. 
i A. Krzyżanowski. Mo 


mcy myśl (w oprawie) — 


wi 
Prof. R, Fulkenberg. istorya f- 
1 nowożytnej, w przekła- 
dnia W. M. Kozłowakiego—rn. 2 
kop. 40. 


Dr. Azam. Obaraktar w sdrowia 
1 w chorobie — kop. 40. 

N.Blrsgband. Byron w urywkach, 
kop. 60. 

K. Lewald. Historya =p w, od 
r. 1800—1888 — ra, 

M. Mignet. Eistar aaa 
franouskiej, tomów dwa—ra. 2. 


Dr. Med.L. Wolbarg. Psychologia 
dziecka — re. 2. Egzemplarze 
oprawne a 20 kop. drożej. 

J. Brandes. Główne prądy litora- 
tary XIX vw., tomin cztery, tł. 

ewald — ra. 6. 

Encyklopedya dla dziec! (ilustro- 
wana). Ceva zaiżona rs. 1 k. 50, 
Egzemplarze oprawna o 20 kop. 
drożej. 

Dr. J,Dallemngne. Człowiek zwy- 
rodniały — ra. 2. 

A. Makaimow. Byberya 1 ciężkie 
roboty, tłom. Z, Flotklewiez. 
Czędć I Nieszozqńliwi — te. 1, 
kop. 20, 

Część I£ Wini i oskarżeni — 
ra. 1 k. 20. 


Na koszta gn ikl ža każãego rubla należy 


łączyć 


ON || -—i 16, 


ZEE NIENIA 


EDR SZĘ RW ZZOZ TOCK 
RET 


> Spółka ATA 


Brandes Jerzy. Główne prądy li- 
terntury enropejakle) XIX w., 
tom V. Szkoła romantyczna we 


Francyi, x portretem autore, 
atr. 402 — re. 1.50. 
Onhmieiowski Piotr dr. Autorki 


polskia w. XIX, studynm litera- 
oko-obyczajowe, ozdobione eza- 
śclu portretami, str. 541 — 
mi 


> Gumplowioz L, System aoeyolo- 
gii — re. 3 kop. 30. 


Helne Henryk. Wybór plam, t, l, 
w przekładzie Maryi Konopnic- 
kiej, Józata Kościelskiego, Ale- 

sandra Kronsliara i in. Wyda- 

ozdobne, z portretem auto- 
ra, str, 298 — kop. 60. 

—Wyhór plam, t II, Podróż do 
Harcu, Włochy, w przekładzie 
M. Gawalewicza, C. Jelenty 
i Maryi Konopnickiej, atr. XIII 
1 328 — ra. 1. 

— Wybór pism, t. TI. Księga Le 
Grand, Noce fiorenckia, w prze- 
kładzie Maryl Konopnickiej — 
1 ra. 


A. Okolski. Uatrój państw euro- 
E 1 Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki — ra. 3. 

Smoleński Władysław. Drobna 
sziachta w Królestwie Polsk» 
studyom etnografiezna-zpołecz- 
ne, ste. 66 — kap. 60. 

— Przewrót umysłowy w Polace 
wieku XVIII, atudya histo: 
czne. 8-0, str. 424 i Vl — ra. 
2 kap. 60. 

Proa Bolesław (Aleksander Gła- 
ti waekl). Szkice i obrazki,tomów 
É cztery, z portretem autora — 
4 rs.5,w ozdobnej oprawie ra. A 
z, kop. %0. 

7 śpiewnik dla dziec, z tekatem M 
Konopnickiej, muzyką Z. No- 
skowsklego. Wydanie ozdobne, 
z rysunkami Władysława Pod- 
kowihakiego, zawiera 50 pio- 
anek z towarzyszeniem forte- 
pisan i lekat oddzielny — ra. 2 
kop. 50. 

Światełko, książka dla dzieci, na- 
pisana zbiorowo przez grono 
autorów polskich. W ozdo- 
bnej oprawie, z drzewarytami 
w tekście, str. 274 — rs. 1. 


Na koszta przesyłki do każdego rabla należy dołączyć kop. 15. 
Rinro i ekaped. Spółki Nakładowej: Warszawa, Nowogrodzka 38. 


WDZONA ALAA 0 


i 


| H. BERGERA 


WYDAWNICTWA 


Gebethnera i Wolffa 


w Warszawie. 


ye 
PRZYSTĘPNE 
ŁATWE METODY 


Opuścił prasę tom pierwszy 
L. Tołstoja 


„ZMARTWYCHWSTANIE“ 


w przekładzie St. Stempowskiego. 
Cune 35 kop. 
|Sklad główny w Administracyi „Pra 
| wdy." — Do nabycia we wszystkich 
sięgarniBeli. 


Władysław Bukowidski 


Cm 
do grnntowoga nauczonia się języ-, 
ków obeycu z pomntą lub bez pomo 
oy nauczyciela. z wymową polaka i z 
kluczem. 
Metoda Anpielaka 1,50 
j w oprawie płóciennej 1.80 POEZYE. 
Na Ee ąprawie piłwiesej 180 Ste- 282, cona rb. 1 kop. 20 
EES i Prevumcratorowie Prawdy, nabywa 
la! A ci j 15 ' jacy tę książkę za pońredoictwem Ad- 
w oprawie płóciewnej 1.80 ministraeyi plama, płacą kop. 90, z przez 
Do nabycia we wszystkich księgnzniach. syłką pocztową rb. 1. 


SE TOBSSSYSZA BASSE EEEN ASEE EEEE] 


OU ketakeń „cazoty Kuki," 


Redakeya „Gazety Polskiej,“ wydawmiej w War- 
sząwie wraz z Bezpłatnym Dodatkiem tygodniowym | 
(ca tydzień książka objętości 10 arkuszy druku, co- 


rocznie 52 tomy), zawiadamia czytującą publiczność 
polską, se: i 


58 
TOMY 


Cadzień gazeta 


i 
il 
i 
5 


W dniu 15/27 lutego r. b, Główny Zarząd £ 
Spraw Prasowych zezwolił na drak aRar Si 
w Dodatkach bezpłatnych do „Gazety Pal- 
skiej“ nietyiko powieści i poezyj, ale ró- 
wnież dzieł z zakresu literatury, histaryl, 
nauk przyrodniczych i geografii. 


o =ói ian w ŻA 


3 Wobec tego doniosłość wydawnictwa 
Ca tydzień wsiążka Dodatków książkowych do „Gazety 


Ce rak 52 tomy. Polskiej znacznie się rozszorzu. i- 
Oprócz dzicł powieściopisarzy i poetów, zajdą 
nich dziela krytyków, historyków literatury i sztuk 


grafów, historyków państw i narodów, uczonych przyro- 
dników. podróżników itp. 


Biblioteki domowe, formujące się z Dodatków Bozpłu- | 


i 
i 
Ji 


tnych do „Gazety Polskiej,* obejmą teraz rozległe obszary 
myśli we wszystkich jej objawach twórczych i i atang się 
niotylko źródłem wrażeń estetycznych, lo i narzędziem 
kształcenia umysłów i zbogacenia wiedzy. 

Cena „Gazety Polskiej“ wraz z Bezplatnym Dodntkiem 
T rocawie dzieł powieściowych, historycznych, literackich, 
5 podróżnięzych itp: W Warszawie: Rocznie rh, 1,00, półrneznio rl, 4,40 % 
L kwartaloie rb. 240, wicsięuznie kop. SĘ Z przesyłką pocztową: Rnuznie 6 
È rh. 12, półrocznie rb, 6, kwartalnie rh 4. 


r Adres: Warszawa, Warecka 14. 
A Radaktor i wydawca Jan Gadomski. 
8, 


52 tonów 
niikowych, 


ssamen BŚ OĘRAKSZYCHSYWE 4 z] 


Księgarnia p. f. E. WENDE i Sp, (Krakowskie-Przedm, 9), 
otrzymała na skład główny 


KSIĄŻKĘ ZBIOROWĄ 


dla uczczenia 25-letniej działalności 


Aleksandra Świętochowskiego 


"PRAWDA 


złożoną z 88 prac wybitnych pisurzów połskich, z wyczerpującą 
bibliografią pism, portretem i życiorysem A, Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne, in 4-0, nn papierze welinowym, 
Str. LXXIX i 525. 


Cena rubli pięć. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach, 


ZO") 


Redaktor i wyduwca dr. fil. A. Świętochowski. 


Joamozeno Ileuaypon. Bapwasa, 30 


Mapra 1900 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka ù- 


